
NASZ KOMENTARZ

Mieszkania
W ciągu "zaledwie ! kilku . dni. o- 

kreślone zostały prawne i material­
ne podstawy dla : zahamowania frei 
gresu budownictwa!, ■ niieszkantolpe- 
0ó, by po okresie niezbędnychprzy- 
yofówań. .podjąć budowę mieszkań 
jakościowo:lepszych di'w zwiększo­
nych pod względem' ilości rozmia­
rach.

Następujące kolejne po sobie.! usta- 
lerja rządu, wsparte konkretnym 
działaniem sprawiły', że rok bieżą­
cy powinien mieć- przełomowe zna­
czenie dla budownictwa mieszkanio­
wego ‘ i -spraw z użytkowaniem 
mieszkań związanych.

Warto' zamyślić się chwilę ' nad 
tym, cow tych kilku dniach zo­
stało Zdecydowane i jak sprawom 
mieszkaniowym posłuży — pamię­
tając, że trudna' jest • ogólna sytu­
acja gospodarcza kraju i mając 'na 
uwadze zaległości :; budownictwa 
mieszkaniowego oraz bariery jakie 

■przyjdzie pokonać; aby jego rozwój 
przyspieszyć (por. „Budownictwo 
mieśzkańiOwd;
se przyspieszenia" Z. G. nr 4 (1971

Cement ma newralgiczne znacze­
nie dla ■ rozwoju budownictwa w 
naszym kraju. W ostatnich lalach, 
tempo inwestowania1 w ten przemysł 
było nizszę od tempa inwestowania 
W całej gospodarce. Doprowadziło 
to do deficytu cementu (pokrywa- 
nego . częściowo — bp nie na mid-

Podjęte więc' zostały prace nad 
żnpwęliżpwąiii^ lokalowego
brąz,przepisami dotyczącymi zamia­
ny mieszkań, NWzmieniaine ‘ pd lat 
i. óbówrązitjące w tym zakresie za­
rządzenia stały się mało że nieży­
ciowe — były wręcz przyczyną oso- 

. -- ---- biśtyćho tragćdii lUdzi 'słabych lub
rę potrzeb —■ importem), którego samotnych, a uwikłanych w sąsiedz- 
nie wyrówna zwiększona nawet o kie spory, dla których jedyną dlter- 
milión ton i, produkcja. . Z :drugiej ----
strony cementowni nie buduje: się 
w ciąou kilku miesięcy. Aby więc 
stworzyć faktyczną szansę 'budow­
nictwu mieszkaniowemu (i budow­
nictwu w ogóle), przewiduje się u- 
Względnienie w, programie rozwoju 
gospodarki w najbliższych latach, 
importu tego surowca w zwiększo­
nychrozmiarach.. '

Wkład w powiększenie bazy ma­
teriałowej gospodarki ■ kraju na 
miarę aktualnych możliwości, daje 
hutnict wo,, Hutnicy zobowiązali stę 
mianowicie do wyprodukowania! -w 
bieżącym roku ponad ustalone zada­
nia fm. in. 110 tys, ton surówk'ij'75 
—. 80 tys, ton wyrobów walcowa­
nych, 30 tys, ton rur.

natywą' .wyrwania się z . nieprzyjaz­
negootoczeńia, była utrata miesż-
kania. Projektuje ' się, generalnie 
bigrąć, ^wprowadzenie, możliwie da­
leko- idących ułatwień przy zamia- 
ńię mieszkań, elastyczność w inter, 
pfetacji .przepisów tam, gdzie wy-
mąga tego sytimc ją: itp;
■ 'Sejmowej Komisji 'Budownictwa 
i Gospodarki. Komunalnej przedlo- 
żofiy.został do wstępnego' rozpatrze­
nia rządowy projekt'ustawy' o tere- 
ndchidla. budownictwa jednorodzin­
nego łw miastach i- osiedlach. Roz.
wiązanie problemu terenów' jest bo­
wiem punktem wyjścia dła rozwoju .

^.rKKAtSS-SrOŁECZ- w NUMERZE:
Jest Ich na Rie»żowszczyżnie dwu­

dziestu jeden. Prawnicy, dla któ­
rych praworządność: w stosunkach 
pracy stała się: pasją, potrzebą dzia- 

. łania, społecznym obowiązkiem. Dzię­
ki nim : szereg spraw znalazło swe 
właściwe rozwiązanie, Bywa jednak 
i tak, że w tym działaniu napotykają 
liczne bariery.

Janusz WASYLKOWSKI — FO­
TOGRAFOWANIE * NIE JEST 
ŁATWE — str. 1
Fotografowanie Jest nie tylko za­

wodem, może być również hobby. 
Wyjście naprzeciw ternu zapotrzebo-

waniu jest nie tylko zgodne z intere­
sem klientów,.ale powinno leżeć tak­
że w sferze zainteresowań producen­
tów. Dotychczas na tę dziedzinę pro­
dukcji rynkowej nie kładziono odpo­
wiedniego nacisku,' niekiedy z braku 
odpowiednich środków, czasem wsku­
tekbraku świadomości, co do roli i 
społecznej funkcji fotografowania. :Co 
można tu zmienić?

Zygmunt ZONIK — DZI$ I JU­
TRO DORĘCZANIA POCZTY

— str. 5
Wyrażamy częstokroć niezadowole-

nie r funkcjonowania doręczycieli. socjalna.

Jut dziś wypracowane .ostały nowe 
formy. Czas jednak na opracowani# 
modelu doręczania poczty w przy­
szłości.

Andrzej SIKORSKI — Warunki 
socjalno-bytowe MOŻE BYC 
LEPIEJ — »tr. »
Autor na przykładzie1 dzierionlow- 

skiej „Diory" ilustruje jak sprawy 
miasta splatają się bezpośrednio ■ 
problemami zakładu. Postęp w zakre­
sie komunalnym wpływa na wardłiki 
bytowe pracowników przedsiębior­
stwa w równym stopniu jak i akcja
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Podstawowym warunkiem rozsze­
rzenia budownictwa 'mieszkaniowe­
go . i jest dostatek materiałów bu- 
dowlanych. W tej. •kwestii; zapadły 
decyzje,- by f przeżnaczyć dodatkowe 
środki na rozpoczęcie budowy kil­
ku wytwórni poligonowych : (nie- 
przewidzianych poprzednio w pla­
nie) produkujących wielkowymiaro- , 
we elementyf:< W KRD i Związku 
Radzieckim ’ zakupimy' łiilka dal­
szych. wytwórni gotowych elemen­
tów -budowlanych tzw. fabryk do­
mów. W budowie . znajdują się o- 
bećnie 4 fabryki domów. ’ Dwie z 
nich — w Bydgoszczy ,i Gdańsku są 
zaawansowane i nd tyle, że gwaran­
tują podjęcie produkcji jeszcze w 
tym: roku; Budowa dwóch dalszych 
— w Warszawie' i Łodzi -— zosta­
nie,: jak zdecydowano, przyspieszo­
na i podejmie się środki; aby rów­
nież uruchomić je w końcu Iteop ro­
ku; Te cztery wytwórnie domów 
będą produkowały, łącznie 36 tys. 
izb rocznie. Po przejściu ,na :,3 
zmianowy system pracy, ćo nastąpi 
w. dalszych, latach; ich, możliwości 
wytwórcze wzrosną do 48 — .50 tys, 
izb rocznie. Jeszcze w tym roku 
na tomiast, dzięki i Skróceniu termi­
nów . inwestycyjnych, podejmą pro­
dukcje .wytwórnie poligonowe ele­
mentów prefabrykowanych „wzno­
szone in Gduni; Radomiu; Krako­
wie. Łod-i: i Wrocławiu; Rozbudowa­
ne i zmodernizowane zostaną m. m. 
zakłady stolarki budowlanej w 
Wolominie oraz;.huta szkła w Ja- 
roszowcu.

W określonym rozmiarze wesprze 
budownictwo chemia, Zgłaszane 
przez inwestorów zapotfzebowańie 
na podstawowe materiały' takie np. 
jak polichlorek : winylu; zostanie za­
spokojone.

Istotne znaczenie dla rozwoju bu­
downictwa mają podjęte już decyzje 
o .skierowaniu dodatkowych środ- 

. ków na gospodarkę komunglną. Na­
kłady na gospodarkę komunalną się­
gają w br. 8,5 mld zł i są wyższe 
o 16 proc, od ubiegłorocznych. Aż 
66 proc, z tej kwoty przeznaczone 
zostanie na przygotowanie ; terenóW, 
pod nowe osiedla: budowę dróg, sie­
ci: kanalizacyjnej j ’wodociągowej 
itd., czyli tzw. uzbrojenie terenu, 
Częściowe spełniony zostanie .w ' ten 
sposób wysuwany od dawna postu­
lat o konieczności wyprzedzającego 
przygotowywania terenów , pod bu­
downictwo.

Zjednoczenia budownictwa: gdań­
skie, lubelskie, poznańskie, rzeszow­
skie, szczecińskie, zielonogórskie, 
łódzkie i śląskie, po analizie: swoich 
możliwości poinformowały; -że 
zrealizują roczne plany oddawa­
nia nowych izb nfieszkainych znacz-, 
nie wcześniej — niektóre do 30 li­
stopada, inne — dp 15 grudnia. 
Wszystkie te zjednoczenia oddadzą 
w tym krótszym terminie łącznie 
160 tys. izb, co stanowi ok. 50;próć. 
ogólnych, zadań resortu . budownic­
twa, . jeżeli: chodzi o ilość planowa­
nych do oddania w tym roku miesz­
kań. Również załogi przedsiębiorstw 
zgrupowanych w< zjednoczeniach bu­
dów nictwa ogólnego postanowiły

Za kłoda się, że dostawy cementu . przekazać ponad roczny 'ptań ;Ók. 
podniosą się o 1 milion ton w po- 4,a tys. izb mieszkalnych,
równaniu z rokiem ubiegłym; Ma 
to. być rezultat wykorzystania ist­
niejących rezerw cementowni Chełm
II oraz intensyfikacji' produkcji we 
wszystkich innych zakładach prze­
mysłu i cementowego. Wydatniej 
zwiększy 'się produkcja cementu w 
rtmji przysżlym, po ■ oddaniu do 
eksploatacji cementowni „Kujawy".

Równolegle z tworzeniem mate­
rialnej bazy dla przyśpieszenia bu­
downictwa mieszkaniowego, podję­
tych zostało szereg działań więżą­
cych się z posiadaniem i, użytko­
waniem mieszkań. Ich intencją jest 
usunięcie przeszkód, które, mówiąc 
ogólnie, utrudniają korzystanie g 
dobra, jakim jest mieszkanie.

tegobudownictwa.
DÓKONCŻENIE NA STR. 2

NOWE
WŁADZE PTE

SI
Foto M. Stankiewicz

gb wręczenia profesorowi EDWAR­
DOWI LIPIŃSKIEMU, nestorowi

Foto
grafo
wanie
nie jest 
łatwe

raz bardziej udoskonalone aparaty; 
coraz wygodniejsze i sprawniejsze. 
Gwałtowny rozwój filmu amator­
skiego spowodował nawet napływ 
nowych twarzy do' filmu, zawodo­
wego. Szkołą reżyserów filmowych 
„npwej fali” stała sie kamera ama­
torska, tania i łatwa w obsłudze; 
talent i praktyka kandydatów na 
reżyserów czy operatorów filmo­
wych zastąpiły niejednokrotnie dłu­
goletnie specjalistyczne szkolenie 
czy terminowanie u zawodowców 
niechętnie dopuszczających do swe­
go grona nowych konkurentów..

Marginesowo niejako można je­
szcze wspomnieć, że niezależnie * od 
korzyści społecznych, kulturalnych 
czy oświatowych, jakie'niesie ża

JANUSZ WASYLKOWSKI

WBREW podręcznikom, 
które głoszą wszem wo­
bec. że fotografowanie 
(filmowanie) jest łatwe 
twierdzę, że jest trudne 
lub nawet nadzwyczaj 

trudne. Konkretyzując to twierdze­
nie trzeba dodać jednak, że w tym 
przypadku dotyczy ono mieszkań­
ców naszego kraju, gdyż na polskim 
rynku fototechnicznym, i fotochemi­
cznym od lat panują . specyficzne 
źwyczaje czy warunki, które dzia­
łają hamująco na rozwój tych dzie­
dzin przemysłu, a jednocześnie 
wstrzymują rozwój tego szlachetne­
go hobby; jakim jest zarówno foto­
grafika amatorska jak i amatorski 
film. .

Jednocześnie na rynku świato­
wym obserwujemy burzliwy rozwoj 
fotografii amatorskiej, która w wie- 
lu krajach wraz z ogromnym roz- 
wojem turystyki stała sie na.ibar-
dziej masowvm hobby. dostępnym

zasadzie dla wszystkich giup 
Przedsiębiorstwaspołeczeństwa. ------..

produkujące sprzęt fotograficzny i 
filmowy w ostrej konkurencji, prze­
ścigają się w pomysłach i inicja­
tywach'.rzucając wciąż na rynek co-

W dniu 22 stycznia br. ukonsty­
tuowały się nowe władze Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego wy­
brane na Walnym Zjeździe PTE 9 
stycznia. Prezesem Zarządu Głów­
nego został ponownie prof dr JÓ­
ZEF PAJESTKA — zastępca prze­
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Wicepreze­
sami wybrano:. dr ZBIGNIEWA 
MADEJA.— dyrektora Departamen­
tu Ekonomicznego Komitetu Nauki
i Techniki, doc. dr ZBIGNIEWA. 
MESSNERA — prorektora Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Katowi­
cach, prof. dr JANA MUJŻELA — 
z Uniwersytetu Łódzkiego i mgr 
LEONARDA SIEMIĄTKOWSKIEGO 
— prezesa Narodowego Banku Pol­
skiego. Sekretarzem Generalnym 
został mgr BOGDAN MIŁACZEW- 
SKI.

nie dokonano wyboru prezydium 
Rady, w której skład weszli: prof. 
dr KAZIMIERZ SECOMSKI —prze­
wodniczący, zastępcy przewodniczą­
cego: mgr ZDZISŁAW PAJRY- 
ZIŃSKI (przedstawiciel Stowarzy­
szenia Księgowych), prof. dr ANTO­
NI ZALEWSKI (TNOiK), prof. dr 
MICHAŁ KACZOROWSKI (Stowa­
rzyszenie Urbanistów Polskich) i 
mgr JAN PĘKALA (przewodniczący 
PRN w Krżkowio). Sekretarzem 
naukowym został dr MARIAN 
OSTROWSKI.

W trakcie posiedzenia Rady po­
ruszono szereg spraw. Przede wszy­
stkim podkreślano, że istnieje pilne
zapotrzebowanie społeczne na głę­
bokie przeanalizowanie i przedys­
kutowanie prawie że od nowa ak­
tualnej sytuacji gospodarczej, wielu 
..problemów z zakresu polityki ekono­
micznej i mechanizmu funkcjonowa­
nia gospodarki. PTE wyda,je się być 
odpowiednim forum wymiany, po­
glądów na te tematy. - Równocześ­
nie 'możę ono być organizacją pre­
destynowaną do opracowywania 

. e . ------ - wielu programów, które stałyby się
ekonomistów polskich; dyplomu społecznym wkładem w proces ra- 
Honorowego Prezesa Polskiego To- cjonalizacji gospodarki. Zebrani 
warzystwa Ekonomiczego. Następ- zgłosili w trakcie dyskusji pewne 

wnioski organizacyjne zmierzające 
w kierunku usprawnienia pracy ko- 

■HHHiflHMMaHHHMHIBB ' misji, sekcji i innych zespołów ro­
boczych dla opracowania najważ”

*
W tym samym dniu odbyło się 

posiedzenie Rady Towarzystwa. 
Obrady rozpoczęły się od uroczyste^

SPOŁECZNICY

■r -WIĄD? . Sekretarz Woje- 
Wódzkiej ' Komisji' Związ­
ków Zawodowych w Rze- 

__ szowie Michał Kalinowski 
zastanawia się nad tym,

. . .... ■ użytym. ■ przez reportera',
sobą tak ukształtowany rozwój ' określeniem. Chyba nie jest to — 

przemysłu fototechnicznego i . foto- ■ ..............
chemicznego, stanowi on także na­
der pokaźne źródło dochodów dla 
ambitnych producentów, jak; i'< w 
pewnym stopniu dla skarbów 
państw, które w różny sposób par­
tycypują w tych dochodach. .Sło­
wem — jest to produkcja, której 
rozwój cieszy wszystkie zaintereso­
wane strony i na którą popyt 
wzrasta średniorocznie. według 
przybliżonych szacunków, o ok. 10 
procent. ' ' ,

■ No tak. ale tego wszystkiego ńie 
zauważamy na krajowym rynku, na 
którym od szeregu lat panuje, spe­
cyficzny zastój ożywiany przypad­
kowymi dostawami atrakcyjnych 
towarów, które sygnalizują poprawę 
sytuacji, która jednakże szybko 
wraca do stanu poprzedlniego. Na 
dobrą sprawę Centrala . Handlowa 
Foto-Optyka nie bardzo ma czym 
handlować i wcale nie należy się 
dziwić, że w całej Polsce nie ‘ ma 
ani jednego sklepu z prawdziwego 
zdarzenia ze sprzętem fototechnicz­
nym i fotochemicznym.'

Czy tak być musi?
PRZEMYSŁ FOTOTECHNICZNY

Zacznilmv może od anegdotycznej 
niemal historii, która jedriakże'do­
bitnie odmalowuje sytuację ■’ tego 
przemysłu.

Na rynku naszym pojawiły ■ się 
kamerr filmowe, głównie radziec­
kie. 2x8 mm. jednocześnie zaczęto 
w Polsce produkować projektory 
filmowe i filmv czarno-białe-, od­
wracalne. Zapomniano natomiast o 
sprzęcie uzupełniającym, pes^ednint, 
niemniej ważnym, a mianowicie o

dokończenie NA STR.. 9.

, powiada — . określenie najbardziej 
fortunne. Jest to po prostu rzeczy- 
wiśtosc stosunków pracy w naszym 
województwie i ofiarnie, społecznie 
działająca grupa ludzi, występująca 
otwarcie i - jawnie, przemierzająca 
wzdłuż i', wszerz najbardziej nawet 
zapadłe kąty naszego skrawka Pol­
ski, grupa ludzi działających od lat, 
nie szukających zarobku, bo to, co 
robią, robią za „Bóg zapłać”, a chcą 
— zwyczajnie — by prawo było 
prawem, by drogi, jakie przeby­
wamy, nie znaczyła krzywda ludz­
ka. , ' '

Mgr Józef Zając, zastępca woje­
wódzkiego inspektora pracy w Rze-' 
sżowie:.

■■ — . Geneza’ komisji — bo grupa 
ludzi, o których mowa, to po pro­
stu Społeczna Komisja Pomocy 
Prawnej przy WKZZ, utworzona w 
poloivie lat sześćdziesiątych — jest 
bardzo : zwyczajna i prozaiczna. 
Aplikowałem w sądzie — nieetato­
wo,: byłem już wówczas pracowni- 
kiem WKZZ. Uważałem,, że dy­
plom uniwersytecki to mało, że 
trzeba się1 jeszcze czegoś nauczyć. 
Pp‘ sądzie i arbitrażu ■ kręciła się 
spora grupa młodych prawników, 
aplikantów. Zajęcia w sądzie nie 
wypełniały nam czasu po brzegi. 
A każdy ż młodych absolwentów — 
jak to po studiach — chciał się 
„sprawdzić”, chciał udokumentować, 
żę coś potrafi, dla własnej satysfak­
cji.. ; Zaczęliśmy z sobą współpra­
cować...

Początkowo współpracowali bez 
żadnych, oficjalnych „ram”, po ko­
leżeńsku. na ..wpół prywatnie, do- 
pięrp potem uzyskali oficjalny pla­
cet, .przeszli pod urzędowy patro­
nat • • wojewódzkiego- -inspektoratu

KRZYSZTOF KRAUSS

pracy. Nie zajmowali się tzw. jed­
nostkowymi interwencjami, w tym 
celu związki zawodowe dysponują 
w.yspecjalizowanym aparatem — 
chyba że taka jednostkowa spra­
wa, skarga, list, anonim, zdawała 
się stanowić ślad problemu, zjawi- 
ska o szerszym i powszechniejszym 
wymiarze. Wtedy był to trop, in­
spiracja, cenna wskazówka, której 
nie lekceważyli. Jednostkowymi in­
terwencjami nie zajmują się w za­
sadzie po dziś. Od początku obiek­
tem zainteresowania grupy — dzi­
siaj społecznej • komisji, bez której, 
jak podkreśla to wojewódzki in­
spektor pracy mgr Zygmunt Cha­
baj. nie wyobrażają sobie teraz pra­
widłowego funkcjonowania etaio- 
wego aparatu ochrony pracy w wo­
jewództwie, było studiowanie zja­
wisk społecznych, określających 
stan praworządności - w stosunkach 
pracy.

Mgr Michał Partyka, pracownik 
Prokuratury Wojewódzkiej,- prze­
wodniczący Społecznej Komisji Po­
mocy Prawnej:

— Bierzemy „na warsztat” pro­
blem, który — na podstawie na­
szego doświadczenia, przekonania 
czy przypuszczenia albo na podsta­
wie sugestii aparatu związkowego, 
instancji partyjnych itp. — wart 
jest bliższego przyjrzenia się. Spo-
rządzamy szczegółowy plan „ope­
racji”

nu faktycznego i na tej podstawie 
wyprowadzone wnioski, stanowią 
materiał o podwójnej przydatności. 
Doraźnie — taki materiał, przygo­
towany przez znakomitych fachow­
ców, którzy nie dadzą się wodzić 
za nos, zbyć gładkim słowem, daw­
ni aplikanci mają teraz za sobą 
paroletni staż pracy na stanowis­
kach sędziów, prokuratorów, adwo­
katów, radców prawnych itp. — 
jest obiektywną relacją o stosun­
kach pracy, panujących w określo­
nych zakładach i branżach. Rapor­
ty komisji omawiamy ż. kierownic­
twami przedsiębiorstw i ich jed­
nostkami nadrzędnymi, zaintereso­
wanymi związkami branżowymi itp. 
na posiedzeniach prezydiów WKZZ 
lub specjalnych odprawach, są one 
punktem wyjścia dla opracowywa­
nia programów umocnienia prawo­
rządności w stosunkach pracy w 
zbadanych zakladachzpionach. bran­
żach. Staramy się potem iść śla­
dem tych raportów i pilnować, by 
przyjęte postanowienia nie pozosta­
ły na papierze. Długofalowo — fa­
chowa analiza stosunków pracy sy­
gnalizuje — na konkretnych przy­
kładach — zjawiska i tendencje, 
zachodzące w tej dziedzinie, sta­
nowi swego rodzaju inspirację dla 
całego ruchu zawodowego w woje­
wództwie, dla WKZZ. zarządów 
okręgowych, rad zakładowych itp., 
używając żargonu — „uczula” ‘na

o co pytać, czego szu- określone sprawy, niekiedy dawniej 
niedostrzegane lub niedoceniane. Pokać, gdzie, aby potem to, co każdy 

z nas zauważy, utworzyło całościo- 
. wy, uzupełniający się obraz. Uzbro­

jeni w taki plan ruszamy w teren, 
do zakładów. Najczęściej koncentru­
jemy się na jednej branży czy pio­
nie. b.v zapewnić porównywalność 
obserwacji. Rezultaty obserwacji 
przekazujemy Wojewódzkiej Ko­
misji Związków Zawodowych.

Mgr Zygmunt Chabaj, wojewódz­
ki inspektor pracy:

— Opracowania, sporządzone przez 
komisję, zawierające przegląd sta-

takich analizach, wiadomo, za co 
się brać, gdzie ucho przyłożyć, 
czego szukać, na jakie sprawy mieć 
oczy otwarte.

Mgr Józef Jędrzejczyk, radca 
prawny Krośnieńskich Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego, członek
Społecznej Komisji 
nej:

— Satysfakcja 
przynajmniej mnie

DOKOŃCZENIE

Pomocy Praw-

osobista? 
osobiście.

Tak, 
a są-
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niejszych problemów w duchu spo­
łecznego doradztwa. Praca tych or­
ganów mogłaby mieć zarówno po- 
stulatywny, jak i oceniający oraz 
opiniujący charakter. Warte zasta- 
npwienia jest, w jakiej formie mo­
głyby te zespoły współdziałać z ad­
ministracją gospodarczą.

Na tym tle rozważano także rolę 
samej Rady i jej metody pracy, po­
wiązanie z Zarządem Głównym PTE 
I «mlyw na działalność tej organi­
zacji.

Już w czasie obrad zgłoszono 
niektóre tematy wymagające dogłę­
bnej analizy. Mówiono o potrzebie 
wszechstronnego zajęcia się,rolą i 
pozycją przedsiębiorstwa, systemem 
finansowania badań naukowych, 
społecznym i zawodowym statusem 
ekonomistów itd.

Wiele materiału do przemyśleń 
dostarczył .niedawny Zjazd Ekono­
mistów. Najistotniejszym zadaniem 
chwili bieżącej jest upowszechnie­
nie dorobku Zjazdu. Z tego punktu 
widzenia ważne jest także przedys­
kutowanie wspólnie przez Radę l 
Zarząd Główny dokumentu z wnios­
kami zgłoszonymi w trakcie dwu­
dniowych obrad. Jest to niezbędne 
z uwagi na to, że jak dotąd, publi­
czna informacja o dorobku Zjazdu 
jest stosunkowo mała. Stąd też po­
winno się wzmóc wysiłek w kie­
runku szybkiego opracowania I po­
dania do publicznej wiadomości te­
go dokumentu oraz opublikowania 
reprezentatywnego przekroju zjaz­
dowych wypowiedzi. Materiał ten 
mieści w sobie merytoryczny za­
czyn do dalszej dyskusji nad okreś­
leniem roli PTE w życiu społecz- 
,nym kraju. Jest to także w’ażne dla­
tego, że niektóre zagadnienia wów­
czas poruszane dotyczą nie tylko 
wąskiego grona ekonomistów, ale 
są związane z pracą wszystkich 
grup zawodowych uczestniczących w 
procesie produkcji, głównie z pracą 
inżynierów i techników. Dorobek 
więc Zjazdu można by spożytkować 
na szerszej niwie społecznej. Może 
on się również stać merytoryczną 
płaszczyzną dla nawiązania ściślej­
szej współpracy ekonomistów zrze­
szonych w PTE z innymi stowarzTa 
szeniami o charakterze zawodowym;
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Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR

Na posiedzeniu w dniu 19 bm. Biuro 
Polityczne KC PZPR zapoznało Się z 
zamierzeniami rządu w dziedzinie nie­
których inwestycji przemysłowych w br. 
1 w latach 1U.2^751 Biuro zaleciło sta­
ranne i energiczne przygotowania przed­
sięwzięć inwestycyjnych mających duże 
znaczenie dla rozwoju i unowocześnie­
nia produkcji przemysłowej oraz jak naj- 
baruziej efektywne wykorzystanie środ­
ków inwestycyjnych na ważne i pilne 
cele gospodarcze, jak rozszerzenie pro­
dukcji rynkowej i eksportowej, powięk­
szenie budownictwa mieszkaniowego, 
szybszą realizację innych doniosłych za­
dań gospodarczych.

Biuro zapoznano się z propozycjami 
rządu w sprawie poprawy zaopatrzenia 
rynku'w mięso i niektóre produkty spo­
żywcze w roku isn. Mając na uwadze 
wysiłek rolników ha rzecz odbudowy 
pogłowia trzody chlewnej i bydła, pizy- 
jęlo do wiauómości zamierzenia rządu w 
sprawie zwiększenia dostaw pasz treś­
ciwych i węgla dla potrzeb wsi. ■

Biuro wysłuchało informacji o rozmo­
wach przeprowadzonych 16 bm. w Pra­
dze przez I Sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka’ i prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza z I Sekretarzem KC 
KPCz Gustawem Husakiem i przewod­
niczącym ’ rządu CSRS Lubomirem 
Sztrougaiem, 'Biuro Polityczne z zado­
woleniem aprobowało wyniki tych roz­
mów, które umocniły, więzi przyjaźni 
między obu, partiami i obu krajami i 
przyczynią się do pogłębienia brater­
skiej współpracy we wszystkich dziedzi­
nach między Polską a Czechosłowacją.

Spotkania w Komitecie 
Centralnym PZPR

19 bm. I Sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i- Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjęli .przedstawicieli por­
towców oraz zaiog stoczni remontowych 
resortu żeglugi.

W spotkaniu uczestniczyli kierownicy 
wydziałów Komitetu Centralnego partii: 
Przemysłu Ciężkiego i Komunikacji — 
Stanisław Kowalczyk, Przemysłu Lekkie­
go, Handlu i Budownictwa — Stanisław 
Koziński oraz minister Żeglugi — Jerzy 
Szopa^

W skład delegacji weszli:, z portu Gdy­
nia — Tadeusz Szlendak — starszy bry­
gadzista, Zdzisław Grabowski — bryga­
dzista techniczny, Jan Wojtas — dźwi­
gowy; z portu Szczecin: Kazimierz Ci- 
chelski — brygadzista, Stefan Bartol — 
robotnik przeładunkowy, Benedykt 
Szewczyk — pracownik taboru pływa­
jącego; z Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej — inż. Zbigniew Gryglewski — dy­
rektor stoczni, Jan Ostrowski — mon­
ter, Leon Stobiecki — robotnik; z Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej: Edward Wit­
kowski — szkutnik, Bogusław Krzemiń­
ski — ślusarz narzędziowy, Tadeusz Ra- 
matowski, — ślusarz wyposażeniowy; ze 
Szczecińskiej Stoczni Remontowej: inż. 
Jan Kociński — kierownik wydziału, 
Henryk Mazur — monter, Antoni Slulski 
— tokarz.

20 bm. w gmachu Komitetu Central­
nego partii odbyło się spotkanie I Se­
kretarza KC PZPR — Edwarda Gierka 
z czołowymi jjrzedstawicielami środo­
wisk twórczych.

W spotkaniu, w którym uczestniczyli 
również: członek Biura Politycznego, se- t 
kretarz KC PZPR — Stefan Olszowski, 
zastępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR — Józef Kępa oraz kierownik 
Wydziału Kultury KC PZPR — Wincen­
ty Krasko, udział wzięli: Włodzimierz 
Buczek — prezes ZG Związku Polskich 
Artystów Plastyków — przewodniczący 
Zw. Zaw. Pracowników Kultury i Sztu­
ki, historyk — prof. dr Aleksander Giey­
sztor, Gustaw Holoubek — przewodni­
czący Stowarzyszenia Polskich Artystów 
Teatru i Filmu, Jarosław Iwaszkiewicz 
— prezes ZG Związku Literatów Pol­
skich, Jerzy Kowarski — prezes Stowa­
rzyszenia Architektów Polskich, Stani­
sław Lorentz — dyrektor Muzeum Na­
rodowego, Tadeusz W. Maklakiewicz — 
prezes Stowarzyszenia Autorów Kompo­
zytorów ZAIKS, Stanisław Mojkowski — 
przewodniczący ZG Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, Stefan Olszewski 
— sekretarz gen. SDP, Jerzy Passendor­
fer — wiceprzewodniczący ZG Stowa­
rzyszenia Filmowców Polskich, Jerzy 
Putrament — wiceprezes ZG ZLP, Ste­
fan Slcdziński — prezes Związku Kom­
pozytorów Polskich, Janusz Wilhelm} — 
redaktor naczelny tygodnika ,,Kultura”, 
Kazimierz Wiłkomirski — prezes Stowa­
rzyszenia Polskich Artystów Muzyków’ i 
prof. dr Jan Zachwatowicz — architekt, 
członek rzeczywisty PAN.

Jak zapewnić ludziom pracy więcej 
mieszkań — oto najlapidarniejsze chyba 
określenie treści kolejnego spotkania I 
Sekretarza KC PZPR — Edwarda Gier­
ka i Prezesa Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza, które 22 bm. odbyło' się w 
gmachu KC z delegacją pracowników 
budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych.

W spotkaniu' uczestniczyli kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Budownictwa KC PZPR — Stanisław 
Koziński, minister Budownictwa i Prze- 
myslu Materiałów Budowlanych — An­
drzej Giersz oraz przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych — Feliks Pa- 
pierniak.

W skład delegacji wchodzili: Adam 
Polak — robotnik z Krośnieńskich Hut 
Szkła, Wojciech Budzyński — kierownik 
zakładu w cementowni „ Chełm”, Wła­
dysław Libera — maszynista z Zakła­
dów Przemysłu Wapienniczego w Buko­
wie, Andrzej Lipiec — maszynista bry­
gadzista z Warszawskich Zakładów Eks­
ploatacji Kruszywa, Czesław Czapkie- 
wicz — st. mistrz ZCB Wola Rzędzińska, 
Mieczysław Ryznar — dyrektor ZP 
Przeni. Betonow, Mieczysław Jagiełło — 
malarz-ceramik z Zakładu Porcelitu Sto­
łowego Pruszków, Jerzy Brązert — dy­
rektor Poznańskiego Zjednoczenia Bu­
downictwa, Lech Dzienniak — dyrektor 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Miejskiego w Częstochowie, Zyg­
munt Skowroński — kierownik budowy 
z Gdańskiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Miejskiego, Bronisław Królak — 
brygadzista z Bydgoskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miejskiego, Jan 
Szewczyk — kierownik budowy Rze­
szowskiego Przeds. Bud. Uprzemysłowio­
nego, Albin Siwak — brygadzista z 
Przeds. Budowo. Miejskiego Warszawa- 
Wschód, Stanisław Parkitny — bryga­
dzista z Katowickiego Przeds. Bud. 
Przemysłowego, Zbigniew Niemińskl — 
sekretarz KZ PZPR z Przedsiębiorstwa 
Budowy Huty Miedzi „Głogów”, Józef 
Kramarz —• spawacz z Zarządu Robót
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WykoAcienlowych Krakowskiego ■ ZB, 
Jan Puk — mistrz murarski z Zielono­
górskiego Przeds. Budowa.

tt bm. I Sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przyjął delegację przodujących 
rolników, i pracowników rolnictwa. W 
spotkaniu, które odbyto się w gmachu 
Komitetu Centralnego ; uczestniczyli za­
stępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Ministrów — 
Mieczysław Jagielski, senreiarz KĆ PZPR 
— Kazimierz Barcikowski, członek Pre­
zydium i sekretarz NK ZbL — Emil Ko­
łodziej, kierownik Wydziału Rolnego KC 
PZPR — Eugeniusz Mazurkiewicz oraz 
minister Rolnictwa — Józef Okuniew­
ski.

W skład delegacji wchodzili: Edmund 
Apolinarski — ayrektor PGR w Osowej 
Sieni, Teodor Buchta — rolnik indywi­
dualny ze wsi Iskrzyczyn po w. Cieszyn, 
prezes kółka rolniczego, Wacław Budre­
wicz — dyrektor POM w Świdwinie, An­
drzej Cichocki —t przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej w Lubiniu, Jozef 
Dobaj — brygadzista połowy w PGR 
Kreki, pów. Morąg, (przewodniczący. ra­
dy robotniczej, Jozef Grądz — rolnik 
indywidualny z kolonii Telatyn, pow. 
Tomaszów Lubelski, Paweł JUrczyk — 
rolnik indywidualny ze wsi Gronowice, 
pow. Olesno, woj. opolskie, Leon Kaz- 
beruk — rolnik indywidualny ze wsi 
Pólko w pow.' białostockim, doc. dr 
Franciszek Klocek — dyrektor Instytutu 
Zootechniki w Krakowie, Stanisław Kłos 
— brygadzista, budowlany PGR w Cte- 
chowie, pow. Środa Śląska, woj. wro­
cławskie, Longin Kowalski — rolnik in­
dywidualny ze wsi Zbyszyno, pow. 
Płońsk, woj, warszawskie, przewodni­
czący kola ZMW, Stanisław Królik — 
przewodniczący spółdzielni produkcyjnej 
we wsi Nowy Świat, pow. Pleszew, woj. 
poznańskie, Jan Marciniak — rolnik in­
dywidualny ze wsi Dobramyśl pow. 
Leszno, woj. poznańskie, Jan Nowak — 
agronom gromadzki w Orłach pow. prze­
myśl woj. rzeszowskie, Władysław Pi- 
han — dyrektor PGR w Zabowie, pow. 
Pyrzyce woj. szczecińskie, Witold Pó- 
bocha — rolnik indywidualny ze wsi 
Radkowice po w,^Kielce, Jan Ręblarz — 
rolnik indywidualny ze wsi Waćmierz 
pow. Tczew, woj. gdańskie, Zbigniew 
Rudnicki — rolnik indywidualny że wsi 
Lulkowo, pow. Toruń woj. bydgoskie, 
Jan Slomiński — rolnik indywidualny 
»e wsi Sacin pow. Rawa Maz., woj. 
łódzkie.

Spotkania ze stoczniow­
cami Szczecina i Trój­
miasta

W Stoczni Szczecińskiej im. A. War­
tkiego — największym na Pomorzu 
Szczecińskim zakładzie produkcyjnym, w 
którym ostatnio ponownie przerwano 
pracę — odbyło się w niedzielę (24 bmj 
spotkanie ■ i Sekretarza KC PZPR - 
Edwarda Gierka i Prezesa Rady Mini­
strów — Piotra Jaroszewicza z załogą.

Obecni byli także: zastępca członka 
Biura Politycznego, minister Obrony 
Narodowej, poseł ziemi szczecińskiej —■ 
gen. broni Wojciech Jaruzelski, sekre­
tarz KC PZPR — Kazimierz Barcikow­
ski, wicepremier — Franciszek. Kaim, 
kierownik Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych — Franciszek ' Szlachcic oraz 
I sekretarz KW PZPR w Szczecinie — 
Eugeniusz Ołubek.

Obu przywódców — E.- Gierka i P- 
Jaroszewicza, którzy przybyli do stoczni 
na osobiste zaproszenie żałogi. przyj^p 
bardzo serdecznie.

Po powitaniu gości przez naczelnego 
dyrektora stoczni Tadeusza* Cenkiera 
głos zabiera E. Gierek. Jego przemówie­
nie, do którego następnie nawiązują 
wszyscy zabierający głos w dyskusji, 
przyjmowane jest ze zrozumieniem i po­
parciem.

Rozpoczyna się wielogodzinna rozmo­
wa, w której zabierają głos przedstawi­
ciele wszystkich wydziałów stoczni. Jej 
głównym tematem są aktualne proble­
my polityczne i gospodarcze kraju. 
Przyszli tutaj, aby I sekretarzowi KC 
przedstawić swój punkt widzenia w 
sprawach mających dla nich, dla ich 
zakładu i całego kraju istotne znacze­
nie. Mówią dużo o sprawach przykrych 
i bolesnych, o tych, które doprowadziły 
nasz kraj do poważnego kryzysu poli­
tycznego, którego tragicznym finalem 
były wydarzenia grudniowe. Wszystkie 
te glosy - cechowała głęboka odpowie­
dzialność za losy swego zakładu pracy 
i kraju.

Nie ukrywając wzruszenia wywołanego 
bezpośrednią i naprawdę serdeczną a- 
tmosferą, w czasie którego zasiadają 
przy jednym stole, występując w imie­
niu całych wydziałów i poszczególnych 
grup pracowniczych — zapewniali E. 
Gierka i P. Jaroszewicza o swoim peł­
nym poparciu dla zaprezentowanego 
przez nich programu odnowy.

N»e pora teraz (spotkanie przeciągnę­
ło się do późnych godzin nocnych) na 
deklaracje i zobowiązania; na to trzeba 
trochę czasu, ale zapewniamy was — 
zwracali się do E. Gierka — że załoga 
stoczniowa, znana dotąd z patriotycznej 
postawy, zrobi wszystko, aby nie tylko 
odrobić powstałe ostatnio zaległości, ale 
poważnie przekroczyć planowe zadania.

E. Gierek kilkakrotnie dziękując stocz­
niowcom za tę właśnie formę poparcia 
stwierdził, iż jest ona w tej chwili naj­
bardziej cenna.

W trakcie spotkania zabierali też głos 
— gen. Wojciech Jaruzelski i nowo 
mianowany kierownik Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych Franciszek Szlach­
cic.

*

W poniedziałek (25 bm.) w Gdańsku 
odbyło się spotkanie 1 Sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka i Prezesa Ra­
dy Ministrów — Piotra Jaroszewicza z 
przedstawicielami załóg stoczni i zakła­
dów kooperujących z przemysłem okrę­
towym Trójmiasta.

XV spotkaniu również uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, , sekretarz 
KC — Edward Babiuch, kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych — 
Franciszek Szlachcic, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku — Alojzy Karkoszka 
1 przewodniczący PWRN — Tadeusz 
Bejm.

W toku wielogodzinnej, bezpośredniej 
rozmowy z reprezentantami najwyższych 
władz — delegaci wybrani na to spotka­
nie przez załogi robotnicze poszczegól­
nych zakładów pracy i wydziałów, 
przedstawili polityczne, ekonomiczne i 
socjalne problemy minujące ludzi pra­
cy, a omówione ostatnio na licznych ze­
braniach, w czasie których wyrażano 
również pragnienie spotkania stoczniow­
ców z najwyższym» przedstawicielami 
partii i rządu i szczerej z nimi roz­
mowy.

Dyskusja dotyczyła m. in. tła i prze­
biegu grudniowych wydarzeń na Wy­
brzeżu, sytuacji ekonomicznej kraju, za­
gadnienia więzi partii i jej kierownic­
twa ze społeczeństwem oraz problemów 
produkcyjnych i socjalno-bytowych po- 
szczególr^h zakładów pracy.

Glos zabierało 23 mówców przedsta­
wicieli poszczególnych zespołów stoczni 
i kooperujących przedsiębiorstw. Przed­
stawili oni opinię i poglądy załóg na 
temat spraw o kluczowym dla kraju 

maczenlu, na temat zagadnień o zna- 
czeniu lokalnym, a także specyficznych, 
istotnych dla poszczególnych grup i za­
wodów. Delegaci nie ukrywali rozgo­
ryczenia i głębokiej dezaprobaty w sto­
sunku do sytuacji, która doprowadziła 
do tak poważnych następstw, do kry­
zysu zaufania pomiędzy kierownictwem 
'a społeczeństwem, do tragicznych, wy­
darzeń grudniowych. Zgłosili szereg po­
stulatów, zmierzających do możliwie 
szybkiego ; rozwiązania problemów naj­
bardziej nabolałych, do stworzenia ta­
kiego' układu stosunków, które by za­
bezpieczały interesy ludzi pracy i unie­
możliwiały powtórzenie się zaistniałego 
kryzysu. .

Wypowiedzi cechowało poczucie odpo­
wiedzialności i gospodarności, troski o 
losy swego zakładu pracy, regionu, kra­
ju. Mówcy stwierdzali, że załogi zdają 
sobie sprawę z tego, iż kardynalnym 
warunkiem uzyskania efektów gospo­
darczych i podniesienia stopy życiowej 
jest wytężona praca na każdym stano­
wisku.

Na dowód, iż czynem pragną poprzeć 
toczący się proces odnowy i programu 
nowego kierownictwa — przedstawili zo­
bowiązania produkcyjne załóg niektó­
rych wydziałów stoczni. E. Gierek i P. 
Jaroszewicz w wystąpieniach swoich o- 
mówili sytuację gospodarczą i politycz­
ną kraju, przedstawili kroki obecnie po­
dejmowane w celu poprawy warunków 
życia społeczeństwa oraz dalsze zamie­
rzenia kierownictwa partii i rządu. 

.Wskazywali na znaczenie czynnego po­
parcia programu władz zarówno wysił­
kiem produkcyjnym, jak i twórczą ak­
tywnością wszystkich rozumnych i 
prawdziwie zaangażowanych ludzi pra­
cy. Te zwłaszcza słowa, podobnie jak 
stwierdzenia o wadze wzajemnego zau­
fania zebrani powitali owacją.

W bzasie spotkania głos zabrał rów­
nież kierownik Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych— Franciszek Szlachcic.

Posiedzenie Rady Minis­
trów

8 bm. odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów; Rada Ministrów rozpatrzyła 
problematykę związaną z rozwojem pro­
dukcji, i podniesieniem dyscypliny ładu 
i porządku w zakładach pracy, poprawą 
warunków pracy załóg — w związku z 
zaleceniem prezesa Rady Ministrów o 
umocnieniu jednoosobowego kierownic­
twa oraz podniesieniem odpowiedzial­
ności za całokształt sytuacji w zakła­
dzie pracy ze strony dyrektorów oraz 
wszystkich oąób na kierowniczych sta­
nowiskach, a w szczególności kierowni­
ków wydziałów, majstrów, brygadzistów.

Rada ,Ministrów ustaliła szereg zadań 
zmierzających do poprawy zaopatrzenia 
zakładów pracy w surowce, półfabryka­
ty i wyroby z kooperacji.

. Rada Ministrów zapoznała się z prze­
biegiem prac komisji, która przygoto­
wuje przepisy dotyczące zachęt mate- 
rialnybh, które będą stosowane w • r. 
1971 dla wzrostu wydajności pracy, po­
prawy, jakości produkcji, oszczędności 
materiałów i surowców, jak również za­
sad nagradzania za poprawę efektywnoś­
ci i aktywizację eksportu, zasad two­
rzenia i podziału funduszu zakładowe­
go itp. Prace komisji hędą zakończone 
w ciągu najbliższych dni.

Narada przewodniczą 
cych prezydiów WRN 
wystąpienie premierą 
Piotra Jaroszewicza

21 bm. odbyła się w Warszawie pod 
przewodnictwem premiera Piotra Jaro­
szewicza narada przewodniczących pre­
zydiów WRN i miast wyłączonych z wo­
jewództw, z udziałem wicepremierów 
i szefów niektórych resortów.

Tematem narady były główne kierun­
ki pracy rad narodowych wynikające 
z aktualnej sytuacji potrzeb kraju. Pro­
blemy te przedstawił premier P. Jaro­
szewicz.

■Nawiązując do sytuacji w kraju i wy­
nikających z niej zadań premier Piotr 
Jaroszewicz podkreślił, że istota polity­
ki państwa polega na zespoleniu rozwo­
ju gospodarki narodowej z podnoszeniem 
poziomu życia całego narodu. Jej reali­
zacja wymaga wydajnej i ofiarnej pra­
cy od kążdego obywatela, inicjatywy 
i poczucia odpowiedzialności za każdą 
decyzję ze strony władz.

Premier omówi! szereg związanych z 
tym zadań, akcentując wymogi, jakie sta­
wiają one zarówno przed rządem, jak 
i radami narodowymi. Mówiąc o perspek­
tywach zaopatrzenia rynku w artykuły 
spożywcze premier wskazał na- poważne 
zadania stojące przed rolnictwem — 
gospodarstwami indywidualnymi, spół­
dzielczymi i państwowymi, w których 
każdy hektar ziemi musi być racjonal­
nie wykorzystany. Istnieje potrzeba opra­
cowania — w oparciu o rzeczywisty bi­
lans rezerw terenowych — konkretnego 
programu intensyfikacji produkcji zwie­
rzęcej, zwłaszcza żywca wieprzowego.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie w arty­
kuły przemysłowe, niezbędne jest le­
psze pokrycie zapotrzebowania ludności 
i umożliwienie konsumentom większego 
wyboru towarów. Wprowadzenie na ry­
nek nowoczesnych wyrobów nie może 
jednak powodować wycofania z obrotu 
wyrobów dostarczanych dotychczas po 
niższej cenie, dopóki istnieje na nie po­
pyt.

Wiele pozostawia do życzenia — stwier­
dzi! premier — poziom obsługi konsu­
mentów. Dotyczy to m. in. rozmieszcze­
nia sieci punktów sprzedaży, zwłaszcza 
w rejonach peryferyjnych wielkich 
miast, dostrisowania godzin pracy skle­
pów do potrzeb ludności szczególnie w 
rejonach przemysłowych, w których lu­
dzie pracują na różnych zmianach, prze­
stojów w pracy handlu wskutek zbyt dłu­
gich remontów sklepów i inwentaryza­
cji.

Jednym z głównych zadań jest popra­
wa warunków mieszkaniowych ludności. 
Istnieje potrzeba wykorzystania wszyst­
kich środków dla przyśpieszenia zakoń­
czenia wznoszonych obecnie budynków 
mieszkalnych. Stworzy się lepsze wa­
runki dia inicjatywy samej ludności w 
zakresie budownictwa mieszkaniowego. 
Uruchomione będą dodatkowe kredyty 
na budownictwo Indywidualne. Przewi­
duje się też przeznaczenie części' środ­
ków SFBSH na budowę mieszkań dla 
nauczycieli we wsiach i małych miastach. 
Budownictwo mieszkaniowe będzie się 
lokalizować w pierwszej kolejności w re­
jonach uprzemysłowionych w celu zaspo­
kojenia pilnych potrzeb załóg zakładów 
produkcyjnych.

Potrzebne jest zwiększenie produkcji 
materiałów budowlanych w oparciu o 
wszelkie terenowe surowce f moce pro­
dukcyjne, m. in. trzeba wziąć pod uwa­
gę możliwość uruchomienia nieczynnych 
cegielni.

Krytycznie oeenll premier rozwój usług 
dla ludności. Jak wynika ze wstępnej 
oceny — swych zadań w tym zakresie 
ule wykonał w pełni w ostatnim pię­

cioleciu przemysł terenowy w 9 woje­
wództwach. Jeśli chodzi o' rzemiosło — 
jego podstawowym zadaniem ma być 
przede wszystkim świadczenie usług 
szczególnie dla ludności a nie produk­
cja dla przemysłu.

Analizując możliwości poprawy warun­
ków pracy załóg i świadczeń socjalno- 
bytowych premier stwierdził, że wysiłki 
w tym kierunku mogą być podejmowa­
ne w oparciu o te Środki i rezerwy, któ­
re potrafimy. uruchomić. Tylko harmo­
nijne współdziałanie wszystkich ogniw 
aparatu władzy państwowej, administra­
cji gospodarczej i samorządu robotnicze­
go może duć pożądane rezultaty.

P. Jaroszewicz poruszył również nie­
które sprawy młodzieży, które — jak 
stwierdzi! — trzeba rozwiązywać rozu­
mnie i bardziej skutecznie. Rząd wspól­
nie z radami narodowymi zajmie się m. 
in. nie wszędzie rozwiązanym proble­
mem młodzieży nie uczącej się i nie 
pracującej. Jeśli nie zahamujemy zja­
wiska porzucania nauki przez młodzież, 
to liczba nie uczących się i nie pracu­
jących może się powiększyć. W ostatnich 
lafach w większości miast wprowadzo­
ny został obowiązek kształcenia zawodo­
wego młodocianych. W pozostałych mia­
stach — rady powinny podjąć środki za­
pewniające objęcie pracą lub nauką mło­
dzieży uchylającej się od tych jej obo­
wiązków.

Premier omówił • też szerzej te kierun­
ki działania, których celem powinno być 
zapewnienie pracy wszystkim absolwen­
tom szkól zawodowych i ogólnokształcą­
cych.

Wiele uwagi poświęcił premier tym 
sprawom, które bezpośrednio' wiążą - się 
z nowymi kierunkami i nowym stylem 
pracy organów władzy zarówno na szcze­
blu centralnym jak i terenowym. Chodzi 
m. in. o poszukiwanie sposobu obniże­
nia kosztów administracji, w tym rów­
nież administracji gospodarczej, o zwal­
czanie każdego przejawu marnotrawstwa, 
czy też złej organizacji pracy. Przejawy 
.takie spotykają' się z krytyką ze strony 
klasy robotniczej. M. in. trzeba zrezyg­
nować z organizacji różnego rodzaju zjaz­
dów i innych imprez wiążących się z po­
ważnymi wydatkami.

Zatrzymując się nad formami I meto­
dami pracy organów centralnych I tere­
nowych premier wyraził pogląd, że nad­
mierna dotychczas centralizacja decyzji 
w Radzie Ministrów i Prezydium Rządu 
często osłabiała odpowiedzialność mini­
strów za powierzone im działy gospo­
darki i administracji. W związku z tym 
chcemy — powiedział P. Jaroszewicz — 
decyzje Rady Ministrów i Prezydium 
Rządu ograniczyć do spraw o zasadni­
czym znaczeniu dla państwa. Szereg’ 
spraty dotychczas rozpatrywanych przez 
rząd zostanie przekazanych ministrom 
i kierownikom urzędów centralnych, któ- 

• rych uprawnienia, obowiązki i odpowie­
dzialność zostaną zwiększone.

Zapewniony został współudział prezy­
diów rad narodowych w pracach rządu. 
Zakres konsultacji rządu z radami naro­
dowymi zostanie rozszerzony przez wpro­
wadzenie zwyczaju zasięgania opinii rad 
narodowych o sytuacji politycznej i go­
spodarczej w terenie, o warunkach życia 
i pracy ludności. Rząd będzie wnikliwie 
rozpatrywać propozycje i wnioski zgła­
szane przez rady narodowe oraz kryty­
czne uwagi dotyczące funkcjonowania 
organów centralnych.

Z drugiej strony — niezbędne są'zmia­
ny form, metod 1 stylu pracy prezydiów 
rad narodowych 1 ich organów. Powin­
ny one koncentrować się przede wszyst­
kim na węzłowych zagadnieniach planu 
gospodarczego, ograniczać Ilość — nie­
raz <tylko formalnych-^"uchwal. Rady 
i ich- organy ,powinny sprawpie i samo­
dzielnie kierować prawami należącymi 
dó ich" zakreśu dżialańia. Muszą też wni­
kliwie badać i wykorzystywać głosy opinii 
ludności. Nie wolno lekceważyć głosów 
krytyki, zwłaszcza w sprawach niedoma- 
gań lub opieszałości qrganow admini­
stracji państwowej. Rady narodowe mu­
szą sprawować pełną władzę na swym 
terenie — zarówno w zakresie samodziel­
nego podejmowania decyzji jak i egze­
kwowania swych postanowień. Rady na­
rodowe muszą.również — jest to nieodłą­
czny atrybut władzy — w pełni ponosić 
odpowiedzialność zarówno przed wybor­
cami, jak i przed swoimi władzami 
zwierzchnimi.

MIESZKANIA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Postanowienia obowiązującej o- 
becnie ustawy w tym zakresie bu­
dzą zasadnicze zastrzeżenia natury 
społecznej; latami ciągnące się u- 
rzędowe formalności przy obejmo­
waniu terenów, bezpłatne przejmo­
wanie 33 proc, terenów prywatnych, 
daleko .odbiegające od słusznej wy­
sokości odszkodowania za przej­
mowane działki, ograniczone możli­
wości korzystania z prawa pierwo­
kupu itd. itp.

Zasady nowej ustawy przewidują 
m. in. likwidację praktyki przejmo­
wania przez państwo 33 proc, tere­
nu nieodpłatnie, podniesienie wyso­
kości odszkodowania za cały teren, 
zakaz przejmowania terenów już 
zabudowanych domami jednorodzin­
nymi, budynkami przeznaczonymi na 
pomieszczenia warsztatów rzemie­
ślniczych, lub budynkami związa­
nymi z gospodarstwem rolnym. Pro­
jektowana ustawa nie przewiduje 
ponadto przejmowania terenów na 
zapas na 10 lub 15 lat. Potencjalny 
kandydat na właściciela domku, 
nie posiadający własnej działki, o- 
trzymuje odpowiedni teren w uży}. 
kowanie wieczyste. Istotnym novum 
jest też wprowadzenie zasady; żt 
pozwolenia na budowę będą wyda­
wane wyłącznie właścicielom lub 
użytkownikom wieczystych działek.

W najbliższym czasie zapadną 
również decyzje określające — kto 
i na jakich warunkach będzie otrzy­
mywał nowe mieszkania w najbliż­
szych latach? Już teraz jednak wia­

List Prezesa Rady Minis­
trów do ministrów, dy­
rektorów zjednoczeń i 
przedsiębiorstw

Prezes Rady Ministrów wystosował 
specjalny list do wszystkich ministrów 
oraz dyrektorów zjednoczeń i kierowni­
ków przedsiębiorstw i innych zakładów 
pracy gospodarki uspołecznionej. W liś­
cie tym wskazuje się na konieczność po­
djęcia wielostronnego działania na rzecz 
całkowitej realizacji zadań planu ha 
1971 rok i ich przekroczenia.

Podniesienie tego najważniejszego dziś 
problemu wynika z postanowień VII 
Plenum KC PZPR, a podyktowane jest 
potrzebami gospodarki narodowej w 0- 
góle, w szczególności zaś nieouzownoś- 
cią wygospodarowania środków dla po­
prawy położenia materialnego naszego 
spbleczenstwa. Zalecenia w sprawie peł­
nego wykonania i przekroczenia tego­
rocznych zadań dotyczą zwłaszcza tych 
wszystkich dziedzin, które mogą wpły­
nąć na polepszenie : zaopatrzenia rynku 
i uzyskanie dodatkowych towarów na 
cele eksportowe. Wymaga to systema­
tycznej, sprawnej działalności admini­
stracji państwowej i gospodarczej na 
każdym szczeblu oraz -zmiany stylu i 
nieustannego doskonalenia dotychczaso­
wych metod pracy.

List -Prezesa Rady Ministrów stawia w 
tym aspekcie - z całą mocą problem 
Wzmocnienia jednoosobowego- kierownic­
twa dyrektorów przedsiębiorstw oraz 
ich odpęwiedzialności za wydawane de­
cyzje i całokształt sytuacji w podleg­
łych im zakładach pracy. Chodzi tu za­
równo o zagadnienia produkcyjne; jak 
i o. wykorzystanie wszelkich posiadanych 
możliwości dla poprawy warunków pra­
cy załóg, stworzenia dobrej atmosfery 
i kształtowania właściwych ' stosunków 
międzyludzkich; a także więzi dyrekto­
ra i całej administracji z załogą.

. Zasada jednoosobowego kierownictwa 
nie wszędzie była dotychczas prawidło­
wo stosowana.. W ostatnich tygodniach 
zdarzały się przypadki świadczące o 
tym, że część dyrektorów i pracowników 
zarządu przedsiębiorstw zajmuje bierną 
postawę w wykonywaniu ważnych u- 
'chwał i zaleceń rządu, toleruje rozluź­
nienie dyscypliny pracy i naruszania 
obowiązujących regulaminów, nie ■ po­
dejmując zdecydowanego działania za­
pewniającego normalny tok pracy za­
kładu, Jednocześnie w wielu przedsię­
biorstwach nie dokonano należytej po­
prawy warunków bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Podniesienie odpowiedzial­
ności — na obecnym etapie niezbędne — 
za pełnione funkcje kierownicze dotyczy 
także kierowników, wydziałów, majstrów 
i brygadzistów.

List stwierdza, te . VII Plenum KC 
PZPR stworzyło sytuację sprzyjającą 
przezwyciężeniu tych słabości i niepra­
widłowości, sprzyjającą rozwijaniu ak­
tywności w kierowaniu zakładami, u- 
mocnieniu więzi z załogami i stworze­
nia właściwego klimatu dla inicjatywy 
wydajniejszej pracy i lepszej dyscypli­
ny. Powinno to przyczynić się do rea­
lizacji głównego dzisiaj zadania, jakim 
jest (przy podniesieniu najniższych' plac 
oraz niektórych zasiłków i emerytur) 
zwiększenie produkcji dla . umocnienia 
równowagi rynkowej i ogólnogospodar­
czej. Stanowi to warunek dalszego roz­
woju kraju. Niezwłoczne korzystanie 
z wszelkich możliwości na tej drodze — 
w oparciu, o umiejętności, uzdolnienia 
i ofiarność załóg i kadry technicznej — 
jett więc szczegófnie w-ażnym J pilnyni 
zadaniem- -dyrektorów.Podejmowane w 
ślad źa~, górnikami i hutnikami liczne 
inicjatywy robotnicze • óraź dćklai-aćje" o 
dodatkowej pracy w bieżącym' roku po­
winny być właściwie .ukierunkowane i 
w pełni spożytkowane — tak, aby przy­
niosły krajowi i społeczeństwu większą 
i potrzebną produkcję. Dyrektorzy i ca­
le .administracje przedsiębiorstw muszą 
tym cennym inicjatywom zapewnić nie­
zbędne warunki organizacyjne, technicz­
ne i zaopatrzeniowe.

Równocześnie w liście podkreśla ale 
konieczność wykazywania przez dyrek-. 
torów zakładów osobistej aroski o roz­
wiązywanie bieżących socjalnych po­

domo, ie spośród czekających na 
mieszkania przede wszystkim roz­
patrywać się będzie wnioski tych, 
którzy znajdują się w najgorszych 
warunkach lokalowych. Przewiduje 
się, że. podstawowym kryterium 
przydziałów będą względy socjalne, 
a w budownictwie zakładowym — 
również potrzeby produkcyjne. Sze­
rzej uwzględnione zostaną potrzeby 
młodych małżeńsltto. Zakłada mię 
przesunięcie górnej granicy docho­
dów (na członka rodziny) upoważ­
niających do korzystania z budow­
nictwa rad narodotoych: ma ona o- 
becnie wynosić 1.000 zł.,, w szczegól­
nych wypadliach . 1.200 żł, zai dla 
osób samotnych 1.500 zł.

Oto w skrócie wyliczenie spraw 
mieszkaniowych, które zostały już 
podjęte. Są to_ decyzje najpilniejsze 
i jako takie najbardziej nabrzmiałe 
problemy obejmują. Są to jednocześ­
nie owe pierwsze kroki, które po­
stawione dziś tworzą szansę postę­
pu na jutro i dalsze dni, miesiące 
i lata.

Istnieje olbrrpmi bez przesady re­
jestr zagadnień, które wymagać bę­
dą jeszcze rozwiązania, aby uczynić 
realną- zakładaną w nadchodzących 
latach budowę 6—8 izb mieszkal­
nych rocznie na każde 1.000 miesz­
kańców, czyli osiągnięcie w 1975 
roku ustaleń V Zjazdu PZPR. Nie 
da się usunąć braków materia­
łowych bez inwestycji w przemy­
słach materiały te produkujących. 
Zmiany od podstaw wymaga obec­
na organizacja procesu inwestowa­

trzeb załóg, o zapobieganie ewentual­
nym konfliktom i napięciom, o efek­
tywne wydatkowanie funduszów na bez­
pieczeństwo i higienę pracy.

W liście Prezesa Rady Ministrów pod­
kreśla się, że rozwijanie socjalistycznej 
demokracji w wewnętrznych stosunkach 
w zakładach pracy, prawidłowa współ­
praca z samorządami robotniczymi i or­
ganizacjami związkowymi, niezbędne 
konsultacje i wysłuchiwania opinii za­
łogi, a szczególnie aktywu robotniczego, 
nie zdejmuje w żadnym przypadku z 
dyrektorów i administracji zakład iw 
odpowiedzialności za podejmowane de­
cyzje w ramach jednoosobowego kie­
rownictwa. W działalności tej dyrekto­
rzy I Inni pracownicy zarządu przed­
siębiorstw powinni w stosunkach z za­
łogami zawsze zajmować stanowisko re­
alistyczne oraz obowiązani są przeciw­
stawiać się wszelkim żądaniom niereal­
nym i demagogicznym.

Podstawowym obowiązkiem dyrekto­
rów i kierowniczej kadry jest zatem 
wzmacnianie dyscypliny, ładu • porząd­
ku w zakładach pracy.

W liście Prezes Rady Ministrów zwra­
ca się do organizacji społecznych o 
współdziałanie w umocnieniu zasady je­
dnoosobowego kierownictwa, w zwięk­
szeniu odpowiedzialności administracji 
za całokształt sytuacji w zakładach pra­
cy.

Wielolefnia umowa han­
dlowa między Polską i 
Rumunią

W wyniku polsko-rumuńskich rozmów 
gospodarczych w Bukareszcie podpisano 
20 bm. wieloletnią umowę o wzajem­
nych dostawach towarów i płatnościach 
na lata 1971—1975 między Polską a Ru­
munią.

Wartość wymiany handlowej między 
obu krajami w latach 1971—1975 będzie 
większa od wartości obrotów polsko-ru­
muńskich zrealizowanych w pięcioleciu 
19fiS—1970 o ok. 75 proc., osiągając po­
ziom blisko 4 mld zł dew. przy zrówno- 
ważeniu eksportu i importu.

Decydujące o tak wysokiej dynamice 
obrotów będą wzajemne dostawy ma­
szyn i urządzeń, które mają powięk­
szyć się dwukrotnie w stosunku do po­
przedniej umowy, obejmując ok. 50 
proc, całości obrotów.

Współpraca Polski i Buł­
garii w dziedzinie prze­
mysłu rolno-spożywcze­
go

W dniu 23 bm. podpisany został w 
Sofii protokół o współpracy naukowo- 
technicznej między Polską i Bułgarią w 
dziedzinie przemysłu rolno-spożywczego 
na la*a 1971—1972. Ze strony polskiej 
protokół podpisał wiceminister Przemy­
słu Spożywczego i Skupu J. Kamiński, 
a ze strony bułgarskiej — wiceminister 
Rolnictwa i Przemysłu Spożywczego —• 
A. Iwanow.

W protokole podkreśla się m. In. ko< 
rzyści jakie obydwu; stronom przynia*' 
sła dotychczasowa współpraca w tej 
dziedzinie, w związku z czym postano­
wiono tę współpracę rozszerzyć i pogłę­
bić.

Postanowiono, źe polscy 1 bułgarscy 
uczeni — specjaliści przemysłu rolnn- 
spożywczego będą wspólnymi siłami pra­
cować nad rozwiązaniem aktualnych w 
takich dziedzinach jak przemysł środ­
ków spożywczych, tłuszczowy, tytonio­
wy itp. Obydwa resorty będą dokony­
wać wymiany pełnej informacji nauko­
wo-technicznej i dokumentacji, pracow­
ników naukowych i specjalistów itp.

nia w budownictwo mieszkaniowe. 
Znaleźć trzeba wyjście z dylematu 
braku wykonawców, zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju robót wykon, 
czeniowych, tak w budownictwie 
mieszkaniowym w dużych aglome­
racjach miejskich, jak również w 
tysiącach miasteczek i wiosek. Bu­
downictwo mieszkaniowe zakrojone 
na długi okres wymaga działań u- 
przednich we wszystkich tych bran­
żach, które na potrzeby budownic­
twa mieszkaniowego pracują, jak np. 
w chemii, hutnictwie, przemyśle 
środków transportu, maszyn bu­
dowlanych, i przemyśle maszyno­
wym. Nie bez znaczenia jest sto­
pień nowoczesności tych wyrobów, 
ich wygląd i trwałość. Od lat bu­
downictwo mieszkaniowe odczuwa 
niedostatek materiałów instalacyj­
nych, elementów wyposażenia łazie­
nek, grzejników, piecyków. Rozwój 
miast zależy nie tylko od rozmia­
rów budownictwa mieszkaniowego, 
ale i od pojemności ujęć wodnych, 
sieci gazowych i wodociągowych, 
przepustowości oczyszczalników. To 
oznacza nakłady na gospodarkę ko­
munalną, nakłady z reguły wyso­
kie,.często' import urządzeń itd. itd.

Jesteśmy obecnie świadkami zwro­
tu w polityce mieszkaniowej, któ­
rego istotę określa zasada, że mie­
szkania podstawowym dobrem 
podobnie jak żywność i odzież.

Podjęcie decyzji zapoczątkowują, 
cych tworzenie materialnych pod­
staw dla przyspieszenia budownict­
wa mieszkaniowego w nadchodzą­
cych latach, zważywszy na jego stan 
obecny, liczne bariery do usunięcia 
i natężenie pilnych potrzeb w in­
nych dziedzinach naszego życia, wy­
magało odwagi i zdecydowania. Do­
konując rozliczeń i przewartościo­
wań, fakty te winniśmy widzieć i 
brać pod uwagę.



WIELKOŚĆ ; zatrudnienia 
w poszczególnych. gałę­
ziach gospodar'-i zależna 
jest od wydajności pra­
cy, która; kształtuje się 

, z ■ , ,, .wpływem czynni­
ków .bądź to niezależnych od posta­
wy pracowników, bądź feż zależ­
nych od tej. postawy. Do pierwszej 
kategorii tych czynników nalcży za- 
licżjć ;czynniki takie, jak stopień 
nowoczesności' rozporządźalnych na­
rzędzi wytwórczych ■ i y organizację 
pracy regulowaną przez kierownic­
two. zakładów produkcyjnych. Do 

‘ kategorii należą czynniki ta­
kie, jak wykorzystanie czasu pracy, 
zarówno , pod względem /ogranicze­
nia nieobecności pracowników przy 
pracy jak , i pod względem.- inten­
sywności i jakości wykonywanej' 
pracy. Ponadto do tego rodzaju' 
czynników należy ..również, zaliczyć- 
możność wprowadzenia- przez pra­
cowników swoich czJynności; na sta- ! 
nowiskach roboczych oraz • ich; ak­
tywne uczestnictwo w naradach do­
tyczących,całokształtu ■ zagadnień i 
organizacji pracy i wszelkich za­
gadnień związanych z obniżeniem 
kosztów produkcji. .

System wynagrodzeń za pracę po­
winien zmierzać do oddziaływania 
zarówno na jeden, jak i na drugi 
rodzaj- czynników >). Tematyka ba­
dań mających na celu, ocenę sku­
teczności : wprowadzonych bodźców 
powinna wobec- tego obejmować 'nie 
tylko zagadnienia pomiaru zmian 
wydajności pracy oraz zagadnienia 
systemu wynagrodzeń,, bezpieczeń­
stwa i higieny , pracy' i, urządzeń so­
cjalnych istniejących w 'zakładach 
wytwórczych, ale również : zagad­
nienia poz.azakładowy.ch czynników 
kształtujących- warunki; bytu pra- ■ 
równików. Umieszczenie, tego., ro­
dzaju zagadnień W .tęniatyce ' tych 
badań jest konieczne ze względu

Ta wieloznaczność danych spo­
wodowała, żew odczuciu pracow­
ników gospodarki uspołećzńiohe'j, 
wskaźnik wartości realnej zarob­
ków obliczony dla *roku 1955' dla 
przeciętnego zarobku pracowników 
gospodarki uspołecznionej' został 
uzna ny przez tychv prącown ików za 
odbiegający ; od , rzeczywistości. 
Również i system przeliczenia 
przeciętnego zarobku na ilości' po­
szczególnych artykułów -i!- usług, 
które rnogą być nabywane z tego 
zarobku po cenach' płaconych. .w 
różnych okresach czasu,'nie , jest’ 
przyjmowany przez tych -. pracow-

poprzedzających moment krytyczny 
tjch badań.,- Ograniczenie to było 
spowodowane brakłem dokumenta­
cji dla danych dotyczących okresu 
wcześniejszego.

Z powyższego wynika, że dla ba­
dania omawianych zależności ko­
nieczne, -jest, szukanie innych roz­
wiązań. Takim rozwiązaniem jest 
kombinacja’ • badań. ankietowych z 
.badaniami. budżetów rodzinnych.

. Powiązanie; wyników obu tych 
badąń? może być zapewnione przez 
zastosowanie’ w, jednym i drugim 
badaniu jednakowego systemu gru- 
pówań. - Opiera 'się, to .na założeniu,

oparte jest opracowywanie list 
płac3). Brak takiej ' dokumentacji 
byl.by sprzeczny z Obowiązującymi 
przepisami, zapewniającymi każde­
mu pracownikowi możność spraw­
dzenia prawidłowości obliczeń • do­
tyczących jego zarobku,

Skrzyżowanie podziału pracowni­
ków według grup wydajności pracy 
z ■ podziałem" według' ich cech de­
mograficznych i -zawodowych oraz 
według czynników kształtujących 
ich warunki' bytu, pozwala w znacz­
nym stopniu wyjaśnić przyczyny 
niezadowalającej ' wydajności pracy 
i umożliwia zorientowanie się, ja-

roku przeciętny rozkład pracowni­
ków, grupowanych zarówno według 
grup zamożności ich gospodarstw, 
jak i według ich grup zarobkowych.

Zastosowanie metody badań rota­
cyjnych do badań budżetów rodzin- 
nych może bardzo znacznie obni­
żyć koszt tych badań i zapewnia 
ponadto poważne korzyści metodo­
logiczne. Oparcie obecnych badań 
budżetów rodzinnych o obowiązek 
nałożony na badane gospodarstwa 
domowe, rejestrowania przez, cały 
rok wszelkich swoich przychodów 
i rozchodów, jest bardzo uciążliwy. 
W związku z tym bardzo znaczna

Badania zależności

warunki bytu - wydajność pracy

struktura popytu konsumpcyjnego

rodzinnych ■ umożliwia badanie za­
leżności pomiędzy zmianami w za­
robkach. wypłacanych pracownikom 
poszczególnych gałęzi gospodarki,, a 
zmianami w strukturze wydatków 
dokonywanych-z’ tych zarobków.

Istotnie," na podstawie danych do­
tyczących zmian w wielkości sumy 
wypłaconych zarobków i w struk­
turze zatrudnienia . pracowników, 
wykonujących prace wynagradzane 
według poszczególnych rodzajów 
stawek, można ustalić zmiany w 
rozkładzie pracowników według 
grup zarobkowych. Znając zmiany 
w rozkładzie pracowników według 
grup zarobkowych, można ustalić 
zmiany w rozkładzie tych pracow­
ników według grup zamożności ich 
gospodarstw domowych.

Według definicji gospodarstwa 
domowego, przyjętej w badaniach 
budżetów -rodzinnych, wydatki do­
konywane z jakiejkolwiek części 
dochodu tego gospodarstwa, a więc 
i z tej części, która przypada na 
zarobek członka tego gospodarstwa, 
który pracuje w badanej gałęzi go­
spodarki, mają tę samą strukturę, 
co wydatki ogólne gospodarstwa 
domowego.

Zakładając, że zgodnie z powyż-: 
szą definicją struktura , wydatków: 
dokonywanych z zarobków, wypła­
canych pracownikom zaliczonym do 
poszczególnych grup zamożności ich 
gospodarstw domowych, odpowiada 
strukturze wydatków ustalonych w 
badaniach budżetów rodzinnych dla 
gospodarstw domowych, zaliczanych 
do analogicznych grup zamożności, 
można szacunkowo ustalić, jaki®

na to, że działanie tych pożazakła- 
dowych czynników może być- wie­
lokierunkowe;. Wpływ. systemu"wy- 
.nagfódzeń' za pracę J na wydajność 
pracy- jakiegoś pracownika jest w 
znacznym stopniu uzależniony od 
udziału zarobku tego. pracównika w 
dochodzie, ogólnym jego gospodar­
stwa domowego.

Skuteczność systemu wynagro­
dzeń mogłaby być osłabioną — 
gdyby dochód gospodarstwa domo­
wego pracownika' uległ obniżeniu. 
To obniżenie dochodu może być np. 
spowodowane przez zwolnienie z 
pracy, jednego, z zarobkujących 
członków , gospodarstwa domowego 
danego pracownika. Wprawdzie 
pracownik może szukać wyrówna­
nia, dochodu swego gospodarstwa 
domowego przez podjęcie się pracy 
w godzinach nadliczbowych, prac 
zleconych lub też prac ubocznych, 
jednakże w niektórych przypad­
kach możliwości podjęcia się tego 
rodzaju prac są ograniczone, a w 
razie ich wykonywania może się to 
niekorzystnie odbić na wydajności 
pracy głównej pracownika.

Założeniem systemu wynagro­
dzeń za pracę powinno być wytwo­
rzenie zależności pomiędzy wyna- ‘ 
grodzeniem pracowników a ich wy­
dajnością pracy2). Nie powinno się 
przy tym ograniczać podjęcia prac 
wynagradzanych w zależności od 
wydajności pracy do prac akordo­
wych. Do prac tych należałoby

MICHAŁ SZYMANOWSKI

również zaliczać i prace wykony­
wane przez zespoły pracowników, 
których zespołowa działalność jest 
wymierzalria ilościowo i jakościowo. 
Pomiar -wydajności pracy zakładu 
produkcyjnego. 'jest ■ dokonywany 
przede wszystkim, w oparciu o 
wskaźnik wartości produkcji przy­
padającej na jednego pracownika 
zakładu...

Dla oceny Skuteczności systemu 
wynagrodzeń, pomiar zmian wydaj­
ności pracy w badanych zakładach 
wytwórczych powinien być uzupeł­
niony badaniem rozkładu, pracow­
ników według stosunku czasu, uży­
tego na prace o wydajności wymie- 
rzalnej do czasu obowiązującego 
według umowy zbiorowej oraz roz­
kładu .pracowników zatrudnionych 
przy pracach'- o wydajności wymię- .. 
rzainej według stosunku czasu uży-

ników, jako prawidłowy-miernik 
ich zarobków, gdyż jest obliczony 
dla zbiorowości zbyt niejednorod­
nej. ; ’ ; z

Dopiero dane dotyczące rozkła­
dów tych • pracowników według 
wyżej określonych cech mogą usu­
nąć rozbieżności pomiędzy, pomia­
rem teoretycznym a odczuciem' pra­
cowniczym. Zmiany wartości real­
nej dochodów pracowniczych go­
spodarstw domowych na jedńośtkę 
konsumpcyjną, określających grupy 
zamożności, powinny.. być: mierzone 
przez przyjęcie zestawów artyku­
łów i usług, które mogą być naby­
wane z tych dochodów . i -które; są 
ustalone dla kilku grup zamożno­
ści. Zgodność pomiędzy odczuciem 
pracowników w sprawie prawidło­
wości obliczeń wartości ich zarob- 
ków;kma szczególne znaczenie, dla 
wytwarzania atmosfery zaufania, 
od' której zależna jest postawa pra­
cowników wobec zagadnień wydaj­
ności . pracy.
. Tematyka żadnego z obecnie pro­

wadzonych badań statystycznych 
nie pozwala badać wyżej przedsta­
wionych zależności. Nawet w tak 
wszechstronnej tematyce, jaką jest 
tematyka spisów ludności/.- nie 
można . było umieścić wszystkich 
zagadnień związanych z badaniem 
tych • zależności. / Tematyka, spi­
sów ludności nie może obejmować 
ani dochodów spisowych góśpo-

tego na te prace do czasu przewi­
dzianego na ich wykonanie według .. 
obowiązujących .norm.. Dane doty­
czące wyżej określonych rozkładów 
w skrzyżowaniu■ z danymi dotyczą­
cymi rozkładu pracowników według 
ich cech demograficznych i zawo­
dowych oraz według czynników 
kształtujących , ich warunki bytu 
umożliwiają - badanie zależności po­
między tymi cechami i czynnikami 
z wydajnością pracy.

Zgodnie z założeniami systemu 
wynagrodzeń wzrostowi wydajności 
pracr powinien towarzyszyć wzrost 
zarobków. Wzrost zarobków w po­
szczególnych gałęziach gospodarki 
pociąga za sobą wzrost dochodów 
całej ludności. Na podstawie da­
nych dotyczących zmian w tych 
dochodach opracowywane są Pro- 
gnozy zmian w strukturze wydat- 
ków dokonywanych z tych ■ docho­
dów. Zmiany w zarobkach wypłaca- 
n vch pracownikom poszczególnych 
gałęzi gospodarki nie występują 
jednak jednocześnie. Uzyskanie da­
nych dotyczących zależności pomię­
dzy zmianami w sumie i strukturze 
zarobków wypłaconych pracowni­
kom poszczególnych gałęzi gospodar­
ki a strukturą wydatków dokony­
wanych z tych zarobków,, mogłoby 
się przyczynić do przyśpieszenia 
opracowań prognoz popytu.

Ponadto, istnieje konieczność uzu­
pełniania pomiaru, zmian W zaroo- 
kach wypłacanych ogółowi pracow­
ników gospodarki uspołecznionej 
poza rolnictwem danymi dotycząc.. - 
mi rozkładu pracowników j g° 
spodarki według grup zarobkowych 
oraz danymi dotyczącymi rozkładu 
tvrh pracowników według grup za­
możności ich gospodarstw, onl?, 
wvch. Zbiorowość taka, .jak ogol 
pracowników gospodarki uspołecz­
nionej, jest - zbiorowością tak nie­
jednorodną, że dane dotyczące ca­
łej tej zbiorowości są wieloznaczne.

darstw domowych i zarobków, ich 
członków, ani zagadnień wydajno­
ści pracy.

Jeśli chodzi o tematykę sprawoz­
dawczości zakładów i instytucji’, go­
spodarki uspołecznionej, to. tematy­
ka ■ ta nie obejmuje zagadnień po- 
zazakładowych czynników, kształtu­
jących warunki bytu pracowników. 
Nieumieszczenie tych zagadnień w 
tej tematyce spowodowane, jest bra,- 
kiem tego rodzaju danych w do­
kumentacji zakładów obowiązanych 

, dó składania sprawozdań.
W tematyce badań budżetów ro­

dzinnych nie można było natomiast 
umieścić zagadnień dotyczących 
wydajności pracy. Oparcie, badań 
budżetów rodzinnych o całoroczną 
rejestrację przychodów i rozcho.- 
dów badanych gospodarstw domo­
wych ogranicza możliwości objęcia 
badaniami większej ich liczby. Licz­
ba gospodarstw domowych objętych 
badaniami budżetów . rodzinnych 
nie jest więc wystarczająca dla ba­
dania zagadnień wydajności,pracy.

Badaniem najodpowiedniejszym 
do uzyskania danych dotyczących 
zagadnień umożliwiających -badanie 
omawianych zależności, .. jest bada­
nie typu ankietowego. Badania'>te 
muszą być oparte o mętodę repre­
zentacyjną. Dane dotyczące zagad­
nień objętych tematyką tego rodza­
ju badań, mogą być uzyskane ,w 
czasie krótkich odwiedzin ahkiete-
rów badanych gospodarstwach

że struktury wydatków badanych 
gospodarstw domowych- będą do 
siebie zbliżone, jeżeli różnice w ich 
dochodach, w ich składzie, W ich 
zwyczajach stosowanych przy doko- 
nywaniu ■ wydatków oraz różnice 
w ich warunkach zaopatrzeniowych, 
nie będą-znaczne. Na podstawie te­
go założenia ■ można' dla obu' badań 
przyjąć" grupowanie ich wyników 
według cech następujących:

, A) grupy • dochodu gospodarstwa 
domowego na jednostkę konsump­
cyjną; ...

. B) grupy społecznej gospodarstwa 
domowego określonej podziałem go­
spodarstw domowych na takie; któ­
re utrzymują się ^wyłącznie z pracy 
w gospodarce, uspołecznionej -lub. z 
pracy najemnej. i na takie, które 
się utrzymują całkowicie 'lub. częs- 
ciowo z piacy na rachunek -własny

C) podział gospodarstw domowych, 
na takie, których członkowie-pobiec 
rają swoje posiłki wyłącznie poza 
domem i na takie, których człon­
kowie pobierają swoje posiłki w 
domu i poza domem;

D) długości istnienia gospodarstwa 
domowego:

E) wielkości miejscowości za­
mieszkiwanej przez członków gospo­
darstwa . domowego.-
■Uzupęłnienie- tematyki badań an­

kietowych zagadnieniami wydajnoś­
ci pracy umożliwiłoby ustalenie: a) 
jak się. przedstawia wydajność pra­
cy w poszczególnych gałęziach go­
spodarki, b) jakie są cechy pracow­
ników-grupowanych wg ich wydaj­
ności pracy i jakie są czynniki 
kształtujące ich warunki bytu, c) 
jaka jest wydajność pracy pracow­
ników zatrudnionych przy pracach 
o większym znaczeniu i wynagradza­
nych wg poszczególnych rodzajów 
stawek.

Dane te. mogą być' uzyskane na 
podstawie dokumentacji, na której

kie środki powinny być zastosowa­
ne dla zwiększenia tej wydajności. 
Może to być np. osiągnięte przez 
lepszy dobór pracowników o ce­
chach i kwalifikacjach odpowiada­
jących wymogom stawianym przez 
specyfikę powierzonych im zadań. 
Mogą to być również zmiany w sy­
stemie wynagrodzeń za pracę- Mogą 
to być wreszcie środki przeciwdzia­
łające wszelkim czynnikom mogą­
cym wpływać zniechęcająco na 
świadomość pracowników.

W przypadku bardzo poważnego 
wzrostu wydajności pracy w nie­
których gałęziach gospodarki, mo­
głaby zachodzić potrzeba przesunięć 
sił roboczych * z tych gałęzi — do 
gałęzi odczuwających potrzebę wy­
równania niedoborów zatrudnienia.: 
Przesunięcia, takie' mogą być , jed­
nak 'dokonywane jedynie' w- oparciu 
o dane 'dotyczące Cech zawodowych 
i demograficznych' ^ycłr pracowni­
ków oraz o dane' dotyczące czynni­
ków kształtujących’ ich warunki by­
tu. Jest to niezbędne dla przystoso­
wania pracowników objętych prze­
sunięciem, do nowych warunków 
zawodowych i bytowych. Dane te 
mogą być uzyskane z projektowa­
nych badań ankietowych bez ko­
nieczności przeprowadzania badań 
dodatkowych.

Jeżeli chodzi o trudności, napoty­
kane w badaniach ankietowych, 
przeprowadzanych w latach 1960 i 
1967, a dotyczące niemożności uzy­
skania udokumentowanych danych 
o dochodach badanych gospodarstw 
i zarobkach ich członków za okres 
wcześniejszy od okresu trzech mie­
sięcy poprzedzających moment kry­
tyczny tych badań, to trudności te 
mogą być usunięte przez zastoso­
wanie w badaniach ankietowych 
metody badań rotacyjnych. Dzięki 
tej metodzie istnieje możliwość 
ustalenia, jaki jest w badanym

liczba gospodarstw wybranych do 
badań, uchyla się od uczestniczenia 
w badaniach.

W , badaniach przeprowadzonych 
w Wielkiej Brytanii w" 1939 roku, 
w których zastosowano system re­
jestracji całorocznej, liczba gospo­
darstw domowych, odmawiających 
brania udziału w badaniach, prze­
kroczyła 50 proc, ogólnej liczby go­
spodarstw wybranych do badań. 
Aby zmniejszyć liczbę tych odmów, 
bardzo wiele krajów zastosowało, za 
poradą Międzynarodowego Biura 
Pracy, metodę badań rotacyjnych w 
badaniach budżetów, rodzinnych. 
Metoda ta ograniczała obowiązek 
nałożony na badane gospodarstwa 
rejestrowania swoich przychodów i 
rozchodów do okresu nie dłuższego, 
niż kilka tygodni.

Tak znaczne złagodzenie uciążli- 
•dfbści* badań spowodowało’ znaczne 
Obniżenie procentu odmów. W spra­
wozdaniu ż wyników badgń budże­
tów rodzinnych, przeprowadzonych 
w Wielkiej Brytanii w 1954 r-, 
stwierdzono, że przy zastosowaniu 
metody badań rotacyjnych, liczba 
odmów stanowiła już tylko 24 proc., 
ogółu gospodarstw wybranych do 
badań. W badaniach przeprowadzo­
nych w Wielkiej Brytanii w latach 
późniejszych przy dalszym stosowa­
niu metody rotacyjnej procent od­
mów uległ dalszemu obniżeniu, W 
badaniach budżetów rodzinnych, 
przeprowadzonych próbnie we Wro­
cławiu metodą rotacyjną, doświad­
czenia krajów stosujących tę meto­
dę w badaniach budżetów rodzin­
nych, znalazły pełne po* wie rdzenie. 
Na podstawie wyników tych badań 
stwierdzono ponadto, że dokładność 
uzyskanych -wyników nie jest’ 
mniejsza niż w badaniach opartych 
na rejestracji całorocznej.

Projektowana kombinacja badań 
ankietowych z badaniami budżetów

sumy zostały wydatkowane z za­
robków badanej gałęzi gospodarki 
(względnie przewidzieć, jakie sumy 
zostaną wydatkowane ze zmienio­
nych zarobków), dla nabycia dóbr 
i usług wytwarzanych przez inne 
gałęzie gospodarki. ■

Badania zależności pomiędzy wy­
dajnością pracy a cechami pracow-. 
ników .poszczególnych gałęzi gospo­
darki oraz ich warunkami bytu, jak 
również badania należności pomię­
dzy zarobkami tych pracowników, 
a strukturą wydatków .. dokonywa­
nych z tych zarobków, mogą się 
przyczynić do doskonalenia metod 
stosowanych przy opracowywaniu 
prognoz, jak i do rewizji systemu 
bodźców materialnych, dokonywa­
nej periodycznie w zależności od 
zmieniających się stale warunków.

Efekty, zastosowania systemu wy­
nagrodzeń za pracę w zależności od 
wydajności pracy, mogą być tym 
większe, im większe jest zaniżenie 
wydajności pracy i im większe jest 
zaniżenie zarobków- Wprawdzie ta­
kie zaniżenie powoduje zawyżenie 
kosztu robocizny na jednostkę pro­
duktu, ale właśnie tu tkwią poważ­
ne rezerwy, których uruchomienia 
może’ doprowadzić do przyspiesze­
nia tempa rozwoju gospodarki kra­
ju, do wzrostu akumulacji, przy 
jednoczesnym wzroście ■ dochodów 
realnych ludności, a tym samym do 
osiągnięcia wyższego poziomu bytu.

Ij System wynagrodzeń za pracę po­
winien tu być rozumiany w szerokim 
tego słowa znaczeniu. Fundusz, Zakła­
dowy ma za zadanie zainteresowanie 
pracowników wynikami całokształtu 
działalności zakładów produkcyjnych. ;

2) Badanie zależności pomiędzy wydaj­
nością pracy, a warunkami bytu, ma 
na celu ustalenie, czy na skutek stoso­
wanego systemu wynagrodzeń wytwo­
rzyła się, lub sie nie wytworzyła, bar 
dana zależność. Niewytworzenie się ta­
kiej zależności wymagałoby zbadania 
czynników przeciwdziałających jej wy­
tworzeniu oraz rewizji stosowanego sy­
stemu wynagrodzeń.

3) Listy płac pracowników zatrudnio­
nych przy pracach o wydajności nie- 
wymierzalnej, oparte są na listach pra­
cowników według grup zaszeregowania 
oraz na listach tych pracowników, któ­
rzy pracowali w godzinach nadliczbo­
wych, natomiast listy plac pracowni­
ków zatrudnionych przy pracach o wy­
dajności wymierzalnej, oparte są na 
kartach roboczych, zawierających dane 
dotyczące czasu użytego na wykonanie 
poszczególnych rodzajów prac, ilości 
wvtworzonego' ncodukiu. nhnwinn>1ąr"j 
jakości oraz ilości- braków, wreszcie da­
ne o stawkach, według których te pra­
ce są wynagradzane.

KADRY DLA POTRZEB 
HANDLU

trzyletnich techników, gdzie pogłę- 
biają umiejętność oceny i klasyfi­
kacji skupowanych płodów rolnych.

Na finansowanie całości własnego 
systemu szkolnictwa i szkolenia 

■ CHS przeznacza corocznie 150—160 
min złotych.

kierownicze, którzy przed objęciem 
tych stanowisk zdają egzamin przed 
komisją kwalifikacyjną. Ponadto od­
bywają praktykę w najlepiej zorga­
nizowanych spółdzielniach. Służy to • 
weryfikacji przydatności kandyda­
tów do pracy w specyficznych wa-

domowych. Jedynie dane dotyczące 
struktury wydatków nie mogą -być 
uzyskane w czasie tych krótkich 
odwiedzin. Liczba gospodarstw do­
mowych objętych badaniami ankie­
towymi może być bardzo znaczna. 
W 1960 roku GUS • przeprovyadzil 
badania ankietowe warunków; bytu 
gospodarstw domowych pracowni­
ków gospodarki uspołecznionej- poza 
rolnictwem. ■ , .

Badaniami tymi objętych zostało . 
około 120.000 gospodarstw pracow­
ników zatrudnionych w ważniej­
szych gałęziach gospodarki. Badania 
te zostały powtórzone w 1967 r. 
Przeprowadzone badania nie pozwo­
liły jednak uzyskać danych doty- 
czących omawianych należności ze 
względu na to. że w tematyce tych 
badań brak było danych o zagad­
nieniach wydajności pracy. Ponad­
to dane dotyczące dochodów bada- 
nvch gospodarstw domowych i za­
robków członków tych gospodarstw 
ograniczały się do. trzech miesięcy,

\kJ LATACH 1966—1969 państwo- 
Vy we 1 spółdzielcze przedsię-

■ biorstwa handlowe i gastrono­
miczne zatrudniały ogółem 133135 
absolwentów zasadniczych i śred­
nich; szkół zawodowych oraz liceów 
ogólnokształcących. Obserwuje się 
równocześnie dość dużą, płynność 
tych : kadr, wywołaną przede wszy­
stkim zwalnianiem się z pracy ab­
solwentów na własną prośbę.

•W, celu zlikwidowania niedoborów 
kadr kwalifikowanych z wyższym 
wykształceniem zorganizowano wyż­
sze zawodowe studia ekonomiczne 
dla pracujących przy uczelniach e- 
konomicznych w kraju. Prowadzone 
są również czteroletnie zaoczne stu­
dia inżynierskie .w zakresie techno­
logii żywienia przy Szkole Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie. Przy współpracy z Wy­
działem Handlu Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki prowadzi 
się podyplomowe studium „Metod 
zarządzania w handlu”. Przygotowa­
ne śą nowe studia podyplomowe w 
Wyższej _ Szkole Ekonomicznej w 
Krakowie i Poznaniu z zakresu to­
waroznawstwa, analizy ekonomicz­
nej, analizy rynku oraz na Wyższej 
Szkole . Ekonomicznej w Katowicach 
z,zakr'esu organizacji i ekonomii ży_- 
więnia.

Dla umożliwienia zdobycia śred­
niego wykształcenia pracownikom 
handlu — absolwentom zasadni­
czych' szkól zawodowych, zorganizo­
wano trzyletnie technika zawodowe 
wieczorowe i zaoczne. Poważny

procent pracowników uzupełnia 
wykształcenie w zakresie liceum o- 
gólnoksztalcącego i szkoły podsta­
wowej.

‘ Opracowano program podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych pracowni­
ków resortu handlu wewnętrznego 
oraz zapewnienia dopływu kwalifi­
kowanych kadr w latach 1969—1975.

Niezależnie od centralnie prowa­
dzonego szkolenia kadr kierowni­
czych oraz służb specjalistycznych, 
jednostki terenowe prowadzą szko­
lenie pracowników -tak w zakresie 
własnym, jak również przy pomocy 
organizacji społecznych. Szkoleniem 
terenowym obejmuje się corocznie 
średnio ok. 120 tys. pracowników 
handlu.

Równolegle CRS „Samopomoc 
Chłopska” prowadzi szkolenie pra­
cowników w szerokim zakresie od­
powiadającym specyficznym wymo­
gom tej organizacji, zajmującej się 
nie tylko sprzedażą masowych towa­
rów rynkowych, ale także sprzedażą 
środków produkcji dla rolnictwa, i 
skupem artykułów rolnych.

Szkolenie w ramach CRS rozwi­
jane jest na szczeblu centralnym i 
w terenie, w sieci stacjonarnych 
szkół zawodowych; w .trybie nauki 
zaocznej dla pracujących oraz w 
formie- szkolenia przyzakładowego.

CRS zatrudnia absolwentów pow­
szechnej sieci szkolnictwa zawodo­
wego Z uwagi jednak na szczegól­
ne swoje potrzeby; sięga ' po absol­
wentów szkół przysposobienia rol­
niczego, którzy, kierowani są do.

runkach działalności wielo-branżo-.W ciągu 10 lat w sieci CBS prze- ......... . —--- -------- —-----
szkolono ponad 50 tys. pracowni- . wej, jaką prowadzi „Społem”.
ków służby finansowo-księgowej 
handlu wiejskiego. Badania wyka­
zały, że z tej liczby pozostało w

Spółdzielczość społemowska od 
wielu lat czyni wysiłki zmierzające 
do pozyskania wykwalifikowanych

placówkach tego pionu tylko 11 tys. . kadr. O ile w 1966 roku przyjęto do 
osób; reszta zasiliła gromadzkie ra- pracy w tym pionie handlu ponad
dy grodowe i inne instytucje dzia- 5 tys. absolwentów szkół różnych 

' szczebli i typów, o tyle w 1969 r.łające na terenie wsi.
CBS „Samopomoc Chłopska” po­

wołała — jako jedyne w kraju — 
dwuletnie studium pomaturalne w 
Mińsku Mazowieckim, szkolące' fa­
chowców w zakresie reklamy. W ' 
sferę tego szkolenia wchodzi rów­
nież ekspozycja towarów oraz wła­
ściwe zagospodarowanie wnętrza 
sklepu. Wyniki pracy absolwentów 
studium stają się coraz bardziej wi- 

. doczne w handlu wiejskim. Okazu­
je się, że zapotrzebowanie-na tego 
rodzaju fachowców jest duże.

Spółdzielczość zaopatrzenia i zby­
tu odczuwa jednakże niedobór kwa­
lifikowanych kadr. Szczególnie daje 
się on we znaki w działach produk- 
cyjno-uslugowych. Ze względu jed­
nak na mało atrakcyjne warunki 
pracy, ludzie przeszkoleni przekwa­
lifikowują się i podejmują inne 
prace.

W działalności szkoleniowej ZSS 
„Społem” na podkreślenie zasługuje 
system doskonalenia kadry kierow­
niczej szczebla wojewódzkiego i 
równorzędnego. W specjalnie zorga­
nizowanym ośrodku szkoleniowym 
ok. 300 osób rocznie odnawia wie­
dzę lub ja uzupełnia. Istnieje bo­
wiem obowiązek badania kwalifi­
kacji kandydatów na stanowiska

liczba ta wynosiła już 15 tys. Obec­
nie absolwenci stanowią 90 proc, 
nowo przyjmowanej kadry.

Obsadę pracowniczą placówek 
„Społem” stanowią w ok. 50 proc, 
ludzie młodzi w wieku do 30 lat. 
W podobnej proporcji są oni repre­
zentowani w handlu detalicznym i 
gastronomii społemowskiej. Tak po­
ważny udział ludzi młodych zobo­
wiązuje do zapewnienia im awansu. 
Toteż 9 tvs. stanowisk kierowni­
czych, tj. 30 proc, ogólnej ich liczby 
obsadzonych zostało przez ludzi 
młodych. Stanowią oni również 59 
proc, rezerwy kadrowej „Społem”.

Zwraca się szczególną uwagę na 
zapewnienie młodym pracownikom 
właściwych warunków pracy i od­
bywania stażu. Mimo to • odpływ 
kadr jest duży. Ludzie zwalniają się 
z przyczyn zasadniczo tych samych, 
jakie występują w handlu państwo-
wym. (msk)

izYcnEffl
T-OS PO PARC ZE j Vj

NR 5 (1011) - 31.1.1971 n



DOKOŃCZENIE ZE STR. £ SPOŁECZNICYdzę, że także wszystkim moim k<H 
legom w komisji, praca ta daje du­
żo osobistej satysfakcji, chociaż na 
pewno absorbuje i nieraz miałoby 
cię ochotę zrzucić z siebie dodat­
kowe obowiązki, pourzędować od 
godziny do godziny,. a potem kap­
cie i telewizją. Szczególnie, gdy 
trzeba ruszać w teren, tłuc się ki­
lometrami w zatłoczonych autobu­
sach, lub pociągach — konsekwent­
nie przestrzegamy zasady, że żad­
nego z problemów, który interesuje 
komisję, członek komisji nie bada 
na przykładzie zakładu, z ktorvm 
jest związany, tylko w ten sposób 
można zapewnić bezstronność są­
dów i obserwacji — ak pogoda jest
taka, jak dzisiaj, roztopy, brudny, 
mokry śnieg. W moim przypadku 
satysfakcja polega przede wszyst­
kim na tym, że — obserwując in­
nych — uczę się na co zwracać 
uwagę u siebie. To dla mnie waż­
ne: nie chcę być radcą dyrekcji, 
chcę być radcą przedsiębiorstwa, to 
znaczy całej załogi — tu, w tej fa­
bryce się wychowałem, (u przesze­
dłem przez różne szczeble zawo­
dowej kariery, od pomocnika maga­
zyniera poczynając, tu pracując 
kończyłem studia i po studiach po­
zostałem w przedsiębiorstwie, na 
stanowisku, które dziś zajmuję. :

Nie są to słowa bez pokrycia. O 
autorytecie i zaufaniu, jakie zdo­
był wśród załogi," świadczy fakt, że 
przez długie lata pełnił funkcję I 
sekretarza KZ PZPR, a obecnie jest 
członkiem egzekutywy i w' czasie 
ostatnich wyborów wszedł w skład 
plenum Komitetu Powiatowego 
Partii. Przez kilka • lat przewodni­
czył'radzie robotniczej. „Takie zau­
fanie zobowiązuje. Nie umiałbym 
postępować inaczej, niż postępuję. 
Trzeba być konsekwentnym”,

*
W Wojewódzkiej Komisji Związ­

ków Zawodowych w Rzeszowie 
przeglądam pękate, kartonowe tecz­
ki. Każda teczka to osobny roz­
dział spraw, podejmowanych przez 
Społeczną Komisję Pomocy Praw­
nej. Rok 1968. Powstaje Wojewódz­
ki Zakład Transportu i Maszyn 
Drogowych w Radymnie. Przejmuje 
dawne zakłady podporządkowane 
rejonom eksploatacji dróg publicz­
nych. Sztandary i wyróżnienia w 
przeszłości. Związek Zawodowy 
Transportowców, zaniepokojony sy­
gnałami, nadchodzącymi od rad za­
kładowych i technicznej ipspekcji 
pracy, zwraca się do komisji z su­
gestią przejrzenia „bagażu”, z któ­
rym zakłady te przechodzą dó no­
wego przedsiębiorstwa. Chodzi —- 
konkretnie —o przestrzeganie usta­
wowego czasu |pracy . i przepisów 
urlopowych. Komisja obejmuje ba­
daniami 9 zakładów podległych Wo­
jewódzkiemu .Zarządowi Dróg Pu­
blicznych oraz sam zarząd,. Na 243 
kierowców i operatorów sprzętu, 
mających przejść do nowego przed­
siębiorstwa, przypada 1881 dni ro­
boczych zaległych urlopów ż lat 
1967 i poprzednich. W samym Pio­
nie kierowniczym sytuacja przedsta­
wia się nielepiej: dyrektorzy, ża? 
stępcy, główni księgowi zakładów 
mają po 44—100 dni zaległych urlo­
pów.

Czas pracy: przepisy przewidują, 
że czas pracy kierowców nie mo­
że przekraczać 10 godzin na do­
bę, a każdego dnia kierowca dyspo­
nować powinien przynajmniej 10 
godzinami wypoczynku. Przegląda­
ją karty pracy. Wielu kierowców 
pracuje po 16 godzin na dobę. Mie­
sięczny czas pracy sięga 300—350 
godzin. Przypadki takie komisja 
stwierdza w jednostkach podle­
głych WZDP w Jarosławiu, Stalo­
wej Woli i innych miejscowościach.

Raport dla Wojewódzkiej Komi­
sji Związków Zawodowych. Prezy­
dium WKZZ z udziałem kierownic­
twa Wojewódzkiego Zarządu Dróg 
Publicznych i ZO Zw. Zaw. Trans-

Budynki 
do wymiany
ILE mamy w Polsce zużytych bu­

dynków, ruder, których dalsza 
eksploatacja pociąga za sobą wy­

sokie koszty lub jest wręcz nieopła­
calna? Na pytanie to nikt właściwie 
ściśle nie jest w stanie dzisiaj odpo­
wiedzieć już to z racji niedoskona­
łości metod kwalifikowania przy­
datności starych budynków, to znów 
z powodu przeszkód formalnych 
związanych z prywatną własnością 
gruntów i budynków, lub po prostu 
dlatego, że nie podejmuj^ się tego 
typu powszechnych badań poza spi­
sem zasobów mieszkaniowych, któ­
rego wadą jest jednakże niedokład­
ność.

Rozmiary potrzebnych wyburzeń 
określane są w różnych państwach 
różnie. Np. na Węgrzech ustalono, 
że roczne przyrosty zużycia należy 
obecnie szacować na 0,67 proc, ca­
łego stanu zasobów mieszkaniowych 
(po 1975 r. przyrosty zużycia mają 
być liczone w granicach 0,75 proc, 
zasobów). We Włoszech odsetek rocz­
nego przyrostu potrzeb wymiany o- 
kreśla się na 1 proc, ogólnego stanu 
zasobów. W Norwegii potrzeby są 
szacowane jeszcze wyżej na pozio­
mie 1,4 proc, zasobów, co należy 
tłumaczyć znacznym odsetkiem bu­
dynków drewnianych w starszych 
grupach wieku, W Anglii przeciętny

NR 5 (1011) - 31.1.1971 r,

portowców (26.06.1968). Polecenie działań. Kolejny problem, rozpa-
dokonania kompleksowej analizy trywany przez komisję: ochrona
przestrzegania przepisów urlopo- pracy młodocianych. Przy ZW
wych i o czasie pracy we wszyst- ZMW powstała poradnia prawno-
kich jednostkach. Wyznaczają ter- społeczna. Przy jej pomocy komi-
miny usunięcia zaległości. Nadzór sja weryfikuje zasady zatrudnienia
nad realizacją polecenia WKZZ • - ■ • „„ , , ....
powierza ZO Zw. Zaw. Transpor- ■

młodocianych w 23 przedsiębior- 
■ stwach mechanizacji rolnictwa (na 

ogólną liczbę 29 w województwie). 
Stwierdzają: zatrudnianie mlodo- 

‘ cianych przed ukończeniem 15 lat, 
nieprawidłowe uhnowy o nauce za­
wodu ■ (brak wyszczególnienia praw 
i obowiązków stron), błędy w urlo­
pach (czasokres i terminy), brak 
wykazów,, prac wzbronionych, po­
wierzanie opieki nad młodocianymi 
osobom bez odpowiedniego przygo- 

■ towania...
Wielka, przeprowadzona z udzia­

łem aktywu zarządów powiatowych 
ZMS akcja kontroli zatrudniania 
młodocianych w 115 warsztatach 
rzemieślniczych i 9 przedsiębior- 

• stwach przemysłu terenowego. Spo­
łeczna Komisja Pomocy Prawnej 
przeprowadza instruktaż młodzieżo­
wych kontrolerów. W każdym po­
wiecie w czasie kontroli konsultant 
z ramienia komisji.

*
Mgr Wiesław Opioła. radca praw- 

. ny Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. 
Pracowników' Gospodarki Komunal­
nej i Przemysłu Terenowego, czło­
nek Społecznej Komisji Pomocy 
Prawnej:

towców. Administracja tłumaczy się, 
że. brak ludzi i brak środków. Pre­
zydium WKZZ nie przyjmuje do 
wiadomości tego „tłumaczenia”. 
1.08.1968 —' narada dyrektorów re­
jonów eksploatacji dróg publicz­
nych z udziałem ZO Zw. Zaw. 
Transportowców, 17.04.1969 — wo­
jewódzka inspekcja pracy przypo­
mina związkowi transportowców, 
że zbliża się termin dokonania oce­
ny realizacji zaleceń i wniosków. 
8.09.1969 —* wojewódzka inspekcja 
pracy, żąda szczegółowego rozlicze­
nia się z poleceń. 10.10.1969 — Wo­
jewódzki Zarząd Dróg Publicznych 
dokonuje ponownej „spowiedzi”.

„Najważniejsza jest konsekwen- 
■ ęja, z jaką idzie się potem Wytknię­
tym śladem. Wtedy rozpływają się 
niepostrzeżenie „obiektywne”, „nie- 
przezwyciężalne” trudności. Do 
świadomości administracji musi do­
trzeć przekonanie, że tp nie prze­
lewki i że sprawę traktuje się se­
rio”. — mówi mgr Józef Zając, za­
stępca wojewódzkiego, inspektora 
pracy. Jeszcze 1 stycznia 1969^ roku 
we wszystkich; jednostkach, podle­
głych Wojewódzkiemu Zarządowi 
Dróg Publicznych, zaległości urlo­
powe sięgały 20 984 dni. Oszczędza­
no w ten sposób fundusz płac i o- 
siągano rekordowy .wzrost wydaj­
ności pracy. W dziewięć miesięcy 
później zaległości wynoszą już tyl­
ko 2 353 dni.

*
Powstaje Związek Zawodowy Pra­

cowników Spółdzielczości. W stycz­
niu 1970 roku Społeczna Komisja 
Pomocy Prawnej dokonuje „zwia­
du” w 11 spółdzielniach inwalidz­
kich woj. rzeszowskiego (na ogól­
ną liczbę 18). Cel zwiadu: pomóc 
młodej organizacji związkowej w 
wytyczeniu kierunków pracy. Ob­
serwacje: naruszanie przepisów o 
wypowiadaniu umów o pracę (z 
licznych 'przykładów jeden tylko, 
szczególnie jaskrawy: spółdzielnia 
„Spólnota” w Rzeszowie wypowia­
da umowę o pracę stolarzorp... z po­
wodu złych warunków bhp w sto­
larni!). Łamanie przepisów urlopo­
wych: spółdzielnia „Spólnota” w 
Rzeszowie — 49 ■ pracowników, za­
ległości urlopowe sięgające 573 dni, 
spółdzielnia inwalidów w Przewor­
sku, 49 pracowników — zaległości 
urlopowe 725 dni, spółdzielnia w 
Krośnie — na 62 pracowników przy­
pada 506 dni zaległości urlopowych. 
Czas pracy — już tylko jeden przy­
kład,.spółdzielnia „Zgoda”; ‘‘Krafc^ 
ewidencji godzin nadliczbowych. „Z 
kart pracy wynika — pisze komisja 
w swym opracowaniu dla WKZZ — 
że niektórzy pracownicy w poszcze­
gólnych dniach miesiąca grudnia 
1969 r. pracowali nawet po 16 go­
dzin dziennie i spółdzielnia odebra­
ła od tych pracowników oświadcze­
nia, że nie będą oni żądać wynagro­
dzenia za pracę w godzinach nad­
liczbowych. Nie uzyskano również 
zezwolenia na pracę w godzinach 
nadliczbowych ze strony Zarządu 
Okręgowego Zw. Zaw. Pracowników 
Spółdzielczości Pracy...”.

*
Społeczna Komisja Pomocy Praw­

nej szuka partnerów dla swych

•wiek budynków ubywających z eks­
ploatacji wynosił do niedawna 140 
lat. Obecnie po doprowadzeniu wy­
burzeń do ok. 70 tys. mieszkań rocz­
nie, oblicza się, że takie tempo po­
zwala na traktowanie jako niezdat­
ne do użytkowania każde mieszka­
nie, które ma za sobą 100 lat eks­
ploatacji.

Pewien pogląd o rozmiarach po­
trzeb wymiany zużytych budynków 
w naszym kraju można sobie wyro­
bić na podstawie obliczeń dokona­
nych ostatnio w') kilkunastu mia­
stach Polski. Z zebranych w Bia­
łymstoku danych-wynika, że w mieś­
cie tym należałoby zlikwidować do 
1985 roku 4149 budynków, czyli 9594 
mieszkania. W stosunku do ogólne, 
go stanu mieszkań określonych przez 
spis z lat 1960 i 1966 stanowi to od­
powiednio 32,4 proc, i 25,2 proc.

Są to więc potrzeby bardzo du­
że, tym bardziej, że w okresie po­
wojennym w Białymstoku przybyło 
więcej mieszkań niż wynosi prze­
ciętna krajowa. Jednakże trzeba 
wziąć pod uwagę również to, że 
Białystok ma bardzo dużo mieszkań 
w budynkach drewnianych i z tzw. 
muru pruskiego (57.8 proc, w 1960 
r.), względnie mieszkań w budyn­
kach prywatnych będących na ogól 
w stanie' technicznym gorszym od 
przeciętnego.

W interpretacji władz terenowych 
potrzeby wymiany w Białymstoku 
są zresztą znacznie wyższe od sza- 
curtków przedstawionych przez IGM 
i wynoszą 6701 budynków względnie 
15978 mieszkań, czyli 42 proc, ca­
łości zasobów z 1966 r.

Radom, gdzie również prowadzono 
podobne prace, ma liczbę mieszkań 
zbliżoną do istniejącej w Białymsto­
ku. Natomiast strukturalne zasoby 
mieszkaniowe tych miast różnią się 
dość istotnie.’ Radom ma znacznie 
mniej budynków o ścianach z drew­
na, a dużo stosunkowo budynków 
najmniejszych. Przeważają małe bu­
dynki czynszowe, o typie określo­
nym przy ostatniej inwentaryzacji 
jako „małomiejski”,

— Zmiany, jakie 
tym odcinku w ciągu 
Moje spostrzeżenia? 
w swoim poglądzie 
ale wydaje mi się, że 

zachodzą na 
ostatnich lat? 
Może jestem 
odosobniony, 

coraz rzadsze
są przypadki ordynarnego, ewident­
nego łamania prawa. Łamanie pra­
wa najczęściej wynika z jego nie­
znajomości, z niskiej kultury praw­
nej społeczeństwa, kadr kierowni­
czych, a przede wszystkim niezna­
jomości prawa przez pracowników 
wydziałów kadr, rzeczywistych auto­
rów większości decyzji. Czy nie na­
deszła pora, aby wreszcie od tej 
grupy pracowników zacząć wyma­
gać przynajmniej minimalnych w 
tym względzie kwalifikacji?

Tę tezę zdaje się potwierdzać sta­
tystyka napływających do woje­
wódzkiego inspektoratu pracy skarg 

■ i zążaleń, a zwłaszcza tych skarg, 
które — po zbadaniu — okazują 
się w pełni lub częściowo uzasad­
nione. Brak jeszcze skompletowa­
nej i opracowanej ewidencji skarg 
za rok 1970. Ilość skarg, napływają­
cych od bezpośrednio zainteresowa­
nych, od organizacji związkowych, 
partyjnych i z innych źródeł zma­
lała z 419 w roku 1966 do 388 w 
roku 1967, 366 — w roku 1968, 353 
— w roku 1969. Ilość, skarg uzasad­
nionych, to znaczy załatwionych po 
myśli skarżącego, się? zmalała, z 241 
w roku 1966 d5* 230 w roku 1967, 
180 — w roku 1968, 159 — w roku 
1969.

Mgr Irena Forystek, radca praw­
ny Wojewódzkie] Spółdzielni Trans­
portu Wiejskiego w Rzeszowie, czło­
nek Społecznej Komisji Pomocy 
Prawnej:

— Zakłady nauczyły się szanować 
prawo. Uczyły je tego związki za­
wodowe; prokuratury i sądy, a my­
ślę, że także my, to znaczy komi­
sja, mamy w tym również swój u- 
dział. Świadome, złośliwe łamanie 
praworządności grozi w tej chwili 
zbyt surowymi konsekwencjami i 
zbyt trudno teraz te fakty ukryć, 
abj' podejmować tego rodzaju ryzy­
ko. Ale nie zniknęły przez to małe, 
płaskie zawiści, rozróby i kliki,

Szacunek bieżących I przyszłych 
(do 1985 r.) potrzeb wymiany dla ca­
łego miasta wyraża się liczbą 3985 
budynków, względnie 8343 mieszkań. 
Jest to więc wynik podobny do o- 
trzymanego poprzednio, w Białym­
stoku, mimo wspomnianych różnic 
w strukturze zasobów. Wymieniona 
liczba mieszkań w relacji do ogól­
nego stanu zasobów _ w Radomiu 
według spisów z lat 1960 i 1966 sta­
nowi odpowiednio 28.2 proc, i 24.1 
proc. Warto dodać, że w wypadku 
Radomia dane szacunkowe uzyska­
ne przez IGM są zbieżne z danymi 
ankietowymi przedstawionymi przez 
władze miejskie.

I wreszcie trzecie miasto tym ra­
zem w zachodniej. części Polslji, a 
mianowicie Wałbrzych. Liczba zaso­
bów mieszkaniowych w Wałbrzychu 
jest bardzo zbliżona do stanu istnie­
jącego w Białymstoku lub Radomiu. 
Ich przeciętna wartość użytkowa 
jest natomiast znacznie wyższa. Bu­
dynki drewniane i z muru pruskie­
go należą do wyjątków. Statystycz­
ny rachunek wykazał też stosunko­
wo niewielkie potrzeby wymiany, 
mianowicie 718 budynków czyli 4738 
mieszkań. W stosunku do ogólnego 
stanu mieszkań stanowi to ok. 15 
proc., .podczas gdy w Białymstoku 
i Radomiu oorównywalne odsetki 
kształtowały się, jak pamiętamy w 
granicach 22 — 32 proc. Potrzeby 
zaś wymiany określone przez wła­
dze miejskie z Wałbrzycha pokry­
wają się niemal z rachunkiem staty­
stycznym.

Już to fragmentaryczne zestawie­
nie wskazuje zatem na pewną ogól­
niejszą prawidłowość a mianowicie, 
że potrzeby wymiany są tak wyso­
kie. ponieważ narastały one z bie­
giem czasu, a likwidacja zasobów 
zużytych jest niezgodna z natural­
nym przebiegiem starzenia się bu­
dynków.

3. D.

1) Stanisław Chnleckt — Analiza Po­
trzeb Wymiany Budynków Mieszkalnych 
w Wybranvch Miastach — IGM — Ma­
teriały i studia, zeszyt 9 rok 1970. 

władza uderzająca do głowy, per­
sonalne rozgrywki, po prostu ludz­
ka krzywda.

„Coraz częściej stykamy się z 
przypadkami krzywdy, dokonującej 
się w majestacie prawa, wobec 
której my — prawnicy, stajemy 
bezradni — mówi mgr Wiesław 
Opioła. — Coraz częściej osobiste 
porachunki próbuje się załatwiać 
naginając prawo, wykorzystując je­
go luki i niedopowiedzenia”. W 
jednym z niewielkich zakładów 
woj. rzeszowskiego obejmuje sta­
nowisko dyrektora młody człowiek, 
bez kwalifikacji. Takie przypadki 
w niewielkich, zagubionych zakła­
dach, o prostej * produkcji i mało 
atrakcyjnych zarobkach jeszcze się 
zdarzają. Do takiego zakładu fa­
chowiec z prawdziwego zdarzenia 
niechętnie przychodzi. Do zakładu 
ściąga go matka jego przyjaciela, 
kobieta starsza, schorowana, prosta, 
od kilkunastu lat zajmująca stano­
wisko urzędniczki. Młodego dyrek­
tora o aspiracjach daleko przekra­
czających kwalifikacje kluje w 
oczy widok, „protektorki”, wiedzą­
cej o nim wiecej, niżby chciał. Po­
stanawia pozbyć się jej. Sięga do 
taryfikatora. W taryfikatorze znaj­
duje stwierdzenie, że na stanowi­
sku, zajmowanym przez tę kobietę, 
wymagane jest średnie wykształce­
nie. Taryfikator upoważnia kierow­
nika zakładu do odstępstwa od tej 
zasady, o ile pracownik jest w wie­
ku zaawansowanym, od dłuższego 
czasu wykonuje powierzoną mu 
pracę bez zastrzeżeń.

Młody' dyrektor korzysta z tego 
uprawnienia, w stosunku do kilku­
nastu innych pracowników, zatrud­
nionych w zakładzie na stanowi­
skach tzw. umysłowych. Odmawia 
jedynie w przypadku swojej byłej 
„protektorki”. Za pośrednictwem 
działu kadr przesyła pismo, zobo­
wiązujące pracowniczkę do uzupeł­
nienia średniego wykształcenia w 
określonym terminie, po tym termi­
nie — rozwiązuje umowę o pracę z 
zachowaniem przepisowego, trzymie­
sięcznego wypowiedzenia. Wszystko 
zgodnie z prawem. Związek Zawodo­
wy, do którego .odwołuje się zwol­
niona pracowniczka, rozkłada ręce. 
Prawo nie zostało naruszone. Spra­
wa trafia do sądu. Z tych samych 
przyczyn przegrywa sprawę w sądzie 
I instancji, potem w II.

Baromaschinen-Export GmbH Berlin 
108 Berlin, Friedrichstrasse SI 
Niemiecka Republika Demokratyczna

Pewny w każdym przypadku — SOEMTRON 382
Prace przy fakturowaniu i przeprowadzaniu czterema, ośmioma lub dwunastoma rejestrami 

obliczeń w Waszym Przedsiębiorstwie muszą pamięci, przy możliwości sprzężenia z pamięcią 
dawać gwarancję niezawodności i ścisłości, a dodatkową ó maksymalnej pojemności 1200 słów.
równocześnie powinny być dokonywane w spo­
sób racjonalny i prawidłowy.

Pewność, że tak właśnie, jest, uzyskać można 
posługując się elektronicznym automatem obra­
chunkowym Soemtron 382 — maszyną, która 
umożliwia segregację i przetwarzanie danych.

Jest to automat przydatny dla, wszystkich 
dziedzin gospodarki — racjonalny, niezawodny 
l szvbki,
SOEMTRON 382
— to wielostronna automatyzacja
— to wielka szybkość prac, zapewniająca naj­

wyższą efektywność
— to osiągnięcie NRD.

Duża pojemność pamięci, wielka szybkość 
działania, wariantowe programowanie. SOEM­
TRON 382 wyposażony jest w elektryczne urzą-' 
dzenie drukujące, urządzenie wejściowe i pro­
gramowo sterowany pełhotranzystorowy, cztero- 
dzialaniowy mechanizm liczący, dysponujący

Za pomocą takiego automatu pracuje się nie­
zawodnie!

SOEMTRON 382 
pewny w każdym przypadku!

Sprzedaż I informacja w Polsce: 
Przedsiębiorstwo Obrotu Maszynami i Urzą­
dzeniami Biurowymi „Maszyny Biurowe” —- 

Warszawą, ul. Górskiego 9.

od 14.3 do 23.3.71 r. 1-4

Prosimy nu odwiedzić na Wio* 
sennych Targach w Lipsku 1971. 
Tereny Targowe — hale 17 i 15.

*

Do tego tematu powracamy w 
rozmowie z radcą prawnym Kro­
śnieńskich Zakładów Przemyślu 
Lniarskiego, członkiem Społecznej 
Komisji Pomocy Prawnej, mgr Jó-. 
zefem Jędrzejczykiem.

— Prawo rzeczywiście bywa w 
takich przypadkach bezsilne. Można 
by przytoczyć' wiele innych, podob­
nych przykładów. Jedyną instancją, 
zdolną do interwencji zgodnie z 
szerzej rozumianym interesem spo­
łecznym, jest — posiadająca. odpo­
wiedni autorytet, i znająca .„pod­
szewkę spraw”?— rada zakładowa 

■ i organizacja partyjna. To jest ich 
obowiązek i beż tych, bezpośrednio 

, w zakładzie działających instancji, 
najbardziej rozbudowany zewnętrz­
ny aparat nadzoru i kontroli pozo­
stanie bezsilny. Gorzej, że prawo 
biorące w obronę pracownika, chro­
niące jego interesy, często'— z bra­
ku konsekwencji -- staje się tego 
przeciwieństwem. -

Ze szczególnej opieki prawnej ko­
rzystają, jak wiadomo, kobiety cię­
żarne. Przepisy prawa zabraniają 
zatrudniania kobiet od czwartego 
miesiąca ciąży na nocnych zmia­
nach i przy . pracach ciężkich lub 
szkodliwych dla zdrowia. Intencja 
przepisu zrozumiała, szlachetna, Ro­
botnice ukrywają jednak ciążę. 
Przejście do pracy lżejszej wiąże się 
bowiem ze spadkiem zarobków, a 
ochrona zarobków kobiety ciężar­
nej — według innego przepisu — 
rozpoczyna się dopiero ód szóstego 
miesiąca ciąży. Za podstawę do 
obliczania zarobku w całym okre­
sie chronionym, ą potem । W czasie 
urlopu macierzyńskiego; przyjmuje 
się średnią z ostatnich trzech mie­
sięcy, a więc z okresu, kiedy na­
stępuje — wskutek' przesunięcia do 
innej pracy — obniżenie zarobków!

Inny przykład: tzw. chłopo-robot- 
nicy. Jak wiadomo, w okresie 
wzmożonych prac potowych, mnożą 
się wymuszane i wypraszane zwol­
nienia lekarskie. Nie dlatego, że ro­
botnik będący- jednocześnie rolni­
kiem lekceważy pracę, chce „na­
ciągnąć zakład” itp. Często są to 
pracownicy wzorowi i ofiarni, ale 
mają także określone zobowiązania 
wobec swojego /gospodarstwa- i z 
tych obowiązków nikt ich nie wyrę­
czy. Takie .sytuacje prawodawca 
przewidział. Zakłady upoważnione 
zostały do udzielania w .tych przy­
padkach urlopów okolicznościo­
wych. Ale zapomniano jednocze­
śnie uchylić inny przepis i pra­
cownik, który skorzysta z legalnej 
drogi — w rezultacie traci prawo 
do zasiłku rodzinnego. Zasiłek prze­
pada bowiem w wypadku kilku­

dniowej nieobecności w pracy, a 
gdy chodżi o tzw. ch!opo-robotnl« 
ków — jest to niekiedy Tównowar» 
tość zarobku miesięcznego.

*
Mgr Jan Jaskółka, radca praw­

ny Rzeszowskiego Przedsiębiorstwa 
Transportu Budownictwa, członem 
Społecznej Komisji Pomocy Praw­
nej:

— Były wielkie kodyfikacje: cv- 
wilna, karna, wokół, tych kodyfika­
cji toczyły się publiczne dvskusie. 
Od dawna podkreśla się potrzebę 
stworzenia czytelnego i możliwie 
konsekwentnego kodeksu pracy. 
Trwają prace nad tym kodeksem, 
a sprawy nim objęte najbliższe są 
zainteresowań wszystkich, dotyczą 
wielu milionów zatrudnionych w 
gospodarce narodowej.

„Tę ciszę trzeba wreszcie prze­
rwać — mówi mgr Józef Zając. — 
Nie można dopuścić do tego, by tak 
podstawowe akty prawne stały się dla 
nas zaskoczeniem, z braku społecznej 
kontroli i publicznej dyskusji nad 
kształtem konkretnych rozwiązań — 
zawierały w sobie sprzeczności,'Tiie- 
dopowiedzenia, niedopracowania. 
Konsekwencje takich pomyłek i nie­
dopowiedzeń mszczą sie potem la­
tami. tworzą niepotrzebne rozgory­
czenie i problemy”. To kolejny pro­
blem. jaki w najbliższym czasie 
Społeczna Komisja Pomocy Praw­
nej chce wziąć „na warsztat”: nie­
konsekwencje i sprzeczności obo­
wiązującego prawa pracy, niedopa­
sowane do wymagań życia przepi­
sy. sprawy,, dotychczas nieunormo- 
wane.

*

Jest ich 21: prawników, dla któ­
rych praworządność w stosunkach 
pracy stała się pasją, którzy pra­
worządności tej chcą 1 służą swą 
wiedzą, doświadczeniem, nie szczę­
dząc sił i czasu, nie oczekując w 
zamian honorów i pieniędzy. Po 
prostu ze zwykłej ludzkiej potrzeby 
działania, z poczucia społecznego 
obowiązku. 3 sędziów, 2 adwokatów, 
7 radców prawnych zatrudnionych 
w związkach zawodowych, 4 rad­
ców prawnych przedsiębiorstw, 1 
pracownik arbitrażu, 1 prokuratury, 
1 filii Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej w Rzeszowie. 2 woje­
wódzkiej inspekcji pracy. Z Rzeszo­
wa, Krosna i Ustrzyk,

KRZYSZTOF KRAUSS



OLBRZYMIE ilości przes5r- 
łek pocztowych wędrują 
PO -wszystkich szlakach 
komu nikacyj nych kraju, 
by. znaleźć się w końcu w 
ręku adresata. ' Ponad 1 

m’d 700 min. listów, 600 min egz. 
czasopism, 26 min ■ paczek. 57 min 
przekazów pieniężnych przechodzi 
na przestrzeni .roku przez ręce do­
ręczycieli poczty, zanim trafi do 
rąk przeznaczenia. Nie. licząc milio­
nów innych operacji '-usługowych 
wykonywanych przez tę służbę, Od 
jej’sprawności zależy nie tylko czę­
stokroć bieg torów ludzkich ale i' 
sprawność całego aparatu państwo­
wego a także'gospodarki ,i kóltury. 
Poczta należy bowiem i do codzien­
nego dnia obywatela, i do infra­
struktury. społeczno-gospodarczej.

Ten gigantyczny „kocioł usługo­
wy” załatwia blisko-24-tys'ięczha ar­
mia-. doręczycieli: 16100 na wsi i 
7600. w mieście.

Mogłoby się wydawać, że spra­
wą, owszem wielka, ale prosta i 
znana: tak było od lat i tak będzie 
zawsze.
■ O.tóż nie.. Co było dobre wczoraj, 
już dziś -budzi niepokój,., a' przy­
szłość ; może. odkryć przykre- niespo- 
dzianki,- jeżeli nie przedsięweźmie 
się.-w; porę. podyktowanych koniecz­
nością “ środków. Poważna troska o 
przyszłość .'doręczania poczty to 
ostry - nakąz .czasu.. Kształt obecny 
tę,i usługi (służby) przestaję odpo­
wiadać ; współczesnym warunkom 
społeczno-ekonomicznym kraju i 
nowym ? rrgórom ■ ę gospodarki, i pten- 
sywnej. Wizerunek,- z 'grubsza bió- 
rąc; jest taki: z jednej Strony nie naj­
lepsza .częstokroć ' jakość - doręcza­
nia/ a więc szwankująca rola ihsty-

przysłowiowym lodzie, zawdzięcza­
my temu, że wielu doręczycieli na 
wsi to właściciele małych gospo­
darstw (ogrodów itp.), a ich kole­
dzy* . w miastach otrzymują nieje­
dnokrotnie napiwki, zwłaszcza przy 
wypłatach pieniężnych, o czym się 
wstydliwie milczy, ale co nie po­
winno stać w żadnym związku z 
.polityką placową. Ta ..podwójna du­
sza” listonosza mści sie jednak 
Okresami na jakości' obsługi’ rejonu 
doręczania, szczególnie w okresie 
robót w polu.

Nic więc dziwnego, że fluktuacja 
kadr sięga tutaj 20 proc, i trwa nieu­
stający kaperdnek do fabryk i innych 
zakładów*. Nie ratuje sytuacji za-' 
trtidnia’nie kobiet. Na wsi stanowią 
one zaledwie 5 proc-; a w mieście 
10 proc, ogółu, doręczycieli. Kon­
frontując to z faktem, że w całym 
p.p. „PPTT” zatrudnia' się blisko 
50 proc, kobiet, dochodzi się do 
wniosku jednoznacznego; doręcza­
nie jest dla nich pracą zbyt ciężką. 
. Praca zaś doręczyciela, prócz tego 
że jest bardzo ciężka, wymaga du­
żego poczucia odpowiedzialności i 
solidności. Jakże bogaty i kłopotli- 

•wy jest wachlarz usług! «Człowiek 
ten doręcza wszelkie przesyłki li­
stowe, paczki i czasopisma oraz pie­
niądze zgodnie z przekazami pie­
niężnymi. Na w*si prócz tego pobie­
ra przedpłaty za prenumeratę cza­
sopism. a w niektórych regionach 
kraju także inkasuje opłaty za abo* 

.nament radia i telewizji oraz do­
konuje w*ypłat rolnikom za dostawy 
mleka i buraków.

Tak nakreślony obraz, oddający 
rzeczywistość tej- usługi' nie. może 
bvć oglądany i traktowany jedynie 
statycznie. Wymaga on opraco-

respondencjibyląby praktycznie nie­
możliwa. Zadano więc sobie pyta­
nie, czy w tych warunkach, przy 
zdecydowanym sprzeciwńe ludności, 
instalować na wsi 500 000 skrzynek 
i to o masywniejszej budowie niż 
miejskie .('względy choćby atmosfe­
ryczne). a przez to wybitnie droż­
szych. Ponieważ znacznyodsetek 
rolników otrzymuje korespondencję 
dość rzadko, wiele przegródek w 
skrzynkach byłoby .minimalnie wy­
korzystanych. A przed dewastacją 
ze strony „junaków” nie chroni i 
mocniejsza konstrukcja. Trzeba by 
też dodać poważne "koszty ekip re- 
montowo-konserwacyjnych. wyposa- 
żonych w odpowiedni sprzęt i sa­
mochody. bo uszkodzenia musialyby 
być szybko usunięte.

Poza tym ustalono, że czas ob­
sługi motorowerem rejonów z zain­
stalowanymi skrzynkami /Hermes" 
niewiele odbiegał od czasu rejonów 
tradycyjnych, a to ze względu na 
przesyłki rejestrowane i za po­
świadczeniem odbioru. Brak bowiem 
bvlo koncepcji, nie mówiąc o wzo­
rach, rozwiązującej ten tradycjo­
nalny model doręczania, którego ka­
nonem jest, do dziś zresztą, że list 
polecony może być wręczony tylko 
i wyłącznie przez doręczyciela.

Eksperyment uznano za kosztow­
ny i niecelowy, ale pozostała pust­
ka nierozwiązanego problemu. Do­
piero ostatnio zarysowała się kon­
cepcja nowego wariantu: wiejskich 
agencji pocztowych nowego typu 
Zasada funkcjonowania: wytypo­
wana osoba z danej wsi, na pod­
stawie umowy agencyjnej, za okre­
ślonym wynagrodzeniem wvkonuje 
usługi nadawcze w zakresie odpo­
wiednim dla wsi oraz doręcza na-

DZIŚ I JUTRO
DORĘCZANIA POCZTY
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tućji o charakterze „pogotowia tpo- 
lócznego”, jaką bezsprzecznie jest 

wybitnym stopniu Poczta — a.z 
drugiej ’ strbhy zachw-iame rachun­
ku ekonomicznego^.oznaczające, nie­
zbyt konsekwentne '■ egzekwowanie 
zasad przedsiębiorstwa państwowe­
go na rózrachunku; gospodarczym.

' Ńa. problem ■ należytej jakości 
usłpgi składa się ,w. wybitnym stop­
niu- postęp w rozszerzaniu II cho­
du -w'miastach i codzienna obsługa 
wsi. ’ Tymczasem na , ogólną -ilość 
6366 rejonów miejskich doręczania, 
zaledwie 786 było w dniu badań 
kontrolnych obsłużonych dwa razv 
dziennie. Spośród 15 160 rejonów 
wiejskich. 271 nie jest obsługiwanych 
codziennie. Główna przyczyna to 
niemożność pełnego skompletowania 
obsad. Bywają wypadki, że miej­
sce..pracy doręczyciela wiejskiego 
nie jest, obsadzone w. ciągu paru 
miesięćy. a pocztę dowozi się jedy­
nie okazyjnie.

Taki mamy obraz dziś: Jeszcze nie 
druzgocąco niepomyślny, ale już do­
statecznie jasno sygnalizujący pew­
ną „nieprawidłową prawidłowość” 
w problematyce zatrudnienia: po 
prostu brak rąk (i nóg) do pracy w 
tej służbie. A..jakimi barwami ma­
luje się przyszłość?. Coraz rzadziej 
spotyka się chętnych do fachu do- 
ręcźycielskiego., Decydują: ciężka 
praca i Stosunkowo niska płaca. 
Jest .to więc zawód nieatrakcyjni* 
bez. perspektyw awansu życiowego, 
co w konfrontacji z ciągłym .zapo­
trzebowaniem na siłę roboczą, za­
kładów przemysłowych — nie daje 
najmniejszej gwarancji skompleto­
wania . służbr doręczycielskiej w 
przyszłości. Fakt, że się ta .-.armia 
jeszcze' nie rozsypała, zostawiając 
nas; społeczeństwo, aparat państwo? 
wy, • gospodarkę narodową etc. - na 

wania w różnych wariantach kon­
cepcji korzystnych zmian, zabez­
pieczających sprawność doręczania, 
odciążania doręczyciela, a nawet 
stopniowej-rezygnacji t niego na 
rzecz środków zmechanizowanych.

Bez kompleksowego wprawdzie 
ujęcia' tego złożonego zagadnienia,' 
kierując się po części nakazem' 
chwili, opracowano jednak frag­
mentarycznie niektóre aspekty-spra­
wy i. nadano im praktyczny sens 
życiowy, traktując je początkowo 
jako eksperymenty, potem jako'wy­
próbowane, stałe kierunki działania.

Jednym z pierwszych segmentów 
tej nowej, pomyślanej przyszłościo­
wo służby doręczania poczty, był 
eksperyment, którego ideą było 
przejście na obsługę doręczycielSką 
w ramach zakładów pracy na wsi. 
PGR-y i spółdzielnie produkcyjne 
same miały odbierać przez gońców 
pocztę z placówek pt. i doręczać ją 
zarówno swoim komórkom organi­
zacyjnym. jak i indywidualnym oso­
bom tam zatrudnionym. Jednakże, 
odmowa PGR i spółdzielni utrąci­
ła tę inicjatywę w zarodku.

Potem przyszli* próby obsługi wsi 
za pomocą skrzynek „Hermes”. 
Eksperyment spotkał się z miesza­
nymi opiniami, z . tym że, ludność 
zareagowała negatywnie en bloc. a 
z 30 wypowiedzi władz tereno­
wych. T8 było przeciw reformie, 12 
— za.

-Podnosząc..z jednej strony; niuan­
se konserwatywnych przyzwyczajeń 
wsi i wygodnictwa na koszt pań­
stwa. trzeba przyznać, _ że. istotne 
obiektywne względy także zaważyły 
na niepowodzeniu tej koncepcji. 
Inny jest poziom kultury w mie­
ście. inny na wsi. gdzie- kontrola 
przed uszkodzeniem skrzynek, czy 
nawet naruszeniem tajemnicy ko- 

deśzłą pócżtę. Przez to odciąża do­
ręczyciela- macierzystego urzędu pt. 
od codziennych, masowych czynno­
ści; Doręcza on w obszarze agencji 
sumy '••pieniężne wg nądeszłych prze­
kazów 1 i inkasuje nadane;

Koncepcja ta, wprowadzana już 
zresztą w życie, nie rozwiązuje je­
dnak kompleksu spraw doręczania 
na wsi. zwłaszcza w profilu przy­
szłościowym, tyle że' stanowi jego 
częściowe uzupełnienie — o ile żda 
życiowy egzamin — a nade wszyst­
ko ■— uzupełnienie sieci placówek 
pt. W niektórych krajach zachod­
nich przyjęła się i funkcjonuje za­
dowalająco. U nas rysują się oba­
wy, czy np. sprzedawca „Ruchu”, 
kierownik klubu prasy i książki 
„Ruch” czy urzędnik gromadzkiej 
rady narodowej uzna za właściwe, 
przy, słabo działających bodźcach 
zainteresowania materialnego, „zde­
gradować się" do.roli listonosza.

Jest ten system jedynie fragmen­
tarycznym. środkiem w zakresie 

..przeobrażania struktury doręczania 
poczty na wsi; Obejmuje on bo­
wiem tylko te wsie, w których 'po­
wstaną agencje.

Następnym wycinkiem problemu 
doręczania na wsi jest jego moto­
ryzacja. Ostatnio przyjął się ten 
kurs- i choć w niezbyt silnym tem­
pie, ale przebija sobie drogę. Obec­
nie już ok. 4900 listonoszów na 
wsi zrezygnowało z tradycyjnego 
roweru na rzecz motoroweru lub 
nawet motocykla, a Poczta wypłaca 
im odszkodowanie za eksploatację 
pojazdów w służbie.

Jednak posunięcia te jako frag­
menty zaledwie nie tylko nie roz­
wiązują jeszcze przyszłościowo pro­
blemu doręczania, ale nie zabezpie­
czają nawet zwykłej przyzwoitej ja­
kości usługi na co dzień i omijania 

dalej położonych zagród, przetrzy­
mywania korespondencji na drugi 
dzień. Jeszcze ciągle doręczyciele w 
ogromnej swej maśie dźwigają wiel - 
kie, ciężkie I przeładowane torby, 
pedałują zawzięcie kilkadziesiąt .ki­
lometrów'dziendiej'

Tyle wieś. W mieście doręczanie 
niewiele się zmieniło od czasów 
przedwojennych, tyle że do dużych, 
instytucji' i zakładów, które są od­
biorcami znacznej ilości przesyłek, 
doręczyciel ze zwykłą przesyłką już 
nie zachodzi. Tam doręcza się pocz­
tę specjalnym środkiem lokomocji.

I jeszcze jedno usprawnienie: je­
żeli rejon doręczania znajduje się 
z dala od oddawczego urzędu pt., 
doręczyciela podwozi się samocho­
dem.

Posunięcia te odciążają w znacz­
nym stopniu pracownika i pozwala­
ją mu zwrócić baczniejszą uwagę 
na jego właściwe funkcje. Jednak­
że i tu. w mieście, nie stanowią one 
bazy wyjściowej do takiego dorę­
czania. 'jakie determinuje współ­
czesny nurt życia w mieście. Gdzież 
tu II chód? A o trzecim, znanym 
już w metropoliach, można na ra­
zie tylko pomarzyć.

Poważną ulgę doręczycielowi w 
miastach przyniosły skrzynki „Her­
mes” instalowane na klatkach scho­
dowych. Mamy ich dziś ok. 181 tys. 
(ponad 2 min przegródek)'. To spo­
ro, ale ciągle jeszcze za mało. I nie 
eliminuje to, chodów doręczyciel- 
skich w ich dzisiejszym struktural­
nymi układzie.,

Celem usprawnienia doręczania 
paczek i pewnego dalszego odciąże­
nia doręczyciela miejskiego, urucho­
miono specjalne samochody, elek­
trowozy. zaprzęgi konne, a nawet 
wózki ręczne i rowery. '

Jednak są to półśrodki i nie wi­
dać w nich jednolitej, dalej sięga­
jącej koncepcji, na szczeblu nie tyl­
ko branżowym, ale i państwowym.' 
Zanim wvsuniemy zarys takiego czy 
innego wariantu, przyjrzyjmy się 
niektórym aspektom ekonomicznym 
tej służby. Koszty osobowe dorę­
czania poc^y wynoszą ca 500 min 
zł rocznie. Za takie ogromne pie­
niądze można by Pocztę zaopatrzyć 
w stosowne samochody (warunek: 
gdyby to nie było limitowane roz­
miarem produkcji aut) do rozwoże­
nia poczty,- wraz ż kierowcami, 
którzy by podrzucali w tej czy in­
nej formie worki (kasety) z prze­
syłkami do doręczania, a wreszcie 
opłacić roznosicie!! poczty po miesz­
kaniach. Tak więc w ramach tych 
samych środków można zorganizo­
wać wybitnie lepszy, nowoczesny 
system doręczania, który przetrwa 
dziesiątki lat.

Na tak zarysowanym tle rodzi -się 
myśl opracowania i zapoczątkowa­
nia wprowadzenia w życie nowego 
systemu doręczania, tak na wsi, jak 
i w mieście.

Koncepcja docelowa przy zna­
nych dziś środkach, której realiza­
cja powinna zamknąć się w latach 
1971—1980. może zasadzać się. gene­
ralnie rzecz biorąc, na zasadzie 
punktów doręczeń, z jednoczesną li­
kwidacją służby doręczycielskiej w 
jej obecnym wizerunku. Na wsi ob­
raz jest taki: ..kierowca samochodu 
(lub inny pracownik urzędu pt.). 
upoważniony do wypłacania prze­

kazów pieniężnych, podwozi na 
punkty doręczeń w każdej wsi pocz­
tę. zawierającą wszelkie przesyłki, 
z tym że polecone i pieniężne wrę­
cza osobiście. Worek ze zwykłymi 
przesyłkami oddaje osobie, która na 
podstawie umowy z najbliższym 
urzędem pt. podjęła się roznosić 
pocztę po zagrodach. Warunek zi­
szczenia się tej koncepcji, to samo­
chód. W pierwszej fazie, ze wzglę­
du na brak tego środka lokomocji, 
można rozwiązać problem tymcza­
sowo z pomocą motocykla. Naszki­
cowana koncepcja ma wszelkie 
przesłanki, by stać się jedynie' sto­
sowaną. Można grubszym', szacun­
kiem przewidywać, że w końcowym 
efekcie ..przyniesie ona per saldo 
oszczędność nawet rzędu kilku ty­
sięcy etatów na terenach wiejskich.

.Miasta także nie mogą zostać 
przy tradycyjnych, przestarzałych 
formach doręczania. Nie precyzując 
ostatecznie metod dotarcia poczty 
do punktów oddawczych na terenie 
miejskim u nas, w prognozach 
oprzyjmy* się na rozwiązaniach, za­
stosowanych już w niektórych mia­
stach w Związku Radzieckim i 
NRD,

W takim np. Taszkiencie, mieście 
z 780 tys. mieszkańców, rozwią-. 
zano problem właściwego dobrego 
jakościowo i par excellence ekono­
micznego doręczania -poczty z po­
mocą samochodów i skrzynek, a 
więc w sposób zmechanizowany. 
Zmotoryzowany pracownik. Poczty z 
właściwego urzędu pocztowego 
przywozi pocztę w wymiennych ka­
setach z przegródkami zgrupowa­
nych w pojemnikach, i wymienia 
kasety na takie same, znajdujące 
się w skrzynkach typu „Universal”, 
stojących na klatkach schodowych. 
Jedna z przegródek tego agregatu 
stanowi lokalną skrzynkę pocztową.

Przesyłki rejestrowane i pienięż­
ne doręczane są przez dzielaczy re­
jonowych poczty po ekspedycji ka­
set z czasopismami i przesyłkami 
zwykłymi. Otwarta jest sprawa, czy 
te przesyłki nie mogłyby być dorę­
czane przez pocztowca-kierowcę.

Inny wariant zastosowano prób­
nie w mieście mniejszym, o 217 tys. 
mieszkańców — we Frunże. Urzędy 
pt. dzieliły przesyłki na ośrodki (re­
jony) dzielnicowe, obslugiwaneprz.cz 
1 pracownika, który z kolei roz­
dzielał pocztę na poszczególne bloki 
mieszkalne.

W każdym bloku jedna z osób, z 
reguły „gospodarz kolonii”, odbie­
rała osobiście pocztę z ośrodka i roz­
nosiła po mieszkaniach. Doręczała 
również przesyłki polecone.

Po przeprowadzeniu eksperymen­
tu przyjęto kierunkowo nieco inne 
rozwiązanie, a mianowicie „gospo­
darz kolonii" zamiast chodzić do 
punktu dzielnicowego po pocztę 
otrzymuje ją teraz u siebie na miej­
scu w zamkniętym schowku (sza­
fie). Poczta dowożona jest samo­
chodem z urzędu macierzystego.

Pozostałe przesyłki rejestrowane 
i' pieniądze dostarczają doręczycie­
le tradycyjnym sposobem, z tym że 
liczba ich jest zdecydowanie mała.

Prędzej niż się spodziewamy mo­
że nadejść u nas czas, gdy stan 
ilościowy doręczycieli w mieście i 
na wsi uniemożliwi nam doręcza­
nie przesyłek, a innym formom do­
ręczania nie zostaną stworzone 
sprzyjające warunki. To przestroga 
skłaniająca ku przyśpieszeniu i po­
głębieniu koncepcyjnego opracowa­
nia wariantów kompleksowego po­
traktowania tej usługi (służby), i 
zaplanowania możliwie wczesnego 
stosowania . środków (samochody. 

motocykle, skrzynki, pozyskanie 
chętnych do roznoszenia poczty, 
etc.). Konieczne też będzie zastoso­
wanie zespołu środków propagando­
wych dla zmiany mentalności lud­
ności w poglądzie na dotychczaso- 
wy system doręczania. Czas zerwać 
z tabu, głoszącym, że każdą inną 
rzecz, towar, kwiaty itd., to się 
przesyła do mieszkania, ale pocztę 
lokator musi otrzymać bezpośrednio 
z ręki doręczyciela. Trzeba nam bę­
dzie popuścić nieco z tych nawy* 
ków wygodnictwa, bo wygoda oby­
watela to tylko jedna strona me­
dalu: drugą jest interes społeczny.

Ze względu na stale rosnącą po­
wszechność usługi doręczania pocz­
ty, biorąc pod uwagę konieczność 
jej poprawy i doprowadzenia do 
tego, że II chód w miastach będzie 
zjawiskiem normalnym, a nie eks- 
traordynaryjnynp a i III chód też 
powinien się zjawić, no a na wsi 
nie powinno być wypadków opóź­
nionego doręczania — trzeba bę­
dzie zrezygnować po części z tra­
dycyjnych osobistych przywilejów 
na rzecz dobra usługi jako całości. 
Ważniejsze jest to, żeby poczta do­
ręczała przesyłki szybko, sprawnie 
i codziennie, aniżeli to, czy każda 
przesyłka musi być doręczona oso­
biście do rąk przez funkcjonariu­
sza „PPTT”. Nie zapominajmy i o 
tym, że będziemy musieli przereor- 
ganizować doręczanie w ramach 
tych samych środków finansowych. 
Za te same środki limitowane przez 
państwo, przy zrozumieniu ze stro­
ny społeczeństwa, damy lepszą, 
sprawniejszą usługę.

Nie będzie się jednak czekać na.' 
osiągnięcie idealnego wzorca doce­
lowego. We Wrocławiu prowadzone 
są próby z tzw. doręczycielami osie­
dlowymi, angażowanymi na część 
etatu. Bezwzględnym warunkiem 
jest zapewnienie tutaj skrzynek 
„Hermes”, a pożądanym — dowóz 
tych doręczycieli «samochodami z u- 
rzędu do rejonu doręczania. Poczta 
jest dostarczana dwa razy dziennie. 
Przesyłki pieniężne realizuje stały 
doręczyciel. Mieszkańcy są z tego 
stanu rzeczy zadowoleni. Podobny 
eksperyment zamierza się przepro­
wadzić w Warszawie w osiedlu „Za 
Żelazną Bramą”. Obecnie jest ono 
obsługiwane przez 6 doręczycieli 
stałych, obciążonych nadmiernie i 
ponad normalny czas pracy. Zamie­
rzenia pójdą w tym kierunku, aby 
zostać przy 1—2 doręczycielach sta­
łych przy odpowiedniej ilości dorę­
czycieli osiedlowych.

Sprostowanie

W sprawozdaniu z Krajowego 
Zjazdu Ekonomistów (ZG nr 371) 
wymieniając uczestników dyskusji 
Sekcji IV obok nazwiska p, Wilka 
omyłkowo podaliśmy imię Edward 
zamiast Eugeniusz.
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PROBLEM udziału pierwia­
stków praktycznych w teore­
tycznym kształceniu dzieci, 
młodzieży i dorosłych stanowi 
j ed en z kardynalnych proble­
mówpedagogiki. Nie ma praw­

dopodobnie szkoły, uczelni, która by 
mogła z całą pewnością stwierdzić, że 
został on tam konsekwentnie roz­
wiązany. Trzeba bowiem wyraźnie 
stwierdzić, że od rozwiązania tej 
sprawy zależy stopień społecznej 
użyteczności absolwentów naszych 
szkół i uczelni.

To nie jest tylko problem „ułat­
wienia i startu życiowego i przy­
spieszenia procesu adaptacji spo- 
łeczno-zawodowej absolwentów, ale 
również (i przede wszystkim) kształ­
towania określonego sposobu myśle­
nia, który od prapoczątków kariery 
życiowej : młodego człowieka będzie 
ukierunkowywał jego działalność na 
cele zgodne z prawami naszego spo­
łeczeństwa, Chodzi więc o zachowa­
nie maksymalnej zgodności — naj- 
ogól.toj mówiąc — pomiędzy obra­
zem świata serwowanym a priori 
przez szkołę, ze światem rzeczywi­
stym, w którym osobowość zostanie 
zrealizowana. Im większy stopień tej 
zgodności, tym większa szansa na 
świadomie aktywny współudział w 
życiu społecznym absolwentów.

Jeśli tein problem ma niesłycha­
nie istotne znaczenie w procesie 
kształcenia młodzieży i dorosłych, 
to jego rzeczywiste znaczenie w 
doskonaleniu kierowników, urasta do 
takich; rozmiarów, że praktycznie 
pozostaje poza wszelką, ze stosowa­
nych do tej pory, skalą ocen. Na 
tym gruncie nie może już być mowy 
o „udziale" pierwiastków praktyki, 
ale o pełnej .integracji wiedzy teore­
tycznej z najwyższymi doświadcze­
niami praktyki — uogólnionymi i 
potwierdzonymi przez rzeczywistość 
gospodarczą. Sprawę należy zatem 
rozpatrywać już na innej płaszczyź­
nie.. ,

Jakaż to płaszczyzna? Może/ po­
winien ' ją stanowić konsekwentnie 
ukształtowany system doskonalenia 
kadr kierowniczych, który będą obo­
wiązywały nieco inne prawa niż te, . 
które obowiązują w szkolnictwie1).

O JEDNOŚĆ CELÓW I ŚRODKÓW

Problem teorii i praktyki w dos­
konaleniu kadr kierowniczych jest 
zdeterminowany przez funkcję spo­
łeczną doskonalenia. Jest to przede 
wszystkim systematyczne, cykliczne 
służenie kierownikom wiedzą naj­
nowszą, niesioną przez postęp nau­
kowy i techniczny oraz przodującą 
prakty^ rozwiązań społeczno-eko­
nomicznych.

Ten bezsporny fakt powoduje na­
tychmiastową konfrontację wiedzy 
i umiejętności — serwowanych 
przez system doszkalania kadr kie­
rowniczych— z codzienną praktyką 
pracy kierownika. Mało tego; war­
tość tej wiedzy oraz stopień jej 
społecznej przydatności również 
podlega niemal natychmiastowej 
ocenie przez ludzi. Miarą tej oceny 
jest skuteczność zdobywanej ^wiedzy 
w rozwiązywaniu bieżących proble­
mów pracy kierowniczej. Nie trzeba 
dodawać, że z punktu widzenia 
funkcji społecznej' i zadań systemu 
doskonalenia kadr kierowniczych 
jest to ocena ostateczna.

Mamy więc do czynienia z sy­
tuacją różną od tej — spotykanej 
w szkolnictwie, gdzie proces wery­
fikacji i oceny stopnia przydatności 
zdobytej wiedzy następuje po kilku 
latach. Jest to — inaczej mówiąc — 
różnica w praktycznym stosunku 
ucznia lub studenta i kierownika 
do aktualnego dorobku myśli ludz­
kiej.. Dla studenta jest to proces 
gromadzenia wiedzy o świecie i wy­
branej dyscyplinie zawodowej, któ­
ra zostanie wykorzystana przez nie­
go po studiach i będzie stanowić 
podstawę kształtowania jego oso­
bistej pozycji społeczno-zawodowej.

Kierownik już taką pozycję po­
siada. Zajmując jedno z kierowni­
czych stanowisk w gospodarce na­
rodowej chce z istniejącego dorobku 
nauki, techniki itp. ' uczynić narzę­
dzie postępu na powierzonym mu 
odcinku pracy już teraz. To się go­
dzi z właściwie pojmowanym inte­
resem zarówno snołecznym, jak oso­
bistym kierownika. Zdaje on sobie 
doskonale sprawę z tego prostego 
faktu, że w im wyższym stopniu 
potrafi praktycznie zastosować re­
zultaty postępu naukowo-technicz­
nego na swoim odcinku pracy, tym 
większa gwarancja osiągania wy­
sokich efektów dla kierowanej przez 
niego jednostki — nie mówiąc już 
o' jeso osobistym prestiżu w grupie 
społeczno-zawodowej.

Tymczasem mamy do czynienia z 
istotnymi dysproporcjami pomiędzy 
najwvzszymi osiągnięciami postępu 
naukowo-technicznego, postępu w 
zakresie myśli organizatorskiej a 
ich praktycznym.' zastosowaniami. 
U podstaw tych dysnroporcji leży 
chyba tradycyinv podział na teore­
tyków i praktyków poszczególnych 
dziedzin życia społecznego. Zróżni­
cowanie to bierze początek z ana- 
chroniczn"go już dzisiaj podziału 
pracy, noieeaiąccco na przesadnym 
rozgrarwzaniu foorii od praktyki, 
pracy fiTvozn',i od umysłowe’, sztu­
ki czystej od stosowanej itd. itp. 
W warunkach, iakie sa udziałem 
społeczeństw wysoko rozwiniętych, 
gramce te uleeaia svstematvcznemu 
zacieraniu: powiała przynajmniej 
obiektywne warunki sprzyjające ich 
stopniowemu zacieraniu.

Można z całym przekonaniem 
stwierdzić, że w Polsce Ludowej 
takie warunki już mamy, że stopień 
uświadomienia sobie tego, faktu 
społecznego jest odpowiednio wy­
soki i że czas już na uczynienie 
dalszego jakościowego kroku. Spra­
wa jest o tyle trudna, że nie moż­
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na liczyć na jej rozwiązanie przez 
wyżej nieokreślony automatyzm 
działania' wyżej wspomnianych wa­
runków. Obiektywna możliwość nie 
oznacza przecież praktycznej reali­
zacji..

Doskonalenie kadr kierowniczych 
potraktowano jako zwarty, logicz­
ny system, obejmujący całą kadrę 
kierowniczą gospodarki narodowej, 
ściśle związany z systemem zarzą­
dzania tą gospodarką — jest dzie­
dziną, w której idea maksymalnej 
więzi teorii z praktyką może być 
zrealizowana w sposób najpełniej­
szy. Przemawia za tym wiele, jed­
nak czynnikiem decydującym jest 
tutaj prosta zależność, jaka zacho­
dzi pomiędzy koniecznością opty­
malnego rozwiązania tego problemu 
a społecznymi i ekonomicznymi 
skutkami zastosowania w praktyce 
gospodarczej wszystkich wniosków, 
jakie będą z tego faktu wypływały. 
Szansa jest duża, a ryzyko prawie., 
żadne.

DOSKONALENIE KADR KIEROWNICZYCH

TEORIA I PRAKTYKA
ZENON STAŚKIEWICZ

Najistotniejszym z warunków po­
wodzenia w efektywnym rozwiązy­
waniu tego problemu, jak w wielu 
innych sytuacjach, jest znalezienie 
właściwego punktu wyjścia, który 
będzie , stanowił najsłuszniejszą 
przesłankę ustalenia „technologii” 
doskonalenia kadr kierowniczych. 
Jak już wspomniano, musi ona za­
kładać integralną jedność wiedzy 
teoretycznej z praktyką kierowania 
procesami ekonomicznymi. Oznacza 
to, że nie może być mowy o sztucz­
nym łączeniu tych dwóch podstawo­
wych elementów. Proces doskonale­
nia kierowników nie może w zasa­
dzie przypominać procesu kształce­
nia czy szkolenia w tradycyjnym 
tego słowa znaczeniu.

Zarówno założenia struktury we­
wnętrznej placówki doskonalenia, 
jak szczególny sposób ukierunkowa­
nia pracy jej kadry naukowej musi 
zabezpieczyć rzecz podstawową: or­
ganizowanie treści dostosowanej do 
specyficznych wymagań procesu 
doskonalenia kierowników. Rzecz 
oczywista, że specyfice tego procesu 
i szczególnym cechom typu słucha­
cza (kierownicy!) muszą być rów­
nież podporządkowane formy ■ oraz 
'metody przekazywania wiedzy i 
umiejętności.

ISTOTA KONCEPCJI

Wracając do głównego nurtu tych 
rozważań, należałoby zaproponować 
przyjęcie takich założeń dla pla­
cówki doskonalenia kadr kierowni­
czych, które by sugerowały organi­
zacyjne i pedagogiczne rozwiąza­
nia, gwarantujące głęboką więź po­
stępowych teorii z praktyką dnia 
codziennego. Oznacza to, że treść 
zawarta w programach doskonale­
nia kierowników powinna repre­
zentować najnowsze osiągnięcia 
naukowe w formie pozwalającej na 
ich niezwłoczne zastosowanie w 
praktyce gospodarki narodowej lub 
jej wybranego odcinka. Jakież to 
założenia? Chodzi w gruncie rzeczy 
o przyjęcie zasady, żeby podstawę 
pewnego zamkniętego cyklu działa­
nia placówki doskonalenia stanowi­
ły trzy elementy, potraktowane 
równorzędnie z punktu widzenia 
funkcji doskonalenia kadr kierow­
niczych jako całości. Są to: bada­
nia. dydaktyka i zastosowania. Spró. 
bulmy nieco bliżej określić rozu­
mienie tycn pojęć.

BADANIA, związane — rzecz 
jasna — z konkretnym wycinkiem 
gospodarki narodowej. Rozumie się 
przez to pojęcie analizy — prowa­
dzone w przedsiębiorstwach, kombi­
natach, zjednoczeniach itp. — po­
zwalające na dokonanie określonych 
diagnoz i ustalenie problemów, któ­
rych rozwiązanie stanowi warunek 
podniesienia efektywności ekono­
micznej danej jednostki gospodar­
czej. końcową fazę działalności ba­
dawczej stanowi zaprojektowanie 
usprawnienia, w wyniku którego 
dana jednostka powinna osiągać za­
mierzone efekty. Całe to postępo­
wanie odbywa się za zgodą i przy 
udziale kie-ownictwa zakładu, kom­
binatu czy zjednoczenia. Ponieważ 
projekt takiego usprawnienia prze­
widuje szereg zmian w stosunku do 
poprzedniego stanu rzeczy, określo­
ne grupy ludzi, zaangażowane w da­
ny proces produkcyjny, znajdą się 
w nowej sytuacji; będą musialy pra­
cować inaczej niż poprzednio. Trze­
ba je do tego przygotować. Temu 
celowi służyć bęc de drugi element 
proponowanego tutaj cyklu działa­
nia placówki doskonalenia, miano­
wicie:

■ DYDAKTYKA. W sytuacji jak 
wyżej, zaplanowanej dla poszczegól­
nych grup pracowników, proces dy­
daktyczny służy wyczerpującemu 
poinformowaniu ich o istocie no­
wego projektu, jego znaczenia dla 
gospodarki zakładu, warunkach de­
cydujących o powodzeniu projektu, 
które trzeba spełnić itd. itp. W 
trakcie tego samego procesu dydak­
tycznego ludzie zakładu opanowują 
nowe metody i techniki działania, 
jeśli projekt coś takiego przewidu­
je. Jest to niesłychanie ważny ele­
ment działalności placówki dosko­
nalenia decydującej najczęściej O 
powodzeniu następnej i ostatniej fa-

zy działania w tym cyklu podsta­
wowym, jakim są:

ZASTOSOWANIA. Jest tó po prostu 
praktyczne wdrożenie nowego roz­
wiązania przez przygotowanych do 
tego ludzi zakładu, pod nadzorem 
autorów projektu. Praktyczne zasto­
sowania spełniają niezwykle cenne 
funkcje w całokształcie działalności 
doskonalenia kadr kierowniczych. 
Warto zwrócić uwagę chociażby na 
te główne, do których można zali­
czyć: 1) praktyczny sprawdzian 
diagnoz i wniosków postawionych 
na etapie badawczym, 2) spraw­
dzian ; efektywności pracy dydak­
tycznej ńa etapie przygotowywania 
pracowników zakładu do wdroże­
nia projektu- oraz 3) efektywne 
usprawnienie wybranego odcinka 
gospodarki, którego przedmiotem 
był nowy projekt.

Przyjmując te trzy zasadnicze 
elementy za podstawę działalności 
merytorycznej placówki doskonale­
nia, można z dużą dozą’ pewności 

oczekiwać, że potrafi ona dostar­
czyć kierownikom skutecznych na­
rzędzi stałego podnoszenia efek­
tywności powierzonych im jednostek 
gospodarczych. Z tym oczywistym 
uzupełnieniem, że zaprezentowany 
tutaj podstawowy cykl postępowa­
nia — zarówno w swej. części ba- 
dawczej, dydaktycznej jak wdroże­
niowej — będzie systematycznie 
wspierany przez najnowszą myśl 
teoretyczną, dotyczącą meritum po­
dejmowanych problemów oraz roz­
wiązań metodologicznych.

Jednym ż głównych warunków 
efektywnego działania placówek 
doskonalenia- jest ich ścisły związek 
z podstawowymi ośrodkami dyspo­
zycyjnymi w stosunku do gospo­
darki narodowej — partyjnymi i 
administracyjnymi organami kiero­
wania gospodarką. Związek ten po­
winien się opierać na trzech głów­
nych założeniach.

Po pierwsze: wspomniane ośrodki 
dyspozycyjne stanowią dla placó­
wek doskonalenia podstawowe źród­
ło inspiracji i informacji w zakresie 
ogólnych zamierzeń ekonomicznych 
w skali całej gospodarki'narodowej; 
wynikających z 'długoterminowych' 
planów gospodarczych i bieżącej 
polityki ekonomicznej.

Po drugie: placówki doskonalenia 
prowadząc konkretną działalność 
badawczo-wdrożeniową w przedsię­
biorstwach, kombinatach i zjedno­
czeniach mającą na celu podniesie­
nie ich stanu organizacji i efek­
tywności ekonomicznej — stanowią 
źródło informacji dla kierownictwa 
gospodarki na temat podstawowych 
procesów funkcjonowania poszcze­
gólnych jednostek gospodarczych 
oraz źródło inspiracji do systema­
tycznego podnoszenia efektywności 
zarządzania tymi jednostkami.

Po trzecie: każda z placówek do­
skonalenia jest organizacyjnie zwią­
zana z właściwymi organami na 
wszystkich szczeblach zarządzania 
gospodarką narodową — poza przed­
siębiorstwem, to jest na szczeblu 
branżowym (zjednoczenia), gałęzi 
przemysłu (resorty) i centralnym. Z 
zasady kadry kierownicze określo­
nej jednostki gospodarczej powinny 
podlegać procesowi doskonalenia w 
placówce związanej z organem za­
rządzania stojącym o szczebel lut 
dwa wyżej. Powinna o tym decydo­
wać rozsądnie pomyślana nomen­
klatura uwzględniająca wagę i cha­
rakter poszczególnych jednostek 
gospodarczych branży, gałęzi prze­
mysłu itp. Rzecz jasna, że należy 
również przewidywać doraźne odej­
ścia od ustalonej nomenklatury, 
jeśli interesy bieżącej polityki gos­
podarczej będą tego wymagały.

Tak usytuowane placówki dosko­
nalenia kadr kierowniczych, powią­
zane z systemem zarządzania gospo­
darką narodową, mogą stanowić 
pewną logiczną całość, zdolną do' 
praktycznego objęcia wszystkich 
stanowisk kierowniczych gospodar­
ki. W ten sposób pojmowany system 
— kierujący się wyżej zaprezento­
waną „technologią” doskonalenia 
kadr kierowniczych — będzie mógł 
spełnić swoje podstawowe funkcje 
i zadania wobec gospodarki naro­
dowej.

DIALEKTYKA DOSKONALENIA

Siłą tradycji, wywodzącej się z 
państwowego systemu kształcenia w 
istniejących placówkach doskonale­
nia kadr kierowniczych, do dziś do­
minuje działalność dydaktyczna — 
w szkolnym tego słowa znaczeniu. 
Zaproponowany w tej -wypowiedzi 
podstawowy cykl działania placó­
wek doskonalenia również zakłada, 
że będzie ona jednym z głównych 
kierunków jej pracy, ale nie jedy­
nym. Spróbujmy bliżej określić lo­
gikę powiązań działalności dydak­
tycznej z dwoma pozostałymi kie­
runkami pracy placówki doskonale­
nia.

Otóż powiedzieliśmy, że działal­
ność dydaktyczna w postaci wszel­
kiego rodzaju kursów, seminariów 
itp. dla kierowników różnych szcze­
bli zarządzania musi łączyć elemen­
ty najnowszej wiedzy teoretycznej 
z praktyką funkcjonowania gospo­
darki. To znaczy, że placówkę pro­

wadzącą taką działalność musi ce­
chować ; pewność sądu na temat 
poszczególnych zjawiśk i całych 
procesów, jakie w gospodarce za­
chodzą. Uzyskanie takiej pewności 
jest możliwe tylko na drodze syste­
matycznego prowadzenia prac ba­
dawczych w przedsiębiorstwach, 
kombinatach i zjednoczeniach, pole­
gającym na praktycznym rozwiąza­
niu ich problemów za pomocą naj­
bardziej racjonalnych i efektywnych 
metod.

W taki sposób kształtowany pro­
ces dydaktyczny, gdzie najwyższe 
osiągnięcia teorii organizacji i za­
rządzania zbiegają.się z podstawo­
wymi wnioskami prac badawczych, 
prowadzonych w jednostkach gospo­
darczych kierowanych przez uczest­
ników doskonalenia (lub analogicz­
nych), może stosować dla nich 
istotną atrakcję i pomoc. Elementy 
teorii podlegają w takim procesie 
bezpośredniej konfrontacji z uwzglę­
dnionym doświadczeniem praktyki

— osiągniętym przez badania —• 
oraz doświadczeniem osobistym kie­
rowników.

Wiadomo jednak, że ostatecznym 
sprawdzianem słuszności podejmo­
wanych badań i -wyciąganych na 
ich podstawie wniosków może być 
tylko rzeczywistość gospodarcza po­
szczególnych jednostek. Dlatego nie 
wolno ograniczać się Wyłącznie do 
„czystej” działalności badawczej w 
sensie teoretycznego (stawiania pro­
blemów, hipotez itp., i ale muszą one 
znaleźć praktyczne zastosowanie w 
określonej jednostce gospodarczej. 
Wyrazem tego zastosowania jest 
realizacja opracowanego na ich pod­
stawie konkretnego projektu 
usprawnienia, którego rezultatem 
są sprawdzalne, wyższe efekty eko­
nomiczne danej jednostki gospodarz 
czej lub jej wycinka.

Niepowodzenia są prawie wyklu­
czone ze względu na fakt, że całość 
postępowania w ty.m podstawowym 
cyklu działania odbywa się na za­
sadzie dobrowolnej umowy pomię­
dzy placówką doskonalenia a, kie­
rownictwem jednostki, przy pełnym 
zachowaniu jego.. prawa . decyzji na 
każdym etapie prac;: Kierownictwo 
jednostki po prostu nie zgadza się 
na stosowanie innowacji, które w 
sposób oczywisty nie będą gwa­
rantowały osiągnięcia zamierzonych 
efektów. A rozbieżności zadań po­
między ekipą specjalistów placówki 
doskonalenia a kierownictwem jed­
nostki? Są niewykluczone. Decyduje 
siła argumentacji, umiejętność prze­
konywania i... wyliczania.

Zaprezentowana tutaj logika ro­
zumowania i postępowania umożli­
wia praktyczne powiązanie tych 
trzech podstawowych elementór’ 
działania placówki doskonalenia — 
dydaktyki, badań i zastosowań 
przemysłowych w jedną, wewnętrz­
nie zainteresowaną całość, która w 

sumie może stanowić swojego ro­
dzaju dialekty vę doskonalenia kadr 
kierowniczych. Jeśli weżmiemy pod 
uwagę fakt, że poszczególni kiero­
wnicy nie mogą sobie pozwolić na 
luksus stworzenia rodzaju własnego 
warsztatu badawczego, który dawał­
by im możliwość pełniejszej oceny 
zjawisk i procesów, jakie w coraz 
bardziej skomplikowanej formie za­
chodzą w naszej rzeczywistości gos­
podarczej, to dojdziemy do wniosku, 
że ich udział w cyklicznie organi­
zowanym procesie doskonalenia — 
na zaprezentowanej wyżej zasadzie 
— jest w naszych warunkach roz­
wiązaniem godnym uwagi.

Koncepcja doskonalenia kadr kie­
rowniczych — w zaproponowanej 
tutaj formie — mogłaby budzić u 
czytelnika wątpliwości natury or­
ganizacyjnej. Przymijmy więc, że 
sprawa organizacji doskonalenia w 
skali całego kraju -jest odrębnym 
problemem, dosyć szerokim i skom­
plikowanym, który wyraźnie prze- 

kracża ramy tego artykułu. Nie roz­
wijając go zatem w formie, na jaką 
zasługuje, trzeba wskazać na ten 
jego aspekt, który pomoże ewen­
tualne wątpliwości zlikwidować.

Otóż zaproponowana w rej wy­
powiedzi zasadnicza koncepcja do­
tyczy tzw. ^korzenia rzeczy”, logiki 
doskonalenia, która ma służyć jako 
rodzaj podstawy do kształtowania 
programów, treści doskonalenia, me­
rytorycznego i organizacyjnego u- 
kierunkowania placówek doskona­
lenia ' itd. itp. To nie oznacza, że 
wyznaczony przez tę koncepcję pod­
stawowy cykl postępowania musi 
być bezwzględnie powtarzany w 
każdym jednostkowym procesie dos­
konalenia. Musi jednak nosić wszys­
tkie cechy jego logiki i na nim się 
opierać..,

Zarówno bez szkody dla meritum 
zaproponowanego tutaj konceptu, 
jak możliwości organizacyjnego 
objęcia setek tysięcy kierowników 
objętych proponowaną nomenklatu­
rą, taki stań rzeczy można osiągnąć 
przy założeniu, że zasadniczą kon­
cept;ję dośkóńąlenią będzie się sto- 
sowaęśw dwóch płaszczyznach. Oto 
one:' ' '

1) badawczo - eksperymentalna, 
gdzie wszystkie trzy elementy wys­
tępują w jednym procesie, to zna­
czy: jedna grupa specjalistów pla­
cówki doskonalenia doprowadza do 
określenia problemów podlegających 
rozwiązaniu w przedsiębiorstwie i 
opracowuje na tej podstawie pro­
jekt usprawnienia (badania) oraz — 
po uzyskaniu akceptacji kierownic­
twa przedsiębiorstwa na jego rea­
lizację — przygotowuje kadry za­
kładu do nowej sytuacji, w jakiej 
się znajdą z okazji wprowadzenia 
nowego projektu (dydaktyka) i 
wreszcie przeszkolona kadra zakła­
du wdraża projekt pod autorskim 

nadzorem specjalistów (zastosowa- 
nia). ;'

/ 2) usługowo-ekrploatacyjna, gdzie 
każdy z tych elementów — głównie 
dydaktyka i zastosowania — nabie­
rają pewnych cech odrębności, dzię­
ki którym można powielać (na kur­
sach) lub w praktycznych zastoso­
waniach wiedzę i doświadczenie 
nagromadzone w trakcie powtarza­
jącej się działalności badawczo-eks- 
perymehtalnej. Warunkiem osiąga­
nia właściwych efektów przy pro­
wadzeniu każdego z tych kierunków 
odrębnie przez wyspecjalizowane 
komórki placówki doskonalenia lub 
cale placówki — jest oczywiście 
pełna zasadność powielanych treści 
i projektów w cyklu podstawowym 
(działalności badawczo-eksperymen­
talnej).

Do tego można by sprowadzić w 
ogólnym zarvsie całość koncepcji 
tego, co nazwaliśmy „technologią” 
czy dialektyką doskonalenia kadr 
kierowniczych. Stanowi ona istotny 
krok naprzód w stosunku do aktu­
alnej sytuacji i stwarza możliwość 
przezwyciężenia wielu „wąskich 
gardeł” w dotychczasowej praktyce 
doskonalenia. Pozwala nie tylko na 
systematyczną konfrontację myśli 
teoretycznej z praktyką zarządzania 
i twórcze przystosowanie teorii do 
potrzeb kierowników, ale stwarza 
prawie nieograniczone możliwości 
rozwoju nauki o kierownictwie w 
nowym systemie społeczno-ekono­
micznym.

Analogicznie przedstawia się spra­
wa z procesem adaptacji nowych 
wzorów na grunt polski. Wzorów 
rozwiązań ekonomicznych, organiza­
cyjnych itp.., które świetnie speł­
niają swoje funkcje w systemie e- 
konomicznym, układzie społecznym 
i tradycji, które je zrodziły. Nie 
znaczy to, że w sposób identyczny 
będą spełniały swoje funkcje, jeśli 
je przenieść na nasz grunt w for­
mie prostej, nie przetworzonej. Mu­
szą podlegać, procesowi weryfikacji, 
który uwzględni wszystkie „za" i 
„przeciw”, ■ różnice i podobieństwa 
warunków polskich z tymi, na grun­
cie których one powstały, oraz wy-/ 
nikające stąd poprawki, konieczne- 
dla osiągnięcia tych samych lub 
lepszych efektów. Proces posteno- 
wania, wynikający z przedstawio­
nej tu techniki doskonalenia, wszys­
tko to zakłada — z zastosowaniem/ 
obcego projektu w ograniczonej, 
nieomal laboratoryjnej skali włącz­
nie.

*
Całość zaproponowanych tutaj 

ciągów rozumowych może stanowić 
propozycję metodologii doskonale­
nia kadr kierowniczych — dziedzi-' 
ny, której głównym przedmiotem: 
zainteresowania jest organizacja i' 
zarządzanie. Wiadomo zaś, że kwes­
tia postępu w dziedzinie organizacji 
i zarządzania jest jednym z najistot­
niejszych warunków dalszego roz­
woju : naszej gospodarki narodowej. 
Rosnący .fundusz wiedzy nagromadzaj 
nej przez postęp naukowy i techniczny 
może, być racjonalnie Wykorzystany 
dla dobra . gospodarki tylko wów­
czas, kiedy zostaną stworzone właś­
ciwe warunki jego realizacji. Ina­
czej mówiąc — z rosnącym tempem 
postępu w nauce i technice musi iść 
w parze postęp w dziedzinie ; orga­
nizacji i zarządzania. Każdy element 
zacofania w tej dziedzinie będzie 
się przyczyniał do powiększania dys-\ 
proporcji pomiędzy rosnącym kapi­
tałem myśli nowatorskiej, niesionej 
przez, postęp naukowo-techniczny, 
a stopniem jej efektywnego zasto­
sowania w gospodarce narodowej.

*) Porównaj:/ZS „Spolepzne zapotrze- 
bowaniena doskonalenie kadr kierow­
niczych’’; EiO nr 7(247)1970, str. 306—310.
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Jeszcze 
o ekonomicznych 
studiach 
dla pracujących

A RTYKUŁ Stanisława Opali pt. 
„Kształcenie ekonomistów na 
studiach dla pracujących’* (ŻQ 

1/71) stanowi element toczącej się dy­
skusji nad intensywnym rozwojem 
gospodarki i rolą ekonomisty w tym 
procesie. Chciałbym do tego tema­
tu dodać kilka uwag z pozycji by­
łego studenta zaocznego, a aktualnie 
tzw, dyplomowanego ekonomisty-

W rpyśl przysłowia „Lepiej późno 
niż • wcale” ' zaczynamy głośno 
stwierdzać, że gospodarka zgłasza 
zapotrzebowanie na taką ilość eko­
nomistów, jakiej nie możemy jej 
dostarczyć. Oczywiście, potrzeby w

Czy tylko 
reforma?

INSTYTUCJA studiów dla pracu­
jących stworzyła w konsekwen­
cji swego działania nowe ty­

py stosunków, tzn. uczelnia — stu­
dent pracownik, zakład pracy — u- 
czelnia, student pracownik — zakład 
pracy.

Reforma studiów obejmuje tylko 
pierwszą z wymienionych, zależność 
między-uczelnią a studentem pra­
cownikiem. W minimalnym jednak 
stopniu wpłynie na pozostałe typy 
stosunków, które w dużym stopniu 
zależą od społecznych -poglądów na 
sprawę studiów dla pracujących i 
współpracy instytucji zatrudniają­
cych studentów pracowników z u- 
ćzelhią.' Wszystkie 'zmiany dotyczą­
ce studiów dla ‘pracujących muszą 
być przeprowadzone w całokształcie 
tych stosunków.

Chciałbym przedstawić na pod­
stawie przeprowadzonych ankiet i 
wywiadów w środowisku Studentów 
pracujących uczelni wrocławskich, 
sprawę wywołującą najwięcej kon­
trowersji i konfliktów, która doty­
czy wszystkich studentów pracują­
cych bez względu na to, jaką uczel­
nię i kierunek studiów reprezentu­
ją. Jest nią całokształt stosunków 
jakie wytworzyły się ruędzy zakła­
dem pracy a studentem pracują­
cym.

Wydaje się, że obie strony tego 
konfliktu przyczyniają się w rów­

Prawa kupującego 

i obowiązki sprzedawcy

Ministerstwo Handlu. Wewnętrz­
nego dla zmniejszenia ilości skarg 
klientów, a jednocześnie poprawy 
obsługi i informacji handlowej lud­
ności, wystąpiło z inicjatywą wyda­
nia w zwięzłych opracowaniach 
przepisów rozrzuconych dotąd w 
wielu aktach prawnych, dotyczą­
cych praw kupującego i obowiąz­
ków pracowników handlu. Ukazały 
się one drukiem w trzech oddziel­
nych wydaniach: jedno — dla pra-y 
cowników sklepów z artykułami 
spożywczymi, drugie — dla sprze­
dawców artykułów przemysłowych i 
trzecie _ dla pracowników przemy­
słu gastronomicznego.

Nowością zwiększającą uprawnie­
nia klientów jest wprowadzony ob<>_ 
wiązek wykładania książek „skarg i 
wniosków” w miejscach swobodnie 
dostępnych dla obywateli. Zmiana 
ta ma na celu całkowite wyelimi­
nowanie sporów konsumentów z 
pracownikami sklepów i zakładów 
gastronomicznych o wydanie ksiąz-Ki 
osobie mającej zamiar- dokonania 
wpisu. Klient w razie potrzeby bę­
dzie mógł bez trudu po nią sięgnąć 
i dokonać wpisu. Warto dodać, ze 
zabronione zostało legitymowanie 
klientów, którzy zamierzają doko­
nać wpisu w książce skarg i wnios­
ków.

Do grupy obowiązków wobec 
klienta w czasie sprzedaży ^3^1 
względnie świadczenia usług Kon­
sumpcyjnych należą sprawy: m Oi 
macji o towarze, dostępu do g > 
sprawdzenie cech, prawa wy or

tym zakresie istnieją od szeregu 
lat, ale intensywność ich wzrosła 
szczególnie teraz, kiedy proces prze­
mian gospodarczych staje się przy­
spieszony.

Obok ogólnego braku kadr ekono­
micznych występują również znacz­
ne dysproporcje w rozmieszczeniu 
ich w poszczególnych regionach 
kraju. Np. w województwie kato­
wickim zapotrzebowanie na ekono­
mistów z wyższym wykształceniem 
na lata 1965—1970 wynosiło w gór­
nictwie 572 osoby, w chemii— 254 
osoby i w budownictwie —117 osób.

Nie ulega wątpliwości, że zakres 
nauk ekonomicznych rozszerza się 
z każdym rokiem, a szybki rozwój 
gospodarczy i powstawanie nowych 
dziedzin produkcji — zmusza do 
opanowywania .nowych i uzupełnie­
nia dotychczasowych wiadomości 
ekonomicznych.

Wszystko to wpływa na wzrost 
potrzeb nie tylko ilościowych, ale 
przede wszystkim wymagań jakoś- 

' ciowych. Ekonomiści zarówno ci, 
którzy studia ekonomiczne ukoń­
czyli przed 20 czy 15 laty, 
jak również i ci, którzy aktualnie 
studia kończą, muszą rozwiązywać 
niezwykle skomplikowane problemy.

Czy nowym, zwiększonym wymo­
gom sprosta proponowany model 
ekonomisty po trzyletnich studiach 
zawodowych ? Czy tak przygotowa­
ny ekonomista będzie w pełni sa­
modzielnym pracownikiem sztabo­
wym lub kierowmięzym, umiejącym

nej mierze do tego, iż zachodzi 
sprzeczność między interesem spo­
łecznym a interesem jednostki. Ze 
strony zakładu sprzeczność, ta prze­
jawią się nie tylko w dowolnej in­
terpretacji aktów normatywnych do­
tyczących uprawnień ż tytułu nauki, 
ale przede wszystkim w braku za­
interesowania ze strony kierownic­
twa sprawą dokształcania się pra­
cowników; w pomijaniu studentów ' 
— pracowników przy-awansach; w 
wywieraniu presji w postaci zawie­
rania z nimi różnego rodzaju nie­
formalnych umów, zmuszających do 
pozostania w zakładzie pracy po u- 
kończeniu studiów.

Całość sprowadza się do dość po­
wszechnego w większości zakładów 
poglądu, że pracownik studiujący 
jest pracodawcy niepotrzebny, sta­
nowiąc dlań wyłącznie dodatkowe 
obciążenie.

Stanowisko to świadczy o niedo­
cenianiu wagi problemu studiów dla 
pracujących w rozwoju społeczno- 
gospodarczym kraju i jest sprzecz­
ne: z wnioskami IV Plenum KC 
PZPR w dziedzinie dalŚżego . wzro­
stu' znaczenia i roli 'nauki’ Dlatego 
palącym problemem obok J reformy 
studiów jest zmiana stosunku do 
poruszanych zagadnień.

Panujący dość powszechnie wśród 
współpracowników studenta ' pracu­
jącego pogląd, iż pobudką podejmo­
wania studiów jest chęć kapitaliza­
cji dochodów — jest z gruntu fał­
szywy. Ogólnokrajowe badania wy­
kazały. iż czynnikiem decydującym 
w tym przedsięwzięciu jest ideał 
produktywności społecznej opartej o 
kwalifikacje.

Ciekawym zjawiskiem jest fakt 
obniżania się przeciętnej wieku stu­
dentów pracujących. Tłumaczyć to 
należy tym. że kontakt z zakładem 
pracy pobudza zainteresowania i 

gatunku, zakazu sprzedaży wiązanej 
tj. uzależnienia nabycia jednego to­
waru od nabycia drugiego, z wyjąt­
kiem sprzedaży w kompletach lub 
zestawach, prawa nabycia towaru z 
wystawy, pakowania towarów, do­
konywania zapłaty należności za to­
war, wydania reszty, kart gwaran­
cyjnych na artykuły przemysłowe, a 
w sklepach z artykułami żywnościo­
wymi — zwrotu zastawu za opako­
wania, sprzedaży przed upływem 
terminu ważności artykułu do spo­
życia, sprzedaży wędlin bez końcó­
wek i sznurków, a serów — bez 
piętek itp.

W spisie obowiązków pracowni­
ków zakładów gastronomicznych w 
czasie obsługi widnieją następujące 
obowiązki: przyjmowanie rezygna­
cji konsumenta z określonych dodat­
ków do dania podstawowego lub ich 
zmiany, naturalnie z korektą ceny, 
wymiany lub rezygnacji z potraw 
lub napojów z powodu niezgodnoś­
ci z przepisami kulinarnymi, nie­
właściwej temperatury, nieświeżoś- 
ci. lub niehigienicznego podania, u- 
dzielania rabatu przy sprzedaży „na 
wynos” itp.

W związku t pojawieniem się w 
sprzedaży wielu nowych artykułów 
przemysłowych i spożywczych, na­
łożono na sprzedawców obowiązek 
udzielania szczegółowej informacji 
o towarze, a dotyczących przezna­
czenia, ceny, cech, gatunku, odmia- 
nv, sposobu użycia lub posługiwa­
nia się oraz o szczególnych właści­
wościach i sposobie przechowywa­
nia, prania, z tym, że odnośnie ar^ 

nie tylko stosować rachunek eko­
nomiczny zaszłości, ale i„ przy­
szłości? Dlaczego Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
wybiera drogę nadrobienia braków 
kadrowych jedynie przez wyprowa­
dzenie dwustopniowych, skróconych 
studiów ekonomicznych?-

Wybór skrócenia okresu studiów, 
jako jedynej metody nadrobienia 
braków ilościowych, wydaje się być 
dyskusyjny. Czy w całej reformie 
chodzi jedynie o zmianę stanu iloś­
ciowego? Sądzić należy, że w pro­
ponowanych reformach nie uzględ- 
niono możliwości znacznego- zwięk­
szenia liczby ekonomistów poprzez 
wzrost efektywności studiów dla 
pracujących, które są najtańszą for­
mą kształcenia kadr z wyższym 
wykształceniem.

Przyczyny niskiej ’ efektywności 
studiów dla pracujących omówił w 
swym artykule Stanisław Opala. 
Chciałbym uzupełnić tylko niektóre 
uwagi autora. Wiadomo, że dorosły 
człowiek. będący pracownikiem 
i najczęściej obarczony rodziną — 
po przejściu przez sito egzaminów 
wstępnych, nie rezygnuje lekkomyśl­
nie z możliwości zdobycia indeksu 
szkoły wyższej; tym bardziej, że 
motywy podjęcia tego ogromnego 
wysiłku mają zgoła inne podłoże 
obecnie, niż w latach ubiegłych.

Najpilniejsze wydaje się wprowa­
dzenie zmian do anachronicznych 
już przepisów regulujących sytuację- 
studenta w zakładzie- Przepisy . o 
uprawnieniach studiujących pra­
cowników- nie mogą być dowolnie 
interpretowane przez pracodawcę. 
Chodzi o takie przepisy, w których 

chęci zdobycia coraz to wyższej po­
zycji zawodowej w miejscu pracy. 
Zjawisko to poza swymi aspektami 
pozytywnymi posiada jednak i ne­
gatywne. Do nich należy słabe przy­
gotowanie polityczne i wyrobienie 
społeczne tych ludzi.

Studia są przyczyną, iż znajdują 
się oni w minimalnym stopniu pod 
oddziaływaniem zakładowych orga­
nizacji społeczno-politycznych, zaś 
uczelnia, której są studentami, tro­
szczy się w głównej mierze o !ch 
przygotowanie zawodowe. Dowodem 
tego są m. in. wysuwane bardzo 
często przez studentów' pracujących 
nierealne i nie przemyślane postula­
ty pod adresem zakładów pracy i 
działających w nich organizacji po­
litycznych; niedocenianie szansy, ja­
ką dał im ustrój w postaęi możli­
wości łączenia pracy ze studiami.

Wiele musi się zmienić w prakty­
ce wydawania przez zakład pracy 
skierowań na studia wieczorowe lub 
zaoczne. Skierowania te winny być 
wydawane zgodnie zarówno z inte­
resem pracownika. jak i samego za­
kładu pracy. Kwestii nię' może sta­
nowić fąkt.i.iż.'. np;. 'technik stara .się 
o przyjęcie na studia ekonomiczne 
lub odwrotnie. Decydować tu po­
winno faktyczne zapotrzebowanie 
na specjalistę w danej dziedzinie. 
Sorawa zdobywania dodatkowych 
kwalifikacji jest niebagatelna w do­
bie rewolucji naukowo-technicznej. 
Technikowi są niezbedne wiadomo­
ści z dziedziny ekonomii dla spraw­
nego kierowania zespołami ludzki­
mi, podejmowania trafnych decj^zji 
produkcyjnych itp.

Stanowisko pracodawcy polegają­
ce na zawieraniu różnego rodzaju 
nieformalnych umów' ze studentami 
pracownikami jest z góry biedne. 
Rzecz nie polega na administracyj­
nym związaniu pracownika z zakła­
dem pracy, lecz na racjonalnej po­

tykułów przemysłowych — szczegó­
łowość informacji jest zakreślona 
dostępnymi zarówno- dla sprzedaw­
ców, jak i zarządu przedsiębiorstwa 
lub spółdzielni instrukcjami obsługi, 
użycia itp.

Wyraźnie postawiono sprawę za­
kupu sprzedaży towarów żywnoś­
ciowych przeterminowanych oraz 
sprawę obowiązku sprzedaży na wy­
raźne życzenie nabywcy niektórych 
artykułów spożywczych w ilościach 
mniejszych niż jednostka, na przy­
kład jedna druga lub jedna czwar­
ta tuszki drobiu, z wyjątkiem, kie­
dy rodzaj opakowania lub cechy to­
waru nie pozwalają na dzielenie, 
na przykład — puszka konserw, 
słoik dżemu.

Na podkreślenie zasługuje obo­
wiązek wymiany towaru objętego 
gwarancją na wolny od wad lub 
zwrotu na wyraźne życzenie na­
bywcy należności wpłaconej za to­
war (z wyjątkiem pojazdów samo­
chodowych), jeżeli w określonych 
przypadkach po pierwszej naprawie 
przedmiot nie odzyskał pełnej 
sprawności i ponownie się zepsuł. 
Powinno to wyeliminować zdarza­
jące się przypadki ciągnących s’ę 
nieraz przez cały okres gwarancji 
napraw. Ewentualne straty z tego 
tytułu poniesione. przez handel 
znajdą pokrycie w funduszu na 
przecenę i ryzyko handlowe, jeżeli 
regres jednostek handlowych w sto­
sunku do producenta nie będzie 
mógł być zrealizowany.

W wydanych ostatnio przepisach 
nie podano obowiązków pracowni­
ków, których naruszenie z natury 
rzeczy powoduje odpowiedzialność 
karną, na przykład zakaz oszustwa 
na wadze, mierze lub gatunku, po­
bieranie wyższych cen niż obowią­
zujące itp.

Ponieważ jednak wielu nabywców 
nie wie, jakie są ich prawa, nie od 
rzeczy byłoby upowszechnić je tak­
że wśród klientów, chociażby w 
postaci ulotek oraz plakatów, które 
widniałyby we wszystkich sklepach.

(msk) 

udzielanie urlopu: w określonej 
wysokości, nie wynikałoby z indy­
widualnej dobrej woli, ale z obo­
wiązku egzekwowanego, odpowied­
nim. aktem prawnym. Przekonanie, 
że studia nie stanowią tylko pry­
watnej sprawy samego studiujące­
go, musi być powszechne. ■ \

W. poprawie organizacji studiów; 
należałoby uwzględnić pewne zmia­
ny- w zakresie zwiększenia ilości 
ćwiczeń i konsultacji na studiach 
zaocznych. Ostatnio bowiem wystę­
pują tendencje ograniczania tego 
kontaktu studenta z uczelnią.

Chodzi również i o dogodniejsze 
ustalenie terminarzy egzaminów 
przez proporcjonalne ich rozłożenie 
w czasie.

I jeszcze jedna sprawa: w niektó­
rych środowiskach panuje przeko­
nanie, że poziom absolwentów stu­
diów dla pracujących jest niższy od 
absolwentów studiów dziennych. 
Przyczyny tego są różnorodne.

Trudno się zgodzić z tezą St. 
Opali, że studia dia pracujących 
traktowane są gorzej przez samo­
dzielnych pracowników nauki, a 
stąd większość zajęć prowadzona 
jest przez asystentów i starszych 
asystentów. Jeśli istotnie zdarzają 
śię takie przypadki, to w grę wcho­
dzą tu sprawy materialne. Niestety, 
wiele pozycji książkowych i skryp­
towych nie zawsze jest „pierwszej 
świeżości” tzn. nie stanowią no­
wości w określonej dziedzinie. Czę­
sto student nosluguie si? skrvptem 
wydanym przed 10' laty, chociaż 
wiadomo, że dana dziedzina uległa 
znacznym zmianom, Szybkość prze­
mian wymaga stałego wprowadza­
nia do książek i skryptów nowych 

lityce kadrowej, stworzeniu zachęca­
jących warunków pracy, poprawy 
stosunków międzyludzkich, a to le­
ży w gestii samego pracodawcy.

Zła praca komórek szkolenia za­
wodowego, brak inicjatywy z ich 
strony jest najczęściej powodem 
zmiany miejsca pracy po uzyskaniu 
dyplomu ukończenia studiów. Nie 
uwzględnia się przy awansach stu­
dentów pracujących, a często spro­
wadza na wakujące stanowiska fa­
chowców spoza zakładu pracy w 
momencie, kiedy własny pracownik 
otrzymuje wymagany cenzus na da­
ne stanowisko i uzupełnił kwalifi­
kacje.

Zastanawiający jest fakt krańco­
wo różnych opinii studentów pra­
cowników tego samego zakładu pra­
cy, o stosunku pracodawcy do ta­
kich spraw, jak stworzenie im od­
powiednich warunków prący, zain­
teresowania wynikami nauki, stop­
nia udzielanej pomocy.

Sytuację tę wyjaśniają sami za­
interesowani. Udzielana przez kie- 
rowpictwo. zakładu ’ pdmop„w konty- 
nuowamu ‘ stupjo^ 
wynikami, nauki wiąże się ściśle ż 
postawą społeczno-polityczną pra­
cownika i jego udziałem w życiu 
zakładu. Uprzedzenia wynikają bar­
dzo często z konsumpcyjnych po­
staw niektórych pracowników, prze­
jawiających się w wyciąganiu mak­
symalnych korzyści z'tytułu upraw­
nień jakie daje nauka, a niedawa- 
nia w zamian niczego. Wyraża się to 
w traktowaniu studiów jako pod­
stawy do maksymalizacji korzyści 
takich jak: urlopowanie.- krótszy 
czas pracy, osiągania wyższych do­
chodów przez miernego pracownika 
i studenta.

Takie indywidualne postawy stu- 
dentów-pracowników przynoszą 
szkodę ogółowi studiujących. 

zagadnień lub zmian i modyfikowa­
nia dotychczasowych-

Trzeba jednak podkreślić, że 
absolwent studiów wieczorowych 
lub zaocznych ż chwilą otrzymania 
dyplomu jest w pełni samodziel­
nym pracownikiem, ma już prakty­
kę, którą absolwenci studiów dzien­
nych zdobywać muszą przez kilka 
lat. I ten argument przemawia rów­
nież za rozwojem tej formy kształ­
cenia.. : ' ’ ' .

Niepokojący jest tylko fakt, że w 
procesie zaspokajania ilościowego 
kadr ekonomicznych przyjęto kon­
cepcję skrócenia okresu studiów 
i wprowadzono dwa stopnie. Jak 
wspomniano na wstępie, postęp go­
spodarczy wymaga coraz szerszego 
opanowania wiedzy ekonomicznej 
i to zarówno tej bezpośrednio sto­
sowanej w praktyce jak i tej dają­
cej możliwości szerszego teoretycz­
nego ujmowania zjawisk gospodar­
czych. Wprowadzono do studiów 
ekonomicznych matematykę wyższą, 
należy też może wprowadzić odpo­
wiedni program w zakresie zagad­
nień technicznych. Jeśli ekonomista 
ma znaleźć wspólny język z inży­
nierem. to zarówno jeden jak i dru­
gi muszą opanować niezbędne wia­
domości z reprezentowanej przez 
każdego z partnerów dziedziny. 
I jak ten program wykonać w skró­
conym terminie? Czy w tej sytuacji 
reforma studiów ekonomicznych 
idąca w kierunku ich skrócenia 
i podziału na dwa stopnie jest 
słuszna?

Czy po paru latach eksperymen­
tu nie będziemy musieli zacząć 
działania odwrotnego?

ADOLF DĄBROWSKI

W istniejącej sytuacji sprawą o- 
gromnie ważną jest wypracowanie 
nowego modelu pozycji i roli stu­
denta pracującego. Modelu- wyklu­
czającego wszystkie negatywne zja­
wiska, które nie odpowiadają na­
szej sytuacji społecznej i stają się 
hamulcem w dalszym rozwoju kra­
ju. Tylko tą drogą możliwe jest u- 
zyskanie prestiżu przez ludzi koń­
czących studia zaocznie lub wieczo­
rowe.

Osiągnie się to wówczas, gdy skie­
rowanie na studia wydane przez 
zakład pracy nie będzie aktem ad­
ministracyjnym, lecz wyróżnieniem. 
Otrzymywać je winni' tylko ludzie 
zdolni, aktywni społecznie, koleżeń­
scy i osiągający wysoką wydajność 
pracy.

Wyniki nauki winny być kontro­
lowane. a efektywność wykorzysta­
nia świadczeń z tytułu nauki rozli­
czana.

Kierownictwo zakładu pracy po­
winno zapoznawać studentów' z 
problemami zakładu, wdrażając ich 
w ten sposób do zarządzania, pod 
kątem; przyszłej rekrutacji kadry 
kierowniczej. Może dzięki takiej , 
polityce kadrowej decyzje podjęcia 
studiów będą mniej pochopne, zaś 
odsiew na I roku nie będzie sięgał 
40 proc.

Obiektywne -warunki, takie jak 
obniżenie się przeciętnej wieku stu­
denta pracującego, związana z tym 
dynamiczność. inne pobudki podej­
mowania studiów, lepsze -warunki 
socjalno-bytowe w porównaniu do 
okresu początków lat pięćdziesią­
tych naszego stulecia, są podstawo­
wym argumentem- przemawiającym 
za koniecznością zmian i zaostrze­
niem wymogów sta-wianych przed 
studentem pracującym.

LESŁAW KOCWIN

ORZECZNICTWO
ODSZKODOWANIE DLA WYKO­
NAWCY W RAZIE ZMNIEJSZE­
NIA PRZEZ ZAMAWIAJĄCEGO

ZAKRESU ROBOT

W ramach umowy zawartej przez 
Zakłady Mechaniczne w N z Przed­
siębiorstwem Budownictwa _ A, 
Przedsiębiorstwo miało wykonać dla 
Zakładów, jako inwestora , m.in. 
magazyn drewna wraz z suszarnią 
oraz garaże samochodowe z myjnią.

Wobec niedostarczenia przez Za­
kłady w umówionym terminie nie­
zbędnej dokumentacji, roboty nie 
mogły być w ogóle rozpoczęte, póź­
niej zaś aneksem nr 7/69 z dnia 
8 stycznia 1969 r. Zakłady zrezyg­
nowały z wykonania wspomnianych 
obiektów,

Z tej przyczyny, Przedsiębiorstwo 
Budownictwa wystąpiło na drogę 
postępowania arbitrażowego z żą­
daniem zasądzenia od Zakładów 
Mechanicznych utraconego zyj" 
s k u — wskutek od itąpienia od rea­
lizacji tych obiektów — w wyso­
kości 3 proc, ich wartości.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
nie uwzględniła żądania.

Od tego orzeczenia odwołało się 
powodowe Przedsiębiorstwo, utrzy­
mując w szczególności, że roszcze­
nie jego jest uzasadnione w oparciu 
o przepis art. 361 k.c-. gdyż o g r a- 
niczenie wynikające z przepisu 
§ 116 ust. 4 zarządzenia Ministra 
Budownictwa i Przemvslu Materia­
łów Budowlanych z dnia 30 grud­
nia 1966 r. w sprawie zasad i wa­
runków umów o wykonanie obiek­
tów budownictwa oraz zasad usta­
lania wynagrodzeń i dokonywania 
rozliczeń za te obiekty (Monitor 
Polski z 1967 r. nr 2, poz. 9), prze­
widujące możliwość dochodzenia na 
zasadach ogólnych jedynie napra­
wienia szkód rzeczywistych, odnosi 
się tylko do odszkodowania uzupeł­
niającego. przewidzianego w przepi­
sie § 116 ust. 2 wspomnianego za­
rządzenia.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy spór w trybie odwo­
ławczym. orzeczeniem z dnia 5 mar­
ca 1970 r. nr 11 13351/69, podtrzy­
mała stanowisko OKA, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

W razie zmniejszenia przez za­
mawiającego (inwestora) zakresu 
rzeczowego objętych umąjyą 
robót, wykonawcy przysługuje rosz­
czenie o wyrównanie — w określo­
nych granicach — faktycznie 
poniesionej szkody, nie obej­
muje ono jednak utraconego 
zysku.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła:
„Przepisy warunków umownych o 

wykonanie obiektów budownictwa 
stanowią lex specialis w stosunkach 
umownych o wykonanie obiektów 
budownictwa. Dają one wierzycie­
lowi prawo do otrzymania od dłuż­
nika nie wywiązującego się lub wy- , 
wiązującego t-nienależycie z obo­
wiązków umownych prawa do od­
zyskania rzeczywiście doznanego I uszczerbku majątkowego (damnum 
emergens) w pełnym zakresie, jeżeli 
z danego tytułu nie są przewidziane 
kary umowne (§ 116 ust. 1) oraz w 
zakresie ograniczonym do odszkodo­
wania uzupełniającego w grani­
cach przekraczających należne we­
dług tych przepisów kary umowne 
(§ 116 ust. 2). W rezultacie w opar­
ciu o postanowienia tych przepi­
sów strona uprawniona może uzy­
skać równowartość poniesionego 
uszczerbku majątkowego w pełnym 
zakresie.

Przepis §116 ust-4 w.w.o.b wska­
zuje natomiast, że strona uprawnio­
na nie może domagać się od strony 
zobowiązanej spodziewanych ko­
rzyści (lucrum cessans), które by 
uzyskała w przypadku należytego 
wykonania umowy o wykonanie 
obiektów budownictwa. Postanowie­
nie przepisu § 116 ust. 4 w.w.o.b., 
zawierające ograniczenia prawa 
uzyskania naprawienia szkody tyl­
ko do faktycznie poniesionego usz­
czerbku majątkowego, dotyczą 
wszystkich odszkodowań, których 
można dochodzić w ramach stosun­
ku umownego o wykonanie obiek­
tów budownictwa, a nie tylko do 
odszkodowań przewidzianych w 
§ 116 ust. 2 w.w.o.b. — jak to zarzu­
ca odwołanie.

Cytowane przepisy w.w.o-b, nie 
przewidują możliwości częściowego 
odstąpienia od- umowy i w związku 
z tym kar umownych z tego tytułu, 
a w § 127 ust. 1—3 przewiduje się 
jedynie możliwość całkowitego od­
stąpienia od umowy. w ściśle okreś­
lonych przypadkach — gospodarczo 
uzasadnionych — i sankcje z tego 
tytułu w postaci kar umownych od 

‘ strony, która ponosi odpowiedzial­
ność za odstąpienie od umowy.

Przepisy w.w.o.b, dają jednak; 
(§ 128 ust. 1 pkt 2) możliwość zmia­
ny umowy w określonych przypad­
kach, a m.in. przy zmniejszeniu za­
kresu rzeczowego robót,

W tym przypadku jak to "wyżej 
ustalono, w.w.o-b. przewidują (§ 116 
ust. 6) prawo wyrównania rzeczy­
wiście poniesionych strat (nie obej­
mujących utraconych zysków) z za­
strzeżeniem — że odszkodowanie z 
tego tytułu nie może przekroczyć 
3 proc, wartości wynagrodzenia wy- 
konawej’ za roboty, o które został 
zmniejszony zakres rzeczowy. To 
maksymalne odszkodowanie, które 
nie stanowi kary umownej, wierzy­
ciel może otrzymać po udowodnie­
niu faktycznie poniesionej szkody.

Z powyższych względów ustalenie 
I instancji, że powodowemu przed­
siębiorstwu nie przysługuje roszcze­
nie o naprawienie szkody z tytiilu 
utraconego zysku z powodu ograni­
czenia zakresu rzeczowego robót, 
jest trafne.”

zifcuie 
GOSPODARCZE

NR 5 (1011) - 31.1.1971 r.



NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

ULGI PODATKOWE Z TYTUŁU 
NAKŁADÓW* INWESTYCYJNYCH 
OKREŚLONYCH GRUP PODATNI­

KÓW

. Na podstawie ‘wydanej ■ ostatnio 
ustawy z dnia 25 listopada 1970 r. 
o ulgach podatkowych z tytułu in- 
wesLycji, w nr. 1: Dziennika Ustaw 
z 1971 r. ukazały się:

, 1) rozporządzenie. Rady Ministrów 
z dnia 31 grudnia 1970 r. w sprawie 
ulg podatkowych z tytułu nakładów 
inwestycyjnych poniesionych przez 
rzemieślników i inne grupy podat­
ników (poz. 1) i

2) rozporządzenie Ministra Finan­
sów z dnia 31 grudnia 1970 r. w 
sprawie ' stosowania ulg : podatko­
wych z tytułu- inwestycji dla rzę- 
mieślników i innych grup podatni­
ków (poz. 2).

W myśl wspomnianego rozporzą­
dzenia Rady Ministrów 'u l g i po­
datkowe J przysługują z ■ tytułu ; in­
westycji zakończonych w okresie od 
dnia 1 stycznia 1971 r- do dnia 31 
grudnia 1975 r. oso bom prowa­
dzącym: 1) zakłady rzemieślnicze, 
2) zakłady przemysłu:' materiałów 
budowlanych,' produkujące wyłącz­
nie: a) cegłę paloną lub wapienno- 
-piaskową. b) wyroby betonowe i 
prefabrykaty, służące jako materia­
ły ścienne, c) płyty „suprema”, 
trzcinowe i słomiane,, służące jako 
materiały budowlane, d) dachówkę, 
pustaki i kafle, e) kręgi Studzienne 
i rurki ceramiczne melioracyjne, f) 
wapno palone i hydratyzowane, g) 
gips palony, 3) zakłady przemysłu 
materiałów budowlanych, eksploa­
tujące wyłącznie kamień budowla­
ny, żwir i piasek,; 4) zakłady gastro­
nomiczne z wyjątkiem prowadzą­
cych sprzedaż napojów i zawierają­
cych powyżej 18 proc, alkoholu oraz 
niektóre pensjonaty, 5) zakłady rze­
mieślnicze wykonujące usługi dla 
ludności i rolnictwa w zakresie: na­
prawy i konserwacji przedmiotów 
gospodarstwa domowego lub przed- ' 
miotów osobistego użytku, prania, 
prasowania ; i maglowania bielizny, 
mycia, czyszczenia i smarowania 
pojazdów mechanicznych,

Ponadto ulgi inwestycyjne przy­
sługują osobom prowadzącym za­
kłady rzemieślnicze z tytułu nakła­
dów: 1) na wybudowanie', odbudo­
wanie lub rozbudowanie własnych 
budynków mieszkalnych na własne 
cele mieszkalne albo na przepro­
wadzenie kapitalnych remontów ta­
kich budynków. 2) na nabycie oraz 
kapitalny remont samochodów cię­
żarowych i półciężarowych przez 
rzemieślników prowadzących zakła­
dy mechaniki pojazdowej i wyko­
nujących w przeważającej mierze 
świadczenia w zakresie pomocy 
drogowej oraz przez rzemieślników 
wykonujących rzemiosła branży bu­
dowlanej i piekarstwo, o ile samo­
chody te są im niezbędne do trans­
portu materiałów, maszyn i urzą­
dzeń na różne miejsca wykonywa­
nia robót, a-jeżeli chodzi o piekar­
stwo — do rozwożenia pieczywa.

Ulgi inwestycyjne przysługują, 
gdy nakłady inwestycyjne przekra­
czają w zakładach rzemieślniczych 
i zakładach przemysłu materiałów 
budowlanych 5.000 zł. a w pozosta­
łych zakładach — 10.000 zł.

Ulgi inwestycyjne będą -w zasa­
dzie wynosić od 15 do 50 proc, sum 
wydatkowanych na inwestycje, w 
zależności od rodzaju inwestycji i 
obszaru, na którym zostały poczy­
nione.

Rozporządzenie Rady Ministrów 
przewiduje również górną granicę 
ulg, sposób potrącania ulg z podat­
ków i inne.

NOWY REGULAMIN ODZNAKI 
„WZOROWEGO SPRZEDAWCY”

Zarządzenie Ministra Handlu We­
wnętrznego z dnia 15 grudnia 1970 
r. (Monitor Polski z 1971 r. nr 3. 
poz. 17) ustaliło nowy regulamin 
odznaki ..Wzorowego Sprzedawcy”, 
ogłoszony jako załącznik do zarzą­
dzenia.

W myś tego regulaminu, odznaka 
„Wzorow go Sprzedawcy” jest za­
szczytnym wyróżnieniem zawodo­
wym. nadawanym wzorowo pracu­
jącym sprzedawcom, bufetowym, 
kelnerom oraz kierownikom skle­
pów i sal konsumpcyjnych-

Odznaka posiada 3 stopnie: I stop­
nia koloru złotego. II stopnia koloru 
srebrnego, III stopnia koloru brązo­
wego.

Osoby wyróżnione odznaką mają 
pierwszeństwo w: awansie zawodo­
wym. skierowaniu do szkolenia, 
przydziale mieszkań, lecznictwie sa- 
natorvjnvm, skierowaniu na wczasy 
pracownicze, uzyskiwaniu dla swo­
ich dzieci miejsc na koloniach i 
obozach.

Organ powołany do nadawania 
odznaki cofa odznakę nadaną sprze­
dawcy w razie ukarania go prawo­
mocnym orzeczeniem sądu za prze­
stępstwo popełnione w celu osiąg­
nięcia korzyści majątkowej.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NR 5 (1011) r 31.1.1971 r.

W 1946 roku • na- jednego 
mieszkańca Polski przy­
padało ca 0,85 ha użyt­
ków rolnych, a obecnie 
przypada już -tylko ca 
0,62 ha tych użytków. 

Długoterminowe prognozy wskazu­
ją, że w 1980 roku obszar ten zma­
leje do 0,50 ha. Wszystko to wska­
zuje na ?pilną potrzebę .wprowadze­
nia ' intensywniejszej j gospodarki 
ziemią oraz oszczędnego i prze­
myślanego przekazywania grun­
tów. na potrzeby nierolnicze, co 
znalazło już wyraz w przepisach o 
ochronie użytków rolnych. Tymcza­
sem — według ogólnego szacunku 

— co piąty hektar gruntów nie jest 
intensywnie wykorzystany na cele 
produkcji rolnej. Na ten stan, rze­
czy wpływa szereg przyczyn., do 
na j ważniejszych z nich ■ należą: 
uciążliwa 1 szachownica gruntów oraz 
istnienie gospodarstw bez następ­
ców, ekonomicznie zaniedbanych i 
nienależycie prowadzonych.

Sprawa: -gospodarstw bez . następ­
ców itp. jest przedmiotem troski 
Państwa. Jedną z dróg jej rozwią­
zania jest, jak wiadomo, ustawa 
z dnia 24.1.1968 r. ó rentach i im 
nych świadczeniach dla; rolników, 
przekazujących nieruchomości rol­
ne; na własność Państwa (Dz.U. ńr 3 
poz. 13 z 1968 r.).

Przedmiotem niniejszego artyku­
łu , jest wskazanie na faktyczne mo. 
tywy przekazywania przez rolni­
ków posiadanych gospodarstw w za­
mian za rentę oraz wykazanie efek­
tywności stosowania w praktyce 
przepisów wymienionej -Ustawy.

Kilkuletnia obserwacja tego zja­
wiska w terenie nasunęła autorowi 
szereg ciekawych - spostrzeżeń. 
Przytoczone w wielu wnioskach 
rolników motywy przekazywania 
gospodarstw ża rentę (najczęściej 
starość, brak rąk do pracy, choro­
ba, wypadki losowe) okazały się, 
po przeprowadzeniu z tymi rolni­
kami rozmów, niezgodne w znacz­
nej- części z faktycznym stanem 
rzeczy. Okazuje się, że rolnicy nie 
zawsze piszą w swych wnioskach 
to, co ich faktycznie boli i co sta­
nowi faktyczną przyczynę istnieją­
cego stanu rzeczy. Rolnicy ‘także 
niechętnie o tym mówią, a jeżeli 
tak, to dopiero po 'dłuższej rozmo­
wie i nabraniu do rozmówcy pew­
nego zaufania. Tego rodzaju roz­
mowy przeprowadziłem z około 200 
rolnikami, którzy wystąpili . lub 
mają zamiar wystąpić o przekaza­
nie swych gospodarstw w zamian za 
rentę. Spróbujmy przedstawić syn­
tezę tych rozmów, podając kolejno 
motywy przekazywania gospodarstw 
Państwu.

ODPŁYW
DO ZAJĘĆ POZAROLNICZYCH
Odpływ młodych ludzi do zajęć 

poza rolnictwem pozbawia gospo­
darstwa następców i staje się przy­
czyną ich przekazania' Państwu. 
Wielu młodych ludzi" uważa, .że na 
ziemi pracuje tylko. ten, kto nie 
może się nigdzie „zaczepić". Toteż 
wielu z nich szuka pracy poza rol­
nictwem, bez względu .na dalsze 
losy gospodarstwa. Na gospodar-" 
stwach pozostają’ najczęściej starzy 
rodzice, którzy rzecz zrozumiała, nie 
są w stanie prowadzić najeżycie 
gospodarstwa. Prowadzenie gospo­
darstw przez takich ludzie zmierza 
niechybnie do ekonomicznego upad­
ku tych warsztatów. W rezultacie, 
starzy rodzice występują z wnio­
skami o przekazanie gospodarstw 
za rentę. Przyczyna starości jest tu 
tylko przyczyną wtórną. Pierwotną 
przyczynę stanowi niechęć części 
mlodzież.y wiejskiej do pracy na 
roli nawet tych młodych ludzi, 
którzv poza pracą na niej, nie są 
do innego zawodu przygotowani.
ODPŁYW MŁODZIEŻY DO SZKÓŁ

I ZAKŁADÓW NAUKOWYCH
Młodzież wiejska chętnie korzysta 

z możliwości kształcenia się. W 
ogromnej jednak większości przy­
padków dzieci właścicieli gospo­
darstw zdobywają w szkołach lub 
uczelniach zawody nie związane z 
rolnictwem. Według relacji rodzi­
ców, nie mają oni zamiaró wracać 
na wieś do pracy w gospodar­
stwach. Daje się dość często sły­
szeć w rozmowie z rodzicami takie 
oto powiedzenie: „My starzy jakoś 
dożyjemy na gospodarstwie nawet 
podupadłym, a im niech będzie le­
piej”. Jeden z rolników oświadczył, 
co następuje: „Nasza wieś liczy 115 
domów, zagrody są piękne i ziemia 
jest niezła, ale cóż z. tego, młodzież 
ze wszystkich chałup poszła do 
szkól, lub na państwowe roboty; za 
5—10 lat starzy umrą i Wtedy po­
zostanie pus'ka“. Tam, gdzie rodzi­
ce są młodzi, problem zagospoda­

iiBU.l,U!J8IBIW

Z PUBLIKACJI GUS

Skup produktów
rolnych 

Główny Urząd Statystyczny wy­
dal kolejną publikację z serii „Sta­
tystyka Polski — Materiały sta­
tystyczne” pt. „Skup produktów rol­
nych 1969 (oraz 1969/70).”

Publikacja ta zawiera szczegóło­
we dane o skupie produktów rol- 
nych w roku 1969 (1969/70) oraz 
ważniejsze dane dla lat 1965 — 1969. 
Część tabelaryczną publikacji po­
przedzają uwagi metodologiczne 1 
uwagi analityczne zawierające wy­
jaśnienia dotyczące metody opraco­
wania danych i źródeł informacji, 
oraz omówienie podstawowych ten­
dencji kształtowania się skupu od 
roku 1955.

W latach. 1955 — 1969 skup pro-, 
duktów rolnych w cenach bieżących

rowania gruntów .nie- nabiera. takiej 
ostrej formy, chociaż i tacy twier­
dzą,; że nie są w. stanie na dłuższą 
metę Sami prowadzić : należycie go­
spodarstwa-.. Problem: powstałe do­
piero; tam, gdzie na gospodarstwie 
pozostają rodzice w podeszłym wie­
ku; dzieci po zdobyciu wykształce­
nia nie wyrażają chęci powrotu na 
wieś. 1

PODESZŁY WIEK — 
BRAK NASTĘPCÓW

Jest także niewielki odsetek właś­
cicieliw podeszłym wieku ;tiez na­
stępców 'prawnych (brak, dzieci). .Ci 
ludzie raczej wegetują niż gospoda­
rują. Ich sytuację pogarsza jeszcze 
brak możliwości znalezienia pomo­
cy do pracy w gospodarstwie cho­
ciażby w okresie spiętrzenia- prac. 
Wynajęcie robotnika do pomocy 
przy pracach potowych staje się 
poważnym problemem nie licząc 
wynagrodzenia, które kształtuje się 

SPRAWY RENT 

DLA ROLNIKÓW
JANUARY KOZERA

w granicach 150 zł dziennie plus 
5 dobrych posiłków (w czasie żniw). 
Nie każdego właściciela tej kate­
gorii stać na takie wydatki, Tym 
ludziom należy przyjść z pomocą 
i przejąć ich- gospodarstwa na rzecz 
Państwa w zamian za rentę. Tam 
już żadna inna pomoc nie będzie 
skutkowała. Tu motywy podawane 
we wnioskach odpowiadają moty­
wom faktycznym.
ŚWIADCZENIA . WOBEC PAŃSTWA

Trzeba przyznać, że świadczenia 
rolników, wobec Państwa w poważ­
nym stopniu determinują proces 
ekonomicznej prężności gospodarstw 
chłopskich. Tam gdzie na^gospodar- 
stwie jest dostateczna ilość zdol­
nych ludzi do pracy, zagadnienie 
Świadczeń nie stanowi jeszcze pro­
blemu. Nabierają one dopiero zna­
czenia; tam,, gdzie obok .świadczeń 
wchodzą w rachubę inne czynniki 
warunkujące ekonomiczny stan go­
spodarstw. np; pódeszły wiek właś­
cicieli, brak następców itp... ,. ,1.

W takich wypadkach egzekwowa­
ne świadczenia przyspieszają nie­
wątpliwie proces podupadania go­
spodarstw. Podana niżej . tabela 
obrazuje rozmiar obciążeń w sto­
sunku rocznym trzech gospodarstw 
o powierzchni ca • 10 ha- każde, o 
przeciętnej wartości gruntów III, 
IV. i .VI klasy. Trzeba przyznać, że 
świadczenia nie są zbyt niskie, co 
niewątpliwie rzu’tuje na ekono­
miczną prężność gospodarstw.

ki, III kl. IV kl. VI

zboże 3.448 kg
ziemniaki 3.800 „
żywiec 333 „
podatek grunt. 5.283 zł
PZU 1.678 „
fundusz grom. 940 „ 
na bud. szkół 393 „ 
oplata leśna —
PFZ 2.655 „
Kredyty na inw; 
zabezpieczające 
na gospod. 40.000 „

2.236 kg
3.250 „

295 „ ' 
3.115 zł 
1.235 „

896 „
358 „

17 >.
1.604 „

654 kg 
1.660 „

167 „
477 zł

1.572 „
383 „
153 „
75 „

36.600 „

NACISK DZIECI NA RODZICÓW

Dają się zauważyć tendencje na­
cisku wywieranego przez dzieci, 
zwłaszcza zamieszkałe w mieście, 
na rodziców, do przekazywania po­
siadanych gospodarstw na rzecz 
Państwa w zamian za rentę. Cel ta­
kiego postępowania jest zrozumiały, 
chodzi o przerzucenie ciężaru utrzy­
mania rodziców na Państwo.

Dzieci, które wyszły na 'stale z 
gospodarstw do miast, pozbawione 
są w świetle obowiązujących prze­
pisów, prawa dziedziczenia gospo­
darstw. Ciąży jednak na nich nadal 
obowiązek alimentacyjny wobec ro­
dziców. Praktycznie nic z gospo- 

wzrósł z 28,6 mld cł w 1955 r. do 
105,1 mld zł w’ 1969 r., tj przeszło 
3,5 — krotnie. W cenach porówny­
walnych oznacza to wzrost skupu w 
tym okresie o 12 proc.. Tempo wzro­
stu skupu produktów rolnych w 
poszczególnych okresach pięciolet­
nich nie było jednak równomierne. 
Średnie roczne tempo wzrostu (w 
cenach' porównywalnych) wynosiło: 
w latach 1956 — 1960 — 9.7 proc., 
w latach 1961 — 1965 — 4,7 proc, 
a w pierwszych czterech latach bie­
żącego okresu pięcioletniego (1966 
— 1970) — 3,1 proc. Słabsze tempo 
wzrostu skupu w latach 1966 — 1969, 
wynika ze spadku skupu w 1969 r. 
w .stosunku do 1968 r. Spądęk ten 
w cenach bieżących wyniósł ok. 2 

darstw nie biorą, a dać -muszą.- W 
tych warunkach wymieniona grupa 
następców; wywiera na rodziców 
nacisk o jak najszybsze przekazanie 
posiadanych gospodarstw na rentę. 
Użyskane; tą drogą środki ułatwią 
im utrzymanie rodziców... Niekiedy 
nacisk:: jest-: dość " znaczny. Następ­
com- chodzi o przekazanie gospo­
darstw jeszcze pełnosprawnych, bez 
zadłużeń. Zadłużenia bowiem rzu­
tują na wysokość' renty, a niekiedy 
uniemożliwiają jej otrzymanie (go­
spodarstwa przejmowane są wów­
czas za należności scalone).

SPŁATY RODZINNE
Zdarzają się, i to dość często, 

przypadki dokonywania przez ro­
dziców. za ich życia wypłat okreś- 

■ lónych kwot pieniężnych na rzecz 
dzieci zatrudnionych poza gospo­
darstwem-. W ■ rozmowach rodzice 
twierdzą najczęściej, że „tym. co 
są w mieście, wcale się tak dobrze 

nie powodzi, a zatem trzeba im 
pomóc”.

Realizowana jest w stosunkach 
wiejskich zasada, że ojciec jest dla 
wszystkich jednakowy. Niekiedy jest 
wyraźne polecenie zmarłego właści­
ciela dokonania przez obejmującego 
gospodarstwo — spłat na rzecz 
wszystkich dzieci, bez względu na 
to gdzie pracują. W tych warun­
kach, poważne sumy zamiast pójść 
na inwestycje związane z podnie­
sieniem produkcji rolnej, idą- na 
cele konsumpcyjne osób nie zwią- 
zanych często z rolnictwem. Prowa­
dzi to do ekonomicznego podupa­
dania gospodarstw.

KORZYSTNE WARUNKI 
PRZEKAZYWANIA 
GOSPODARSTWA

NA RZECZ PAŃSTWA
Dotyczy-, to szczególnie terenów 

zachodnich i północnych, gdzie cena 
gospodarstw nawet z dobrymi bu­
dynkami waha-Się w ■ granitach 
50—-70 tys. -zł (około 10 ha). Wielu 
rolników podnosilo,że prowadzenie 
gospodarstw . nie jest opłacalne. 
Roczny faktyczny, dochód z prze­
ciętnego średniorolnego gospodar­
stwa (ca 10 ha) oceniany jest w 
granicach 10—18 tys. zł (po uregu­
lowaniu wszelkich należności), gdj' 
tymczasem renta za przekazanie je­
dynie samych gruntów, pochodzą­
cych z takiego gospodarstwa vy- 
nosi około 14 tys. zł. Najchętniej 
rolnicy przekazują tylko same grun­
ty. Renta plus własne budynki oraz 
działka, a nierzadko również i dzier­
żawa gruntów PFZ (których jest w 
tym rejonie pod’ dostatkiem), stwa­
rza rolnikowi dogodniejsze warun­
ki egzystencji niż praca na włas- 
nym gospodarstwie. Ta .właśnie kal­
kulacja skłania wielu rolników do 
przekazania na- rzecz Państwa po­
siadanych gospodarstw. Jest to, wy­
dalę się. jedna z ważnych przesła­
nek, powodująca stosunkowo naj­
większy napływ,wniosków od .rolnic 
ków zamieszkałych na tym terenie.

WADLIWA ORGANIZACJA 
ZAOPATRZENIA I ZBYTU W 

ROLNICTWIE INDYWIDUALNYM
Pewna ilość rolników oświadczy­

ła, że nie wiek (Chociaż dożyli 60 
lub 65 lat), ani też brak rąk do 
pracy, lecz jedynie zła organizacja 
zbytu produktów rolnych, zaopa­
trzenia i usług, dla gospodarstw 
chłopskich, stała się zasadniczą 
przyczyną złożenia wniosków o 
przejęcie ich gospodarstw na rzecz 
Państwa. Przejawia się to mi.n. w 
nieliczeniu się z czasem rolnika w 
urzędach, przy zbywaniu produk­
tów rolnych, nabywaniu artykułów 

mld zł i był związany ze zmniej­
szeniem się zbiorów głównie rzepa­
ku, . buraków cukrowych i ziemnia­
ków, co było spowodowane nie­
sprzyjającymi warunkami atmosfe­
rycznymi.

Proporcje skupu, produktów roś­
linnych i zwierzęcych uległy w ba­
danym okresie zmianom. O ile w 
1955 r. udział skupu produktów 
zwierzęcych w skupie scentralizo­
wanym ogółem kształtował się na 
poziomie 54,2 proc, to w 1969 r. 
zwiększył się już do 59.2 proc.

Udział poszczególnych grup użyt­
kowników gospodarstw rolnych (dos­
tawców) w skupie ogółem kształ­
tuje się podobnie jak udz.iał tych 
grup użytkowników w produkcji 
lolnej. Zasadnicza część sprzedaży 
do jednostek skupu, stanowiąca w 
1969 -r. 77.7 proc, pochndz.i z indy­
widualnych gospodarstw rolnych: 
pozostała zaś — z gospodarstw us­
połecznionych, głównie z państwo­
wych gospodarstw rolnych.

Odmiennie jednak kształtuje .się 
skup produktów rolnych w przeli­
czeniu na 1 ha użytków rolnych. 
Gospodarstwa uspołecznione są pod 
tym względem bardziej towarowe 
niż- gospodarstwa indywidualne. W 
1969 r. skup z 1 ha użytków rol­

przemysłowych,' nagminne ‘oszuki­
wanie na wadze, szczególnie żywca, 
krzywdzące niejednokrotnie szaco­
wanie dostarczonego do punktów 
skupu; żywca, zboża, ziemniaków, 
trudności w uzyskaniu korzystnych 
umów kontraktacyjnych, ulg w po­
datkach i dostawach, często nie­
sprawiedliwe ; szacowanie : szkód, 
trudności w uzyskaniu niezbędnych 
materiałów budowlanych itp. Te i 
inne podobne przyczyny zniechęcają 
właścicieli do dalszego prowadzenia 
posiadanych gospodarstw. Niektórzy 
oświadczyli . wprost: „Mógłbym 
jeszcze prowadzić gospodarstwo 
przez wiele lat, jednak w takich 
warunkach stało się to niemożliwe. 
Nie mamy zdrowia i sił walczyć ze 
wszystkimi i o wszystko”. We wnio­
skach podali, że starość i brak rąk 
do pracy były powodem złożenia 
wniosków o przyznanie renty.

NIEUMIEJĘTNOŚĆ 
GOSPODAROWANIA

Dotyczy to przeważnie rolników- 
-repatriantów, pochodzących zza 
Buga. Rolnicy, szczególnie w star­
szym wieku, kurczowo trzymają się 
starych metod gospodarowania, co 
w nowych warunkach jest nie do 
przyjęcia. W rezultacie szeregu rol­
nikom takie gospodarowanie jakoś 
nie wychodzi. Jeden z rolników 
oświadczyli wprost, co następuje: 
„Za Bugiem wystarczyło patykiem 
pogrzebać na roli, a wszystko wy­
rosło, tu natomiast trzeba się do­
brze napracować i nie zawsze z po- 
zytywnym skutkiem”. Brak umie­
jętności prowadzenia gospodarstw, 
szczególnie u ludzi starszych wie­
kiem, przyzwyczajonych do stoso­
wania dawnych ekstensywnych me­
tod gospodarowania, skłania takich 
rolników do rezygnacji z dalszego 
prowadzenia warsztatów rolnych.

WADLIWA ORGANIZACJA 
USŁUG W ROLNICTWIE

Znaczna część rolników korzysta 
z usług kółek rolniczych. Wykony­
wanie tych usług nie jest, jednak 
zadowalające. Największą bolączką 
— to nieterminowe wykonywanie 
usług przez kółka, co powoduje de­
zorganizację w planach roboczych 
poszczególnych rolników. „Zamówi- . 
łem — relacjonował jeden-z rolni­
ków — ciągnik do orki na wtorek, 
nawóz rozrzuciłem w poniedziałek. 
Niestety, ciągnik przyszedł dopiero 
w piątek. Nawóz stracił na wartości, 
a ja zmarnowałem dwa dni czasu, 
czekając na wykonanie usługi”.

Drugą, powszechnie podnoszoną 
bolączką, rolników, są zbyt wygó­
rowane opłaty za usługi w rolnic­
twie. Kulejąca organizacja usług ze 
strony, kółek, trudności w znalezie­
niu robotników-nawet do prac se­
zonowych (przy żniwach, wykop­
kach), to czynniki, które sprzyjają 
przekazywaniu gospodarstw na 
rzecz państwa w zamian za_rentę.

tł:
Omówione zostały najbardziej 

znane i - najczęściej podnoszone przez 
rolników faktyczne przyczyny, po­
wodujące występowanie rolników z 
wnioskami do organów rolnych o 
przekazanie posiadanych: gospo- 
darstw na rzecz państwa w zamian 
za rentę. Na ich podstawie można 
stwierdzić, że nie tylko wiek, cho­
roba lub brak rąk do pracy (które 
to przyczyny z reguły podawane są 
we .wnioskach rolników), Jęcz cały 
wachlarz zazębiających się ze sobą 
czynników warunkują powstawanie 
i rozszerzanie się tego zjawiska. Są­
dzić należy, że niektóre z tych 
przyczyn wypływające na przykład: 
z wadliwej organizacji zaopatrze­
nia, skupu, oraz usług w sektorze 
indywidualnym, braku dostatecznej 
elastyczności w przepisach fiskal­
nych, nie przemyślanej dó końca po­
lityki demograficznej itn., możliwe 
są do zlikwidowania.

Należy zatem dążyć do wyelimi­
nowania ze stosunków wiejskich 
wszelkich przyczyn, atóre paraliżu­
ją u rolników chęć gcsiioóarowania 
ziemią. Jest to jednak bardzo złożo­
ny program, który wymaga głębsze­
go przemyślenia.. Do przeciwdziała­
nia1 tym zjawiskom tizeoa zaanga­
żować szereg instrumentów pozosta­
jących w dyspozycji Państwa. Pro­
blem- wiąże się z ustaleniem wza­
jemnej i właściwej korelacji oddzia­
ływania przepisów prawa, ■ praktyki 
administracyjnej z. polityką podat­
kową, obowiązkowymi dostawami,, 
kredytami, cenami na .artykuły rol­
ne. opłatami i ' całym złożonym 
kompleksem zagadnień polityki 
kształcenia, zatrudniania ludzi 
zbędnych na wsi, usług i dystry­
bucji w rolnictwie. Skoordynowane 
działanie tych wszystkich środ­
ków, będących w dyspozycji Pań­
stwa, powinno przynieść pożądane 

nych wynosił: w państwowych gos­
podarstwach rolnych Ministerstwa 
Rolnictwa 7044 zł, w spółdzielniach 
produkcyjnych — 7065 zł w gospo­
darstwach indywidualnych — 
4893 zł.

Wyższy poziom skupu z 1 ha u- 
żytków rolnych’ w gospodarstwach 
uspołecznionych jest związany m.in. 
z przeznaczeniem w Łych gospodar­
stwach prawie całej nadwyżki pro­
dukcji pozostającej po potrąceniu 
zużycia produkcyjnego (np. pasz, 
nasion itp.) na produkcję towarową. 
W gospodarstwach indywidualnych 
znacz.na część tej nadwyżki (ponad 
30 proc.) przypada ńa spożycie na­
turalne.

Terytorialny rozkład skupu pro­
duktów rolnych wskazuje na pew­
ną zbieżność z rozkładem globalnej 
produkcji rolniczej. Przy średniej 
krajowej wartości skupu «wnoszą­
cej w 1969 r. 5195 zł na 1 ha 
użytków rolnych, województwa: poz­
nańskie i bydgoskie osiągnęły war­
tość ponad 7000 zł a województwa: 
gdańskie, opolskie i wrocławskie — 
w granicach 6000 — 7000 zł. Naj-' 
niższe wskaźniki skupu z 1 ha u- 
żytków rolnych (poniżej 4000 zł) u- 
zyskały województwa: białostockie, 
kieleckie i rzeszowskie. । 

rezultaty, co leży zarówno w inte­
resie Państwa, jak i społeczeństwa.

*
Nie wszystkie wnioski rolników 

o przekazanie posiadanych gospo­
darstw na rzecz Państwa w zamian 
za. rentę zoslają uwzględnione. Na 
odmowne załatwienie części złożo­
nych wniosków wpływa szereg 
przyczyn, które kolejno omówimy.

Możliwości zagospodarowania 
gruntów zarówno przez rolnicze jed­
nostki gospodarki uspołecznionej,, 
jak i indywidualnych rolników, są 
w szeregu przypadkach ograniczo­
ne. W takich warunkach uwzględ­
nione są w pierwszej kolejności 
wnioski pochodzące oci właścicieli 
w podeszłym wieku, chorych, nie­
dołężnych i bez jakichkolwiek na­
stępców. Stosowana praktyka wy- 
daje się być uzasadniona. Pozosta­
wienie takich gospodarstw własne­
mu losowi doprowadziłoby nie­
chybnie do ich kompletnego znisz­
czenia. a ich właścicieli — do utra­
ty podstawy egzystencji. Praktyka 
ta posiada w pewnym sensie cha­
rakter alimentacyjny.

Istnieje często chęć przekazywa­
nia gospodarstw bez budynków (do­
tyczy to ziem zachodnich i północ­
nych), gdy tymczasem budynki są 
często niezbędne do właściwego za­
gospodarowania gruntów przez na­
bywcę. Dlatego też pewna ilość 
wniosków nie jest z tych właśnie 
przyczyn uwzględniona. Są próby 
organizowania dla takich właścicie­
li w większych budynkach wiejskich 
czegoś w rodzaju domu rencistów. 
Inicjatywa ta nie znalazła jednak 
wśród rozmówców-rolników więk­
szego zainteresowania. Sądzę, że za­
gadnienie wymaga głębszego prze­
myślenia i przy właściwym jego, 
rozwiązaniu może przynieść rezul­
taty.

Ustawa przewiduje możliwości 
przejmowania gospodarstw zarówno 
od właścicieli, jak i posiadaczy. 
Przekazywanie gospodarstw przez 
właścicieli nie. nastręcza trudności. 
Wyłaniają się one dopiero przy 
przekazywaniu gospodarstw przez 
posiadaczy, któirmu to pojęciu us­
tawa nadaje swoistą wewnętrzną 
treść. Mianowicie, posiadaczem W 
rozumieniu ustawy jest osoba, któ­
ra udowodni, że w zakresie prawa 
własności jest następcą prawnym 
właściciela ujawnionego w księdze 
wieczystej. Dotyczy to przeważnie 
spadkobierców. Stosowanie tego 
przepisu w praktyce nastręcza jed­
nak poważne trudności. Jaka jest 
podstawa np. do przekazania całego; 
gospodarstwa spadkowego za rentę 
przez jednego spadkobiercę, cho­
ciażby władał on gospodarstwem 
przez szereg lat. gdv w tei samej 
wsi lub sąsiednich, są inni spadko­
biercy, posiadający prawo do dzie­
dziczenia tego gospodarstwa na za­
sadzie art. 1059 k.c. Zagadnienie 
budzi poważne wątpliwości. Prak­
tyka idzie w kierunku nieprżejmo- 
wania takich gospodarstw do chwili 
uregulowania ich stanu wtasnościo- 
węgp.w drodze postępowania spad­
kowego. . Zasada wydaje się być 
słuszna, chociaż dla niektórych 
wnioskodawców niekorzystna.

Niekiedy’ jedynie .brak ustawo­
wych warunków staje się przyczy­
ną odmownego załatwienia wniosku. 
Najczęściej w grę wchodzą takie 
przesłanki, jak: brak odpowiedniego 
obszaru objętego wnioskiem (ustąr 
wowy wymóg 5 ha gruntów), nie­
odpowiedni wiek wnioskodawcy, 
brak' odpowiedniej grupy inwalidz­
kiej (wielu wnioskodawców posia­
da jedynie III grupę inwalidzką) 
itp.

Zdarzają się także przypadki od­
mownego załatwiania wniosków z 
uwagi na znaczne zadłużenia wobec 
Państwa, ciążące na gospodarstwie, 
których potrącenie przekreśla prak­
tycznie możliwość przyznania renty.

Jednym z powodów nieuwzględ­
nienia szeregu wniosków jest oko.- 
łiczność. że oferowane do przejęcia 
gospodarstwo było należycie ,prq-, 
wadzone zarówno przez samych 
wnioskodawców, a nierzadko przy 
pomocy dzieci mieszkających w go- 
spodarstwie, lecz pracujących pozą 
rolnictwem. Wobec braku odpo­
wiednich odbiorców na oferowane 
grunty, znaczna część wniosków do-; 
tyczących takich gospodarstw, nie 
została uwzględniona.

Jakie śą losy gospodarstw ofero­
wanych . przez rolników, lecz nie 
przejętych przez Państwo w-zamian 
za rentę? Największy odsetek- ta­
kich gospodarstw pozostaje nadal w 
użrtkowaniu wnioskodawców. Część 
gospodarstw właściciele przekazali 
dzieciom, tylko nieznaczna ich część 
została wydzierżawiona, sprzedana 
lub przejęta na własność przez Pań­
stwo za należności scalone.

Skup zbóż w 1969'70 r. wyniósł 
5056 tys., tj. był wyższy o 45,5 proc; 
niż w 1965/66 r. (był to pierwszy 
rok. w którym wprowadzono nowe, 
podwyższone ceny skupu zbóż oraz 
korzystne warunki ich kontraktacji) 
i o 116,5 proc, wyższy niż w roku 
1960 61. Skup zbóż netto (po potrą­
ceniu pasz treściwych i nasion po­
wracających do rolnictwa ze sfery 
obrotu) w 1969'70 r. wyniósł 719 tys. 
ton i kształtował się na poziomie 
zbliżonym do skupu netto w 1965/66 
r. (był niższy o 1,1 proc.).

Skup żywca w przeliczeniu na 
mięso w 1969 r. osiągnął poziom 
1457 tys. ton i był wyższy o 15.0 
proc, w porównaniu ze skupem w 
1965 r. i o 37.0 pr.jc. w porównaniu 
ze skupem w 1960 r.

Skup mleka w 1969 r. wyniósł 
5041 min 1. tj. był wyższy od skupu 
mleka w 1965 r. o 20,7 prnc., a od 
skupu mleka w 1960 r. o 35.2 proc. 
W omawianym okresie skup mle­
ka wykazywał stosunkowo szybkie 
tempo wzrostu. Pewien snadek tego 
tempa zaznaczył się dopiero w 
1969 r., w którym skup mleka — 
na skutek długotrwałej suszy_  bvł 
nieco niższy niż w 1968 r.
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«zają wielkich pretensji.1 narzekając 
najwyżej na brak wszystkich rodza­
jów i formatów papierów w sprze­
daży (w roku ubiegłym braki te 
były spore) iw gruncie rzeczy gu­
stują bardziej w krajowej produk­
cji niż w zagranicznej, która cza­
sami znajduje się także w naszych 
sklepach.

Natomiast do błon fotograficz­
nych zastrzeżenia są dość istotne. I 
znowu: zastrzeżenia te są ze stro­
ny fotografików zaawansowanych, 
którzy dostrzegą każdą różnice w 
tonacji barwy filmu i którzy wolą 
film ORWO, który jednakże od pe­
wnego czasu nie jest dostennv na 
naszym rynku w swych podstawo­
wych (18 i 20 DIN) czułościach.

Kilka lat temu, zresztą, błony 
krajowej produkcji miały na kase­
cie - oznakowanie czułości. Ostatnio 
jednak producent zrezygnował z te­
go, ważnego zwłaszcza dla łudzi1pa­
rających się zawodowo fotografią 
lub robiących dużo zdjęć na róż- 
nj’ch filmach,: oznakowania /gdyż 
kooperant zajmujący się litografią 
woli innych, mniej wymagających 
klientów.; ;

Największe natomiast zastrzeże-

| f ISTORIA dzierżoniowskiej h.Dio- 
|| ry” jest powszechnie znana. Za-

’ kład obchodził w listopadzie 1970 
swoje 25-lecie. Na początku monto­
wano tu odbiorniki z części ponie­
mieckich, od roku 1947 — już na 
taśmie „Agi", a od 1948 roku wyra-; 
bia się grające do dziś w wielu do-
maęh „Pioniery". Od 1961 roku roz­
poczyna się tux produkcja telewi­
zorów i urządzeń automatyki prze­
mysłowej: radiotelefonów ' górni-

Przydział mleka przysługuje tylko 
lutowaczom. Zdaniem mojej roz­
mówczyni powinni otrzymywać je 
wszyscy pracownicy wydziału. 
Przydział nagród przy taśmowej 
organizacji produkcji, gdzie brak 
wyraźnych kryteriów, może budzić 
kontrowersje.

Wydział jest wwbitnie sfeminizo- 
wany, z trudem znajduje się w du­
żej "hali mężczyznę. Sławomir Biń-

czych,
— kowski pracuje w „Diorze” od nić- 

styczników ,’ignitroriowych, dawna; Jego pretensje dotyczą?
pehametrów i wag elektronowych.

W 1964 roku groźny pożar znisz­
czył wydział montażu, dział kon­
strukcyjny i laboratorium kontroli.

~ _ .. . . nia wzbudzają nasze wywoływacze,
ymczasem świat poszedł ju» aalej. Przeczytajmy instrukcję załączoną 

Pojawiły się ulepszone wersje tego ’ • • •
filmu „Super 8” (powiększona po­

tażowych, bez których'.w zasadźie który ?daie 
nie ma co mówić o prawidłowej —-wńszą jakość obrazu i

przeglądarkach czy stolikach mon-
do wywoływacza uniwersalnego 
produkowanego w Bydgoszczy: „Wy­
woływać 2—4 minut w temperatu-

Mimo tego produkcją nie została 
wstrzymana. W kilka miesięcy po 
pożarze przystąpiono do rozbudo­
wy zakładu. W iej wyniku przed­
wojenne budynki uzupełniono no­
woczesnymi/ pomieszczeniami pro­
dukcyjnymi i obiektami socjalnymi. 

. Działalność socjalna w „Diorze” 
przebiega w sposób — jeśli z krót­
kiej wizyty w zakładzie można wy­
ciągnąć taki wniosek — nietypowy.

Z wielu powodów zakład nie wy­
konywał przez szereg lat planów 
produkcyjnych. Powodowało to, że 

: od wielu lat fundusz zakładowy 
wahał się w granicach zaledwie 
2--3 min złotych. W roku ubipglym

głównie malej ilości wycieczek or­
ganizowanych przez zakład,' mało 
jest też pieniędzy na wkłady do 
spółdzielni mieszkaniowych. Trudno 
takie dofinansowania otrzymać.

Najcięższe warunki pracy, po­
dobnie jak w wielu innych za­
kładach. są w galwanizerni; Za­
stępca kierownika Józef Olesiński 
skarży się na brak dostatecznej 
powierzchni w szatniach. Są co 
prawda i projekty wybudowania 
nowych pomieszczeń, ale problem
jeszcze nie został rozwiązany. Spra­
wa jest pilna , ze względu na po­

nerek) odbiega zasadniczo od prze­
ciętnego standardu stołówki zakła.- 
dowej,

Ale prawdziwą rewelacją jest za­
plecze. Cały proces przygotowywa­
nia potraw prowadzony w. znako­
mitych warunkach higienicznych. 
A przecież 1.000 obiadów dziennia 
— to nie apteka.

Płuczko - obieraczka do ziemnia­
ków, Uniwersalne maszyny do roz­
drabniania jarzyn, importowane z 
Włoch gazowe trzony kuchenne, 
kotły ■ warzelne, stoły podgrzewcze, 
maszyna do mycia naczyń, duże 
komory i szafy chłodnicze, a także 
drobne ■ urządzenia usprawniające 
pracę; mixery, ekspres do kawy 
itp. stwarzają naprawdę świetne 
warunki pracy.

Nic dziwnego, że obiady są tu 
bardzo smaczne i relatywnie ta­
nie. Przeglądam kalkulację. Pie­
czeń wolowa — 9.14 zł, zrazy bite 
w jarzynach — 8,60 zł, kotlet mie­
lony — 6,42 zł. Zupy mięsne: po­
midorowa — 3.53, ż kaszy manny 
— 2,30 zł, grochowa — 3,20 zł, por-

_ . - cja ziemniaków —
ważne zwiększenie zatrudnienia na _  i nn zł kompot 
wydziale. Wyposażenie szatni jest " ■ ’ -
niezgodne z przepisami bhp.

Pracownicy galwanizerni ■ Piotr 
Rozumczyk i Mieczysław Gut skar-

0,80 zł, jarzyny 
— 0,32 zł. sosy

uie mu . co mowie o prawidłowej * : rze--18—20 st. C". Każdy ■ fótoama-
zabawie w filmowca-amatora. Brak ^7,^? wyzszą jakość zapisane- tor jako tako obyty z materiałem -------------- . , . to “• go dźwięku. PmawOv fotograficznym kiwa z pobłażaniemrauuwie w; mmowca-amatora. uraK -
tego sprzętu uzupełniającego musi fvane ?^t0S°"
zaważyć, na zahamowaniu popytu anńratv w xaMna kamery czy projektory, bo któż k Wszystko antyinstrukcją. I żaden szariujący
— ’ ‘ .. .. . wskazuje na to, ze przyszłość nale- się producent nie odważyłby się

do tego właśnie typu filmu- na takie lekceważenie klienta. Nasz
Czesi rozpoczęli już produkcje apa- sie" odważa, po. prostu usprawiedli-
ratury przystosowanej , dó filmu wia sam siebie, wie, żę nie daje
„2xSuper__8 . który produkować bę- produkcji w pełni dobrej, że zda-
dzje . NRD. W najbliższej przyszło- rzają sie ^wyskoki" 1 usprawiedli-

,Pierwsz? Itompiety (karne- wiając własne słabości zwalnia się
ry. stolik montażowy, sklejarką, od odpowiedzialności za złe wywo-
projektpr) pojawia się _i na naszym łanie filmu; przez fótoamatora. Zaw-
rynku. Jednocześnie jednak Czesi sze bowiem winien bedzie klient,
wstrzymują. produkcje stolików który przecież mógł wywoływać
montażowych do filmu normalnego film dwie minuty albo i cztery.
8 mm. na nasze zamówienie może No i wreszcie sprawa perspek- 
wykonają jeszcze dodatkową partię, tywiczna. która gdzie Indziej jest 

już dniem dzisiejszym — kolor. W

ma ochotę zamrozić wiele tysięcy 
złotych w bezużytecznymi sprzęcie 
(dodajmy tu, że dp kompletu bra­
kuje także przewijarek, sklejarek a 
nawet. szpul do : nawijania filmu). 
Nieszczęśliwi nabywcy kamer sztur­
mują więc nieustannie komisy 'do­
pytując. czy ktoś skądś nie przy­
wiózł poszukiwanego sprzętu. Zre­
sztą na tym nie kończą sie ich 
kłopoty. Latem (wtedy gdy są naj­
bardziej sprzyjające warunki na u-

głową. Taka instrukcja jest swoistą 
■ ■ ■ ’ i żaden ^żartujący

WARUNKI SOCJALNO-BYTOWE

Może być
prawianie filmowania) brakowało 
filmów czarno-białych (producent 
wpierw nie miał pary technologicz­
nej, później natomiast opakowania) 
a przypadkowe dostawy taśmy bar­
wnej wzbudzały zdziwienie gdyż 
była -to taśma o n iskiej czułości, 
którą- można wykorzystywać tylko 
w wyjątkowo korzystnych warun­
kach słonecznych.

Ale nie tylko ze „skomplikowaną" 
. aparaturą filmową są kłopoty. A- 
ktualnie na rynku brakuje wiele 
bardzo prostych wyrobów, bez któ­
rych nie mogą sie obejść fotoama- 
torzy, a także i fotograficy upra­
wiający zawodową działalność czy 
twórczość fotograficzną. A więc 
brakuje: lamp ciemniowych, obci­
narek fotograficznych różnych for­
matów, wałków fotograficznych, 
statywów składanych, wężyków fo­
tograficznych, uchwytów rewolwe­
rowych czy ko reksów, nie mówiąc 
już o takich „arystokratycznych” 
wyrobach’ jak prasy? fotograficzne, 
których sprzedawcy- : sklepowi na 
oczy nigdy nie oglądali i w ogóle 
wątpią czy coś takiego-' istnięjer^.^

A przede wszystkim brak’ przy^" 
zwoitego asortymentu aparatów 
fotograficznych, które przecież sta­
nowią podstawę /rozwoju fotografi­
cznego hobby. To jednak sprawa 
bardziej złożona, trudna, wymagają­
ca poważnych decyzji -- natomiast 
braki wyżej wymienionych drobiaz­
gów fotograficznych są po prostu

Pis/ę o „.tym szczegółowo.. gdyż 
producent powinien trzymać rękę 
na pulsie wydarzeń, jakie w jego 
branży rozgrywają się w święcie..
Nasi producenci powinni już myśleć 
o tym, aby sprzęt ich produkcji 
mggł być uniwersalny, żeby mógł

wielu krajach fotografia czarno­
biała i film czarno-biały stanowią 
już anachronizm. Kolor zwyciężył 
na wszystkich frontach. A u nas?

U nas jeszcze nie pora na kolor. 
Z wielu zresztą powodów. Zdjęcia 
kolorowe są dość drogie, grono osób

■ mieć zastosowanie (np. projektory; zainteresowanych kolorowymi zdję-
przeglądarki) zarówno do filmu ciami jest wąskie. Baza usługowa
normalnego 8 mm, jak i do nowego s!ab° rozwinięta, na wywołanie ko- 
„Super 8”. lorowego zdjęcia czy filmu trzeba

’ . . . czekać zbyt długo. Kolorowe zdję-
Nąsi producenci przyznają sami, cia opłacałoby się wywoływać, w 

że na ich podwórku fototechnicz- domu, ale ilu ludzi dysponuje wol­
nym panuje _ nieporządek. Na razie nym pomieszczeniem, które można 
robią na ogól to, co jest dla nich naj. przekształcić na domowe laborato- 
wygodniejsze, co gwarantuje im
spokojną bezkonfliktową produkcję. 
A na polu walki pozdstaje Centrala 
Handlowa „Foto-Optyka” błagająca 
poszczególnych producentów o do- 

. starczenie brakującego sprzętu.: czę­
sto zmuszana koniecznością do 
przyjmowania produkcji niechluj­
nej,. tandetnej (np. przewijarki fil- 
mowe), pozośtaje także klient, ten

ka” trochę serca i grosza oraz ten,

rium.

USŁUGI

Szacunkowe dane informują, że 
na ' jeden ! aparat fotograficzny w 
Polsce przypada rocznie .półtorej 
statystycznej błony (o 10 średnio 
klatkach)-. Podobne . dane dotyczące 
NRD dają wskaźnik 5—6 błon;, a 

.-:½ _USA ^=J4t9—Oczy wiście..swiad-
czy to wyraźnie o tym, że sprzęt

który jeszcze się waha, jeszcze sam fotograficzny, jakim dysponujemy,
nie wie; czym chciałby się zająć w nie* jest wykorzystywany zbyt in­

tensywnie. Czy decydują o tym tyl­
ko względy finansowe? Chyba nie.

chwilach wolnych od pracy, aktor 
remu można by wyjść naprzeciw, 
oczywiście nie z pustymi rękoma 
czy z mętnymi obietnicami.

PRZEMYSŁ FOTOCHEMICZNYwynikiem niedowład-! organizacyj­
nego w tej branży ; redukcji, której 
nie traktuje się poważnie, perspek-
tywicznie. .... dycje są tu większe, sięgające 1889

Przemysł ten nie ma właściwie (i ' roku, kiedy to w małej fabryczce 
nie miał) koncepcji rozwojowej. To

Tutaj mamy trochę lepszą sytu­
ację. W zasadzie'dlatego, że i tra-

Chyba właśnie te. wszystkie trud­
ności; o których wspomnieliśmy w 
poprzednich partiach artykułu, do 
których dołożyć trzeba jeszcze nie-

lepiej
ANDRZEJ SIKORSKI

plan produkcji globalnej wykona­
no w 100,1 proc, i wygospodaro­
wano fundusz zakładowy w wyso­
kości 8.923 tys. zł. Mierne w ubie­
głych latach wyniki produkcyjne 
utrudniały działalność socjalną.

Załoga „Diory” ma swoje cechy 
specyficzne, różniące ją od typo­
wych wielkich, starych aglomera­
cji przemysłowych. Inny jest tu ■ 
model życia społeczeństwa, inne są 
potrzeby socjalne. Zakład zatrudnia 
prawie 5 tys. pracowników — ca­
łe, miasto liczy niewiele ponad 30
tjrs. mieszkańców. ~ Sprawy miasta' 
isplatają- ^śię-więc^: bezpośrednio z 
problemami zaRladur Osiągnięcia 
komunalne wpływają na życie pra­

żą się na brak umywalni czy na­
trysku. Brak także sali na posiłki. 
Pracownicy galwanizerni stykający 
się ciągle z kwasami i-cyjankami, 
nie mają gdzie umyć rąk przed zje­
dzeniem drugiego śniadania. Jest 
to nie tylko niehigieniczne, ale tak­
że niebezpieczne. Mało jest wy­
cieczek, jeśli są — to w niezbyt 
atrakcyjne rejony. Są także kło­
poty. z otrzymaniem miejsca do 
sanatorium, a jest ono potrzebne 
tym, którzy ód lat stykają się z
rtęcią.

*

— 0,50 zł. Po regulacji cen obiady 
podrożały z 12 do. 14 zł. Spraw­
dzam.- że średni koszt zupy wyno­
si 3,34 zł, drugich dań — 8,07 zł.

Dysponując dobrym zapleczem; 
gastronomicznym przystępuje się w i 
zakładzie do organizacji pomierz-1 
czeń, gdzie pracownicy mogą otrzy­
mać tzw. śniadania regeneracyjne, i 
Jak dotąd korzysta z nich mało, bo 
zaledwie 150 osób dziennie — a 
zakład zatrudnia prawie 5 000 pra­
cowników. Dobrze zorganizowane 
pomieszczenia jadalne mają do­
tychczas tylko dwa wydziały. Po­
zostałe musza poczekać na wygo­
spodarowanie lub wybudowanie od­
powiednich lokali. Koszt śniadania 
— poniżej 5 zł, najczęściej są to 
zupy (3,50 zł). Wydaje się tu też 
na wydziałach produkcyjnych śred­
nio dziennie 1 300 litrów mleka, 1,5: 
tys. litrów kawy zbożowej i około 
800 litrów mięty. Kierowniczka 
działu socjalnego Michalina Czado 
informuje, że myśli się w najbliż­
szym czasie o przygotowywaniu na­
parów z suszonych owoców, bra­
kuje jednak dotychczas odpowięd- ■ 
nich kotłów.

Budynek przychodni jest akurat 
w kapitalnym remoncie. Mimo że 
na drugim piętrze pracuje bryga­
da remontowa, o piętro niżej od­
bywają się przyjęcia. Jest to tzw. 
przychodnia obwodowa — obsługu­
je 4 rejony-

Pracuje tu 4 etatowych lekarzy 1 
dwóch na niepełnych etatach. Jest 
także starszy felczer — dwóch le­
karzy ' brakuje. Otrzymać tu można 
porady specjalistyczne: laryngologa, 
okulisty, chirurga, ginekologa,‘brak; 
neurologa, przydałby się psychia­
tra i psycholog. Przy przychodni 

। znajduję się gabinet rentgenolo­
giczny . i. stomatologiczny. Własne 

; laboratorium (magister biologii i 
trzech laborantów) zapewnia spraw-

znaczy pewne plany, zamierzenia 
były jakieś osiem lat temu- Dzi­
siaj natomiast trudno nawet do­
trzeć do ludzi, którzy z tymi kon­
cepcjami mieli coś do czynienia. 
Oczywiście, gwoli jasności warto 
zauważyć, że rozwijanie produkcji 
aparatów fotograficznych musi po­
chłonąć poważne nakłady inwesty­
cyjne, a jednocześnie musi oprzeć 
zbyt o intensywny eksport (do­
świadczenia naszych sąsiadów — 
NRD czy ZSRR są wymownym te­
go przykładem). Bardziej praktycz­
na w aktualnej sytuacji na ryn­
kach światowych byłaby swoista 
kooperacja w tej dziedzinie. Ale to 
też sprawa koncepcji, którą trzeba 
dysponować.

Na razie głównym dostarczycie­
lem aparatów fotograficznych na; 
nasz rynek jest Związek Radziecki. 
„Smieny”, „Zorki”. „Zenity” czy 
„Kijewy” zdobyły już pewną popu-? 
larność. podobnie zresztą jak i na­
sze rodzime aparaty młodzieżowe 
„Ami” czy „Start” (produkcje tego 
ostatniego wstrzymano zresztą w 
ubiegljm roku z niezbyt jasnych 
przvczyn — w tym roku jednak ma 
brć wznowiona), aparaty wyższej 
kiasy „Practica”. „Pentacon”, „Exac­
ta” dostarcza NRD. Można w zasa­
dzie powiedzieć, że potrzeby po­
czątkujących i średniozaawansOwa- 
n.cli fotoamatorów (z wyjątkiem 
części zamiennych do aparatów) są 
zaspokojone, natpmiast' dla tych. 
k’órzv osiągnęli już wyższy stopień 
fotograficznego wtajemniczenia wy­
bór nowego, odpowiadającego icn 
w'.'ma gani om sprzętu jest nadzwy­
czaj ubogi. A pamiętać trzeba, ze 
ta grupa „konsumentów” wzrasta 
nieustannie i jej osiągnięcia stano- 
u. ą z kolei bodziec dla pozyskania 
nowych hobbystów.

O tym. że brak koncepcji rozwoju 
polskiego przemysłu fototechniczne­
go świadczy także fakt, iż przemysł 
ten rozrzucony jest wsrod wi 
producentów (przemysł Kłuczowy, 
terenowy, spółdzielczość. zaWat£ 
prywatne), którzy niezbyt pala się 
do tej produkcji, oraz ze 
sie dalsze rozdrobnienie tei produk­
cji. Charakterystycznym Przykładem 
mogą tu być Polskie Zakłady P, 
trezne w Warszawie, które wchło-. 
nąwszy w 1968 r. Warszawskie - 
kłady Foto-Optyczne przekazały 
cześć produkcji fototechnicznej 
Rzeszowa i planowały dalszą de- 
glomerację tej produkcji.

Film amatorski 8 mm ząbkuje 
właściwie na naszym terenie, •

Lebiedzińskiegó w Warszawie roz­
poczęto produkcje materiałów świa­
tłoczułych, a również — czy może 
przede wszystkim — dlatego, że ca­
la produkcja fotochemicznego prze­
mysłu skupiona jest w dwóch fa­
brykach: w warszawskim „Fotonie” 
i w Bydgoskich Zakładach Foto­
chemicznych.

Sytuacja o tyle lepsza, że niektó­
re nasze wyroby fotochemiczne zy­
skały pochlebną ocenę na rynkach 
zagranicznych, głównie ocena tą do­
tyczy papierów. W ostatnich la­
tach eksportuje sie ponad 20 pro­
cent produkcji polskiego przemysłu ■ 
fotochemicznego i to głównie do 
krajów kapitalistycznych-

Żeby nie wpadać w dumę, trzeba 
dodać, że kilka lat temu produko­
waliśmy wysokoczułe błony foto­
graficzne „Fotopan S" i „Fotopan 
Ultra”, które były na średnim stan­
dardzie światowym, ale konkurencja 
nie próżnowała i nasze osiągnięcia 
pozostały w tyle. W warszawskich 
zakładach podjęto więc nowe dzia­
łania, których wynikiem jest wy­
puszczenie serii błon „Fotopan N”, . 
pierwsza błona z tej ■ serii ..Foto­
pan .200” mimo wysokiej czułości

doroźwój usług fotograficznych, 
zwłaszcza jeśli chodzi o fotografię 
barwną. :

Usługi fotograficzne są przedsię­
wzięciem. które przynosi niezłe do­
chody. jednakże jakość tych usług 
świadczonych głównie przez małe 
prywatne czy spółdzielcze zakłady 
jest na ogól słaba, a terminy wy­
konywania prac dość odległe. W 
zakresie fotografii kolorowej i ko­
lorowego filmu mamy do czynienia 
ponadto z brakiem odpowiedniej in­
formacji czy reklamy, wielu poten­
cjalnych klientów rezygnuje z ko­
loru na skutek tego, że nie wiedzą
kto i gdzie wykonuje tego 
usługi.

Obecnie znaczenie mają 
dwa laboratoria zajmujące

rodzaju

jedynie 
sie ob-

róbką materiałów barwnych istnie­
jące przy warszawskich i Bydgo­
skich Zakładach Fotochemicznych 
dysponujące i odpowiednim sprzę­
tem i wykwalifikowaną kadrą, spo-

cownikóW zakładu w równym nie­
mal stopniu jak akcja socjalna. 
Rzecz charakterystyczna, że ta za­
łoga wiele udogodnień socjalnych 
takich, jak: żłobki, przedszkola, 
świetna stołówka, dobrze zorgani­
zowane lecznictwo, traktuje jako 
sprawy zupełnie naturalne, oczywi­
ste. o których istnieniu nawet mó­
wić nie warto. Powiat jest bogaty, 
bardzo uprzemysłowiony. O pracę 
dobrze płatną tu nietrudno. Dlatego 
stosunkowo mało jest rodzin o niż­
szych dochodach na osobę.

Stąd problemy socjalne są inne­
go rzędu: stołówka czy restauracja, 
wycieczka do NRD czy lepiej nad 
morze? Nie oznacza to, że brak 
spraw, które są bardzo zaniedba­
ne i wymagają pilnej poprawy, 
zwłaszcza warunki higieniczne w 
poszczególnych wydziałach.

Oto. co mówią o tych sprawach 
s'ami pracownicy zakładu. Dział 
montażu. Rozmawiam z dwiema 
pracownicami: Stefanią Pietkiewicz 
i Józefą Grabowską. Ich uwagi do­
tyczą poprawy wentylacji hali 
montażowej, uruchomienia prysz­
niców, źle przedstawia sie też do-

Pretensje moich rozmówców do­
tyczą głównie spraw wydziałowych, 
a socjalne sukcesy całego zakładu 
traktowane są jako sprawy zupeł-
nie naturalne. Wszyscy chwalą 
stołówkę, opiekę ńad dziećmi, opie­
kę lekarską. Nie ma też zasadni­
czych pretensji co do podziału pre-
mii.

Załoga „Diory” kobieca; spra-
wa niezwykle istotna — to zorga­
nizowanie opieki nad dziećmi, tym 
bardziej, że przyrost naturalny w

stawa wody sodowej.

dziewać się 
wkrótce one 
trzeba będzie 
laboratorium.

jednak należy, że 
już nie wystarcza i 
pomyśleć o nowym

Wszystko, a

przychodnii 
sprawnie,

pytam o 
na ogół

jak wszędzie

*
szczególnie rozwój

turystyki krajowej i zagranicznej, 
wskazuje na to. że fotograficzne i 
filmowe hobby bedzie nadal wzbu­
dzać zainteresowanie coraz szer- 

(24 DIN) posiada dużą pojemność, szych mas społeczeństwa. Temu za- 
informacvjna. Alę i to już nie wy- interesowaniu trzeba wyjść naprze- 

• • ■ • • ci w. Leży to w szeroko pojętymstarcza. Konkurencja działa . spraw­
niej. sprężyściej, nowocześniej, dy­
sponuje lepszą bazą informacyjną i 
potencjałem badawczym. Teraz mu- 
simy kupować licencje. Ale żeby 
móc ja wykorzystać w pełni, trzeba 
przygotować nowe budynki. Mogą 
być gotowe dopiero. na 1974 rok 
(niestety słabe tempo budownictwa 
oddziaływa hamująco na rozwój 
innych branż — smutna to praw­
da). licencja sie wprawdzie nie-zde­
zaktualizuje. gdyż mamy zagwaran­
towane w umowie, że kupujemy 
produkt. który sprzedawca licencji 
aktualnie będzie miał w produkcji 
i sprzedaży.

Gwoli sprawiedliwości powie­
dzieć trzeba, że Warszawskie Za­
kłady Fotochemiczne „Foton” mogą 
śmiało powiedzieć o sobie, że roz­
wijały się intensywnie, zanim je­
szcze to określenie stało sie u nas 
modne: pracują od lat w ruchu cią­
głym. trzyzmianowym. nie wyłącza­
jąc niedziel i. świąt i że na war^ 
tość majątku trwałego rzędu 140 
min zł dają produkcje roczną rzę­
du 500 min zł rocznie. W ten prze­
mysł warto wiec inwestować.

I w tej jednak branży nie wszy­
stko jest idealne. Na ogół do 
papierów użytkownicy nie zgła-

interesie społecznym. leżv w inte­
resie klientów i oroducentów.

Trzeba pamiętać, że powinna ist­
nieć zależność i współpraca miedzy 
przemysłem fototechnicznym i fo­
tochemicznym. rozwój jednej bran­
ży pociąga za sobą automatycznie 
konieczność rozwoju drugiej. Na ra­
zie na naszym poletku sytuacje mo­
żna określić zdaniem „każdy sobie 
rzepkę skrobie”, zwłaszcza że w 
samej na przykład branży fototech­
nicznej panuje chaos i brak koor­
dynacji poszczególnych poczynań.

To prawda, że na produkcie ryn­
kową omawianych przemysłów nie 
kładziono przez wiele lat odpowie­
dniego nacisku, niekiedy z braku 
odpowiednich środków inwestycyj­
nych. niekiedy na skutek braku 
świadomości roli i funkcji społecz­
nej tego „konika”. Takiego stanu 
rzeczy nie można jednak na dłuższą 
metę tolerować. Zwłaszcza, że i w 
tej dziedzinie dzieją się na świecie 
rzeczy . ciekawe, które do nas do­
cierają z poważnym opóźnieniem. 
Nauczmy się zarabiać na tym.' na 
czym inni zarabiają od dawna za­
spokajając jednocześnie potrzeby 
społeczne-

JANUSZ WASYLKOWSKI

ny przebieg badań profilaktycz­
nych. Badania te są ważne ,ze 
względu na częsty kontakt: pracow­
ników zakładu : z, chemikaliami
(szczególhie .w, galwanizerni). Na 
terenie zakładu znajdują się jesz­
cze dwa ambulatoria. Przyjmuje się 
tu dziennie ponad 30 pacjentów i 
tyluż przechodzi badania profilak-
tyczne. .

Czwarta część funduszu zakłado­
wego (ponad 2 min źł) przeznaczo­
na jest na dopłatę 2/a wkładów do 
spółdzielni mieszkaniowych wpła­
canych przez pracowników zakła-

. . . . _______ du. Przewodniczący Rady Zakłado-
pow. dzierżoniowskim utrzymuje się wej Jerzy Sroka uważa, że ta for- 
od lat na bardzo wysokim pozio- ma pomocy mieszkaniowej jest 
mie. znacznie lepsza niż budownictwo

Oglądam zakładowy żłobek i dwa zakładowe, można nią objąć znacz- 
przedszkola. Ciasno tu wprawdzie n>e większą ilość rodzin. Na miesz-;
bardzo, widać starania o maksy- kanie czeka się niestety dość długo,

' przeciętnie 4 lata. W 1968 roku 
skorzystało z tej formy pomocy 111,

malne wykorzystanie powierzchni, 
ale budynki są w dobrym stanie, 
słoneczne, z; dużymi ogrodami, a 
warunki stworzone dzieciom, są­
dząc po krótkiej wizycie, dosko-

1969 — 107. a w 1970 — 184 osoby.
Są to niezaprzeczalne osiągnięcia 

zakładu, tym cenniejsze, : że .doko­
nane w obiektywnie nie najdogod-

utrudnia życie biurokracja. Reje­
stracja trwa długo, traci się sporo 
czasu, trzeba się czasem zwalniać 
z pracy na pół dnia. Józefa Gra­
bowska ma więcej uwag — przy­
dałyby się letnie fartuchy robocze, 
cieńsze i bez rękawów. W lecie 
jest bowiem w hali bardzo gorąco.

nałe.
Jeden z budynków przedszkol­

nych znajduje się dłuższy czas W 
remoncie. W sprawie tej interwe­
niowała już nawet lokalna „Gaze­
ta Robotnicza” Niestety brak mo­
cy przerobowej nie pozwala na nych w zakładzie. Nie wymaga to 
szybkie zakończenie remontu. Jest i wielkich inwestycji a tylko dba- 
tu także świetlica dla dzieci szkol- łości. Są jednak sprawy, które nie 
nych —■ ma ona szczególnie ciężkie dadzą się rozwiązać bez poważ- 
warunki pracy. Mieści się bowiem nych nakładów finansowych. Chóć- 
w części starego budynku, braku- by poprawa warunków letniego

niejszych warunkach. Nie oznaczą 
to jednak, że wszystko zostało już 
zrobione.

Kwestią aktualnie najważniejszą 
jest poprawa warunków sanitar-

I tak może wyglądać stołówka robotnika, Foto Archiwum

je miejsca, stołówka mieści się w wypoczynku. Rozwiązania wyma- 
podziemiach. ga problem hoteli robotniczych. W

Prawdziwą dumą pracowników trzech hotelach mieszka 222 pra- 
zakładu jest stołówka. Śliczna sala cowników, reprezentantów wszyst-
jadalna (obsługiwana przez 8 kel- kich grup społecznych. Ocenia się,

że brakuje przynajmniej, jeszcze 
raz tyle miejsc. Dwa hotele znaj­
dują się w pobliskich podgórskich 
miejscowościach — Rościszowie l 
Kamionkach.

Plany dalszej działalności socjal-, 
nej są ambitne. Budowa żłobka, 
przedszkola, . dalsza rozbudowa 
ośrodka wypoczynkowego w Jaro­
sławcu (pawilon mieszkalny), utwo­
rzenie jadalni przywydziałowych w 
5 wydziałach, budowa gotówalni 
napojów, i wytwórni wody sodo­
wej, a także budowa nowegoośrod- 
ka kolonijnego. Są; to jednak po­
czynania wymagające -dużych na­
kładów inwestycyjnych. ' Natomiast
niektóre dokuczliwe, najbardziej 
denerwujące, a w gruncie rzeczy
drobne i proste sprawy można za­
łatwić szybko, bez angażowania
dużych środków. Nie mówiąc już o 
tym, że dobra wentylacja, odpo­
wiednie fartuchy czy umywalnie —■ 
to sprawy związane ściśle z pro­
dukcją, bezpieczeństwem i higieną 
pracy, finansowane z funduszów 
bhp, którymi rozporządza każda 
fabryka. Na tych sprawach należa­
łoby chyba w tej chwili skupić 
przede wszystkim uwagę.
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Z PRZEPROWADZONEGO w sił średnio — 384 tys. zł-w "latach 
? skali makroekonomicznej "ra- 1961—65 (przy rozpiętości: 38 ..tys.

chunku ekonomicznego w za- ..... . •
kresie skracania czasu pracy w la-

zł w przemyśle odzieżowym. i 2 694 
. „ tys. zł. w hutnictwie metali nieże-

tach 1971—1975 wynika, że dochód laznych), podczas gdy w usługach 
narodowy, przy , powszechnym jedno miejscepracykosztujewlp-
przejściu z 46 do 40 godzin - pracy kałach adaptowanych ■ w. granicach 
w tygodniu, przy tym samym sta- ‘ -J •“
nie zatrudnienia i tej samej inten- 
•ywności pracy, uległby poważnemu 
uszczupleniu. Według tego rachun­
ku, zmniejszenie czasu pracy 1 za­
trudnionego : o 1 godzinę spowodu - 
Je, stratę dochodu narodowego'w 
wysokości 13,5 zł, co utożsamiamy 
z wartością i godziny wolnej, uzy­
skanej'Wskutek reformy cz&śu pra­
cy. Przeliczenie rachunku -wg -wer­
sji planu pięcioletniego opartego na 
wykonaniu 1969 r. z wyższym 

; przyrostem ; dochodu • i narodowego, 
inwestycji i wydajnóśęi’.praćy okre­
śla już wartość 1 godziny wolnej 
uzyskanej w drodze reformy cza­
su pracy na 12,8 zł na 1 zatrud­
nionego. Jak widać-koszt ponoszo­
ny przez gospodarkę jest bardzo 
wysoki. Przy takim -więc koszcie 
powszechna reforma czasu prący 
byłaby niekorzystna w obecnej sy­
tuacji gospodarczej naszego kraju. 
Oznacza to bowiem przyhamowanie 
roczne. tempa przyrostu dochodu 
narodowego o około 1 proc.

W 'sytuacji,' kiedy proste skróce­
nie' czasu pracy spowoduj e po waż­
ne obciążenia, których nie, da się 
zniwelować zwiększonym poziomem 
wydajności pracy i postępem tech­
nicznym, a sztuczne skrócenie ty­
godnia pracy przez wydłużenie cza­
su- pracy dziennej .-'jest; nieatrakcyj­
ne, wydaję1się słuszne odroczenie 
na pewien czas generalnej reformy 
czasu pracy i zajmowanie się obec­
nie porządkowaniem czasu pracy w 
.pracach- ciężkich i szkodliwych 'dla 

j zdrowia, likwidacją- 3 zmiany noc­
nej w systemie 3-zmianowym (co 
3 sobota Wolna) .1 wprowadzeniem 
systemu 4-brygadowego w , pracy 
ciągłej, co daje robotnikom w mie­
siącu 7—8 dni wól nychi

.Rozważając możliwości rozsze­
rzenia czasu Wolnego, , kierujemy 
uwagę na 'usługi? W .najprostszym 
ujęciu usługi czas wolny zapełnia­
ją lub rozszerzają jego? rozmiary. 
Czas wolny zapełniają rozryw­
ki kulturalne, sport, dokształca­
nie się, natomiast czas wol­
ny rozszerzają usługi: ułatwiaj ące 
kobietom prace domowe, sprawna 
komunikaćj a, ‘ dobrze zórganizowa-. 
na sieć naprawcza, sieć gastrono­
miczna. pralnicza, handlowa itd. 
Często czas wolny to możliwość dłuż­
szego snu, wypoczynku biernego, lub 
czynnego itp., co ma wpływ na 
zmniejszenie zmęczenia i na lepszą 
regenerację sił, które, są potrzebne 
przy pracy zawodowej.

10— 30 tys. zł, w osobno budowa­
nych pawilonach usługowych', w 
granicach 50—135 tys. zł.

Usługi dają możliwość zwiękśzo-
nego zatrudnienia kobiet i osób star- 

. szych w pełnym i niepełnym wy­
miarze godzin i zatrudnienia ludzi 
młodych, nawet z wyższym wy­
kształceniem. Jednocześnie usługi w. 
szerokim zakresie dadzą możliwość 
prący ludziom o wysokich kwalifi­
kacjach, ale o mniejszej sprawnoś­
ci, nie. nadążających za szybkim 
tempem produkcji na taśmie (ńp. 
w przemyśle elektrotechnicznym). 
Wskutek Szerszego zastosowania w 
produkcji nowoczesnej techniki i 
znacznego wzrostu , wydajności 
pracy, nastąpią prawdopodobnie 
ograniczenia przyrostu zatrudnienia 
w sferze produkcji materialnej -r- 
uśługi będą miały wówczas szcze­
gólną szansę rozwoju. ,

Wchodzący w nasze codzienne 
życie postęp techniczny stwarza co­
raz to większe zapotrzebowanie na 
usługi :związane z: oświatą,, zdro­
wiem, higieną, finansami, komuni­
kacją i handlem, oraz usług' na­
prawczych w zakresie tych wszyst­
kich aparatów, .maszyn itp., .które 
są używane w życiu codziennym w 
domu i poza. domem. Daje .się 
zauważyć coraz bardziej powięk­
szającą się kompleksowość usług, 
ich sprzężenie zwrotne ze sferą 

. produkcji dóbr i ich wpływ bez­
pośredni na czas wolny po prący

mniejsze: napięcie nerwowe *). " Za­
leżnie od rodzaju opracowania 
przyjmowano różne ". wartości np. 
wartość jednej godziny czasu pasa­
żera . była obliczona' na podstawia 
średnich plac lub dochodu: narodo­
wego przypadającego na jednego 
mieszkańca; -przyjmowano pełną 
wartość - pracy godzinowej lub jej

W 1960 r. doc. dr H. Kopeć,, obli­
czając'. efektywność inwestycji dro­
gowych, przyjął na podstawie prze­
ciętnej ~ miesięcznej płacy netto pra-

cenić' wartość ' jednej- godziny 'czasu 
wolnego? poświęconego : na zakupy. 
Jeżeli przvjmiemv- ostrożne założe­
nie, ■ że wartość- jednej godziny wol­
nej -poświęconej na .zakupy albo na 
stanie w kolejce po zakupy wyno­
si 40 proc, średniej robbczo-godzi- 
ny, • czyli J 12,8 zł(2 564 zł mieś.: 
200 godzin pracy w? miesiącu), to 
otrzymamy po -- zaokrągleniu /5 ; zł. 
Jeżeli na przykład ‘ dzięki rozbu­
dowaniu ^slug zmniejszoną zostanie 
konieczność 'niepotrzebnego - trace­
nia czasu , w różnych kolejkach, ' to

dają korzyści' indywidualne- wyra­
żające się kwotą około 2 870 zł.

Lodówka ta-w skali rocznej osz- ■ 
czędza 364 godziny czasu wolnego 
jednej osoby prowadzącej gospo­
darstwo domowe, a 'działając przez 
10 lat oszczędza 3 640 godzin (sko­
masowany. zaoszczędzony czas rzad­
szego dochodzenia do sklepu, sta­
nia w kolejkach, przygotowania po­
siłków itp.).

Czas pracy zużyty we wszystkich 
fazach produkcji lodówki wynosi 
191 godzin („czyste’’ koszty własne

UWAGI NA TEMAT
CZASU WOLNEG

zawodowej i pośredni na wy twa-. zatrudnionych: w gospó-
rzanie dochodu narodowego. ----darce uspołecznionej w 1958 r. 

wartość jednej godziny--czasu pa­
sażera w wysokości 7,6 zł. W 1963 r.

Od strony indywidualnej- praca 
oceniana jest przez płacę godzino­
wą (lub miesięczną), od strony spo­
łecznej mierzy się ją dochodem 
narodowym przypadającym ,na 1 ___ __
zatrudnionego (społeczna wydaj- gowych/przyjął wartość jednej go- 
ność pracy) — są to wartości ^.wy- dżiny czasu pasażera autobusu w 
_, 1 4,v. wysokości 4; zł. W 1964 r. prof. Z.

Wasiutyński W «analizie' efektów u-

mgr W; Dąbrowski, obliczając efek­
tywność budowy i modernizacji'.
różnych rodzajów nawierzchni dro-

mierne, zastanówmy się więc, jaką
miarę ■ można przyjąć dla określe­
nia wartości czasu wolnego, który—----- ------ .. . - ■ , ■ żytkowych i nakładów w mostow-
z czasem pracy stanowi jedność, o nictwie przyjął wartość jednej go- 

, dżiny jazdy jako */3 średniej pła-czym ostatnio wiele się pisze.

HELENA OTTO

wartość wyzwolonej jednej godzi­
ny czasu wolnego będzie niższa, niż 
uzyskanie wolnej godziny przez 
skracanie czasu pracy' tygodniowej 
(5 zł mniejsze od 12,8 zł).

Przeprowadzając -modelowy ra­
chunek wpływu posiadania artyku­
łów trwałego użytku na wydajność
prący 
dówki

(np. wpływ posiadania lo-
,P01ar-125”) i korzyści,

*

Mata - maj ątkochlonność, powięk­
sza szansę gospodarczą usług. Np. 
koszt-, jednego miejsca pracy' w 
przemyśle uspołecznionym wyno-

Rozpatrzmy więc wartość jednej 
wolnej godziny uzyskanej ■ przez 
reformę skracania czasu pracy i 
wartość wyzwolonej przez usługi 
jednej godziny czasu wolnego.

Wycena czasu wolnego, poza pra­
cą zawodową ma już swoją histo­
rię głównie w obliczeniach doty­
czących efektywności rozwiązań ko­
munikacyjnych w zakresie wartości 
czasu jazdy i czasu czekania. na 
pojazd. Każdy osiągnięty żysk na 
czasie jest utożsamiany z zyskiem 
społeczeństwa. Wycena czasu wol-

cy godzinowej, różnicując ją w za­
leżności od ■ czynników regional­
nych, rodzaju pojazdu itp.
: W badaniach amerykańskich do­
tyczących efektywności' rozwiązań

kie , powoduje jej posiadahie 
użytkownika indywidualnego i 
gospodarki — stwierdzamy, 
działają tu ‘ sprzężenia zwrotne.

komunikacyjnych jedną . godzina • 
tracona ńa oczekiwanie ńa pdłącże-
nie oceniana była w; 1968 roku w 
wysokości ’2 doli, co wynosi 67 proc, 
płacy godzinowej -w przemyśle. W 
porównaniu z czasem przejazdu 
oraz - oczekiwania na pojazd, oce­
nia się to dwa i półkrotnie wy- 
żej .ze względu na 'odczucie pasa­
żera.

Trudność wyceny-wartości godzi-nego w komunikacji zależy od wie­
lu czynników. Ma tu . znaczenie - - , ,-7
mniejsze zmęczenie, niezatrzymy- czasu wolnego’ polega głównie 
wanie się pojazdów,, nieogranicza- na ustaleniu bazy ikrytenum.oceny, 
nie szybkości wskutek tłoku na Podobnie jak w przypadku do-, 
jezdni, zakrętów, skrzyżowań, . jazdów można- by również np. wy-

ja­
dła 
dla 

że 
Ko-

rzyści indywidualne obejmują war­
tość zyskanego wolnego czasu 
wskutek rzadszego robienia zaku­
pów (dochodzenie do sklepu, stanie 
w kolejkach) ze względu na mo­
żliwość przechowywania artykułów 
spożywcznych, wyeliminowania do
..minimum -psucia się artykułów 
(zysk na przedłużonej wartości 

smakowej), rzadsze przygotowywa­
nie posiłków, które, można przecho­
wywać w stanie na wpół lub cał-( 
kowicie przygotowanym do spoży­
cia, zmniejszenie zmęczenia użyt­
kownika i zysk zawarty w zwięk­
szonej wydajności pracy (tkwiący 
w płacy i w wartości dodanej w 
produkcji). Korzyści pomniejszone, 
o koszt utrzymania lodówki . (oplata 
za energię elektryczną i naprawy)

i on
produkcji bez zysku pośredniego, na 
elementach z kooperacji' dzielone 
przez średnią płacę godzinową). 
W związku z tym jedna godziną 
pracy w tym przypadku wyzwala 
19 godzin Czasu wolnego^ (3 640 
godz. : 191 godz.).

Średnią wartość zaoszczędzonej 
jednej godziny czasu wolnego po­
święcanego na stanie W kolejce 
oceniliśmy poprzednio w® wysokoś­
ci 5 zł, więc w ocenie indywidual­
nej 19 godzin czasu wolnego ma 
wartość 95 zł, natomiast taki wol­
ny zaoszczędzony czas z, punktu 
widzenia wspomnianego już ra­
chunku skracania czasu pracy kosz­
towałby gospodarkę po 12.8 zł za 
godzinę, tj. 243 zł. Rozpatrując sku­
mulowane korzyści społeczne po­
siadania lodówki, można stwier­
dzić, że' wyzwolona w ten sposób 
godzina wolna' jest warta 8 zł, a 
więc znów mniej niż przy' skraca­
niu czasu pracy.

Te porównania potwierdzają ko­
nieczny nacisk na rozwój usług. 
Określenie wartości jednej., godziny 
wolnej przydatne może być do ra­
chunku ekonomicznego rozbudowy 
usług,; jak też do wyliczenia strat 
ponoszonych przez gospodarkę w 
wyniku ■ braku usług. Trzeba: jed-

nocześnie podkreślić, \ że wartoH 
wyzwolonego -czasu'- wolnego przez 
usługą -nie; pokrywa -Się z ceną 
usługi ustaloną w oparciu o zasa­
dy. rentowności.-rynkowej, Wartość 
wyzwolonego- wolnego czasu repre­
zentuje pośrednie efekty usług ma­
jące ogromne znaczenie wtórne dla 
gospodarki narodowej.

Wąrtość wolnej godziny jest róż­
na w odczuciu indywidualnym. O- 
soba mało, zarabiająca najczęściej 
nie wykorzystuje wolnego czasu na 
wypoczynek, lub innego rodzaju re­
generację sił. ale poświęca go na 
dodatkową pracę dającą dodatkowy 
dochód. Osoba o wyższych docho­
dach' i kwalifikacjach wysoko ceni 
swój wolny czas, przedkładając od­
poczynek bierny lub rozrywkę po­
nad dodatkowy zarobek.

Według ba'dań węgierskich w dni 
wolne wzmagał się ruch wyciecz­
kowy, co pbwodowalo konieczność 
uruchamiania w te dni dodatko­
wych środków komunikacyjnych, 
lokali gastronomicznych i urządzeń 
rozrywkowych, szczególnie dla mie­
szkańców większych miast. Sposób 
dysponowania czasem wolnym zn» 
leży oprócz poziomu zarobków i 
miejspa zamieszkania od wieku 1 
płci. Kobiety najczęściej poświęca­
ją dodatkowy, wolny czas na prace 
domowe. Ludzie' młodzi i wolni 
wybierają rozrywkę, obarczeni ro­
dziną częściej podejmują pracę do­
datkową. Innyph rozrywek szuka­
ją młodzi, innych starsi. General­
nie ludzie młodzi częściej dokształ­
cają się niż starsi.

Rozpatrując wpływ usług na wy­
dajność pracy, stwierdzić można 
wpływ różnych czynników pośred­
nich na mniejsze zmęczenie jak 
np. wpływ sprawnej komunikacji 
na, szybsze i wygodniejsze dojazdy 
do pracy i z pracy do domu, wpływ 
rozbudowanej służby zdrowia na 
zmniejszenie absencji chorobowej 
w pracy, wpływ sprawniej obsłu­
gi w handlu na zmniejszenie kop­
iejek oraz posiadanie artykułów 
trwałego użytku jak > froterka, lo­
dówka (przedstawiona prayklado- 
wo wyżej), pralka, różne robotyi 
gospodarskie ułatwiające prace do­
mowe. Wymienione czynniki wpły­
wają bezpośrednio na zmniejszenia 
zmęczenia tymi zajęciami, a po­
średnio na wydajność pracy zawo­
dowej. -
'W tej sytuacji wyda je się. ta 

warto rozważyć i wybrać najeko- 
nomiczniejszy kierunek rozszerzę? 
nia czasu. wolnego przy pomocy 
usług. Ponieważ reforma czasu pra­
cy wydaje się być kwestią najbliż­
szego czasu, to już dzisiaj trzeba 
zastanowić się nad tym, jak zor­
ganizować usługi pod kątem przy­
szłego współdziałania z tą zmianą.

•) A. Karpiński — „Polityka uprze­
mysłowienia Polski”, PWE — Warsza­
wa 1969, str, 172. • ’

H. Chrostowska — „Kryteria efektyw­
ności inwestycji drogowych” COBiRTD 
— Warszawa 1966, str. 102—109.

Zdrowotność żywności 

i żywienia

O
chrona.. środowiska 
człowieka i kształtowanie 
warunków sprzyjających 
życiu ludzi, to zagadnie­
nie leżące w centrum • u- 
wagi wszystkich czynni­

ków odpowiedzialnych za stan zdro­
wia ludzkości na całym świecie.

Dotychczas służba zdrowia w 
Polsce zajmująca się badaniem żyw­
ności działała na mocy rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z 1928 roku „o. dozorze nad 
artykułami żywnościowymi i przed­
miotami użytku”. Ten podstawowy 
akt prawodawczy zajmował się w 
wąskjm tylko zakresie sprawami 
produkcji artykułów spożywczych. 
Dostosowane do ówczesnych wa­
runków przepisy koncentrowały u- 
wagę raczej na problemach higieny 
wytwórczości i handlu, niż na moż­
liwościach i niebezpieczeństwach 
nowych . technologii. Nie stworzono 
gwarancji należytej jakości zdro­
wotnej. produktów żywnościowych, 
nie zapewniono społeczeństwu żyw­
ności wolnej od zanieczyszczeń 
szkodliwymi substancjami i skażeń 
bakteriami chorobotwórczymi, a 
także ochrony żywności przed in­
nymi czynnikami niebezpiecznymi 
dla ; zdrowia ludzkiego? Upatrywał 
on niebezpieczeństwo raczej w try- 
chinach i gronkowcaCh, niż w her­
bicydach i stroncie-90. Nic dziw­
nego, wszak w 1928 roku chemia 
stosowała zaledwie 30 środków 0- 
chrony roślin — dzisiaj używa się 
ich ponad 1.500.

Przepisy zawarte w cytowanym 
rozporządzeniu upoważniały organa 
sanitarne jedynie do wycofania 
znajdujących się w obrocie artyku­
łów żywnościowych złej jakości, 0- 
graniczając tym samym masę towa­
rową ną- rynku, ■

Tymczasem dla zwiększenia jako­
ści zdrowotnej produktów spożyw-
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czych niezbędne stało się zapewnie­
nie właściwych warunków higie­
niczno-sanitarnych wszędzie, tam, 
gdzie tego rodzaju artykuły-są pod­
dawane procesom technologicznym, 
włącznie z przygotowywaniem z 
nich posiłków, przechowywaniem • i 
wprowadzaniem do obrotu; Z .tych, 
względów w okresie powojennym 
opracowano szereg aktów prawa ży­
wieniowego, niestety regulujących 
fragmentarycznie różne Odcinki 
produkcji i handlu artykułami spo­
żywczymi. „ .

Z biegiem lat.prawo to stało się 
skomplikowanym i niezharmoniżo- 
wanym anachronizmem. Doszło do 
tego, że stosowane normy prawne 
powodowały nie do przezwyciężenia 
trudności w interpretacji, utrudnia­
jąc skuteozną działalność organów 
powołanych do zwalczania i dys­
kwalifikowania szkodliwej- żywno- ■ 
ści — zarażonej drobnoustrojami 
chorobotwórczymi, zepsutej, zafał­
szowanej, zawierającej niedozwolo­
ne substancje, barwniki itp. Dlate­
go społeczną potrzeba stało się sko­
dy filcowanie dotychczasowych prze­
pisów w zakresie ochrony zdrowia 
obywateli w jednej ustawie. Potrze? 
ba kodyfikacji wynikała również 
stąd, że w miarę postępu industria­
lizacji i urbanizacji kraju, w ślad 

rozwojem nauki 1 techniki, w 
sposób zasadniczy zmieniły się for­
my żywienia społeczeństwa, a za­
razem metody samej produkcji 
żywności. Występuje coraz większe 
zapotrzebowanie na półprodukty 
spożywcze, na artykuły • wymagające 
długotrwałego przygotowywania, 
przedłużenia ich trwałości, podno­
szenia wartości smakowych, este­
tycznych.

*
Kolejnym aktem legislacyjnym, 

prezentującym nowoczesną myśl, 
jest uchwalona przez Sejm 25 listo­
pada 1970 roku ustawa o warun­
kach zdrowotnych żywności i ży­
wienia. Ustawa jest rezultatem wie­
loletnich prac wybitnych naszych 
specjalistów, którzy uczestniczyli w 
pracach międzynarodowych w tej 
dziedzinie. Pozwoliło to na zapre­

zentowanie. . aktu -prawnego,' który., 
stawia • Polskę w., rzędzie .krajów, 
przodujących w ustawodawstwie 
żywieniowym.

Ustawa reguluje '-zagadnienie . 0- 
chrony żywności . wielostronnie 1' 
kompleksowo? Ujednolica • cały sy­
stem, norm prawnych wydanych do-, 
tyćhczas w zakresie ..zdrowotności 
żywienia, z jednoczesnym dostoso­
waniem ich do aktualnych potrzeb.

Jest to akt zabezpieczający prze-, 
de' wszystkim interesy społeczne. W. 
tym względzie -ustawa i- przepisy 
wykonawcze tworzą barierę nie do 
przebycia ■ dla wszelkich niewłaści-- 
wych produktów"- pochodzących' z 
przemysłu, importu-, i; od indywi-- 
dualnych producentów.

Ustawa poddaje kontroli ■ resortu 
zdrowia techniki wytwarzania, re­
ceptury, a nawet stan zdrowia pra­
cowników zatrudnionych przy pro­
dukcji. Wszelkie, „nowinki” w za­
kresie .. artykułów;, dietetycznych i 
odżywek mogą uzyskać prawo oby­
watelstwa na rynku wyłącznie po 
stwierdzeniu urzędowym,- że nie 
grożą: zdrowiu konsumentów.

Na- tym miejscu należy przypom­
nieć, że za stWorżenie 'wymaga­
nych warunków odpowiada zakład 
produkujący lub- wprowadzający 
artykuły żywnościowe do--'obrotu. 
Przy tym do obowiązków takiego 
zakładu należy zorganizowanie tzw. 
kontroli wewnętrznej jakości pro­
duktów żywnościowych we wszyst­
kich fazach produkcji i obrotu, a 
nawet, na wszystkich stanowiskach 
pracy. Pozwala . tó we- właśęiwym 
czasie usunąć ewentualne zaniedba­
nia, co; ma poważne, znaczenie dla 
efektów gospodarczych.. .

Dotychczas, jeżeli 'została nałożo­
na-, kara za nieprześtrżeganie prze­
pisów sanitarnych»w-zakładzie pro­
dukcyjnym, płacono ją z funduszu 
przewidzianego na ten? cel. Takie 
traktowanie sankcji mijało się z ce­
lem ^ustawodawcy? Obecnie przepisy 
karne grożą pozbawieniem wolności 
do lat trzech winnych - wytwarzania 
i sprzedaży produktów szkodliwych 
dla zdrowia, zafałszowanej lub ze­
psutej żywności i.używek.,

I jeszcze Jedna sprawa: w prze­
pisach wykonawczych m, in. okre­
ślono, jakie osoby nie mogą być 
dopuszczone do. pracy przy pro­
dukcji żywności. Ustawa wyraźnie 
określa obowiązki, pracowników za­
kładów i przedsiębiorstw przemysłu 
spożywczego i gastronomu. Poza 
tym, obok , zagadnień z , zakresu 
technologii, techniki przewozów i 
składowania,. poruszone zostały na- . 
wet sprawy sanitarne, jak umywal- 

-nię, czyste • ręczniki, ubikacje itp. 
oraz urządzenia socjalne niezbędne 
w tego rodzaju zakładach.

U podstaw prawa : żywieniowego 
leży zapobieganie ' chorobom, 'wcze­
sne wykrywanie źródeł i' przyczyn 
obniżających zdrowotność. Tym śa- 
mytn ochrona zdrowia zostąła skon­
centrowana na profilaktyce.

■' Wymagania w zakresie racjonal­
nego, opartego ńa 'naukowych za-’ 
sadach żywienia, nie pominęły grup 
ludności potrzebujących specjalnego 
Odżywiania, tj. robotników pracu­
jących w ciężkich warunkach, ko­
biety ciężarne, dzieci, osoby cier­
piące na choroby przewlekle, rekon­
walescentów, lotników itp.

Ze względu na potrzebę nadąża-, 
nia prawa żywieniowego za postę-’ 
pującymi zmianami w sposobie 
produkcji żywności, zabezpiecza »ię 
społeczeństwo nawet przed trudny- 
,mi dziś do przewidzenia czynnikami 
mogącymi w przyszłości oddziały­
wać ujemnie' na warunki zdrowot­
ne, żywności.

*

' Przepisy ustawy, regulując orga­
nizację nadzoru nad zdrowotną ja­
kością artykułów spożywczych oraz 
nad przestrzeganiem przepisów sa­
nitarnych w produkcji i w obrocie 
nimi, wymagają:

9 ' ujednolicenia. polityki nadzoru 
oraz orzecznictwa dotyczącego ja­
kości ‘ artykułów spożywczych,

? • usprawnienia nadzoru bezpo­
średniego i wzmożenia odpowie­
dzialności sprawujących nadzór,
♦ pełnego wykorzystania dla po­

trzeb nadzoru istniejącej w kraju 
bazy laboratoryjnej oraz specjali­
stów.

Regulując sprawę , zawartości sub­
stancji obcych w żywności, ustawa 
m. in. normuje taką dziedzinę, jak 
chemizacja w rolnictwie z punktu 
widzenia zdrowotnej jakości roślin­
nych artykułów spożywczych. Jak 
już wspomnieliśmy, rosnące w na­
szym rolnictwie zużycie środków 
chemicznych do ochrony roślin, f 
wżmaga niebezpieczeństwo ich 
szkodliwego działania. Niebezpie­
czeństwo takie zagraża, gdy w ar­
tykułach żywnościowych, poddawa­
nych ’ tego rodzaju zabiegom, znaj­
dują się zbyt duże ilości pestycy­
dów. wykazujących właściwości 
toksyczne. Z tych względów usta­
wa upoważnia, ministrów Zdrowia i 
Rolnictwa do określenia ilości pe­
stycydów, jakie ewentualnie mogą 

. przenikać do roślinnych artykułów 

spożywczych, oraz do określenia 
metod oznaczania tych ilości, ■ •

Analogicznie sprawa przedsta­
wia się w odniesieniu do . artyku­
łów pochodzenia zwierzęcego (mię­
so, mleko, mąsłb) przy podawaniu 
bydłu .hormonów lub antybiotyków 
w celach hodowlanych, wbrew o- 
bowiązującym w tym względzie 
przepisom. . /

Zgoła inaczej wygląda problem 
produkcji w gospodarstwach indy­
widualnych. Aktualny stan i roz­
miary potrzeb w zakresie radykal­
nej poprawy warunków- higienicz­
no-sanitarnych w blisko dwóch mi-; 
Ilonach tego typu . gospodarstw-do- 
stawców mleka i zwierząt rzeźnych, 
są powszechnie znane. Poprawa 
stanu sanitarnego w tej gałęzi’ pro­
dukcji będzie procesem długotrwa­
łym, jednakże powinien to być pro­
ces zorganizowany. Konieczne wy­
daje się podniesienie poziomu wie­
dzy o sposobach stosowania środr 
ków chemicznych .w rolńictwie in­
dywidualnym, w zakresie opieki nad 
stanem obór, o sposobach udoju 
krów i przechowywania mleka — 
rozbudowa laboratoriów, doskonale­
nie metod i możliwości wykrywa­
nia toksycznych substancji w żyw­
ności. '

Istotną kwestię stanowi uporząd­
kowanie wszystkiego, co związane 
zostało z transportem produktów 
żywnościowych. Ustawa przejawia 
szczególną troskę o właściwy stan 
sanitarny taboru, o lepsze warunki 
higieniczne przewozu żywności. I 
w tym zakresie nieprzestrzeganie 
ustalonych warunków będzie suro- 

■ wo karane. .
Sprawy artykułów spożywczych 

przeznaczonych na eksport oraz po­
chodzących z importu,, zostały -uję­
te w ustawie w zakresie niezbęd­
nym dla ochrony zdrowia ludności 
w kraju. Przepisy przewidują-moż­
liwości produkcji artykułów żywno­
ściowych przeznaczonych na eks­
port, nie odpowiadających normom 
ustalonym dla dystrybucji we­
wnętrznej, jeżeli dopuszczają to 
wymagania zagranicznego odbiorcy. 
Wprowadzenie jednak takich arty­
kułów do obrotu krajowego będzie 
mogło nastąpić dopiero za zezwole­
niem głównego inspektora sanitar­
nego oraz nS warunkach przez nie­
go określonych.

Ustawa ustala także wymagania 
w odniesieniu do importowanych 
artykułów tak z punktu • widzenia 
ich jakości zdrowotnej, jak i 'zapo­
biegania stratom gospodarczym, ja­
kie mogą być spowodowane spro-. 
wadzaniem artykułów, niepełnowaf- 
tościowych.

*
Rozwój przemysłu chemicznego ? 

postępująca chemizacja różnych Od­
cinków życia, wkraczanie chemii w 
sferę produkcji' artykułów spożyw­
czych — od nawozów sztucznych 
począwszy, poprzez środki ochronj’ 
roślin, pasze, artykuły gospodarstwa 
domowego z mas plastycznych itp., 
nie może pozostać- bez wpływu na 

zdrowie konsumentów; Z-. tych po­
wodów czuwać nad jakością .żywno­
ści musi nie tylko producent,'tech­
nolog,- higienista, ale również spe­
cjaliści różnych kierunków wiedzy 
teoretycznej i- praktycznej w ści­
słej współpracy ze specjalistami w 
dziedzinie medycyny. Wymagania 
nakładają obowiązek na' ministrów 
sprawujących nadzór nad zakłada­
mi produkującymi lub wprowadza­
jącymi do . pbrotu żywność, .ustale­
nie szczegółowych warunków sani­
tarnych, wewnętrznej kontroli, zdro­
wotnej jakości tych' artykułów-oraz 
zasad przestrzegania higieny. W u- 
zasadnionych przypadkach minister 
Zdrowia i Opieki Społecznej może 
zakazać stosowania niektórych pro­
cesów technologicznych lub metod 
postępowania w produkcji,- wpro­
wadzania do obrotu, a nawet- wy­
cofania , ze sprzedaży artykułów 
żywnościowych, w których z.óstaną 
stwierdzone substancje szkodliwa 
dla. zdrowia ludzkiego.

Wzrasta rola Państwowej Inspek­
cji Sanitarnej. Dotychczasową dzia­
łalność tej Inspekcji upoważnia do 
stwierdzenia, że potrafi ona wyko­
rzystać nowe przepisy dla dalszej 
poprawy ochrox.y zdrowia społe­
czeństwa. Na mocy ustawy o wa­
runkach zdrowotnych żywności i 
żywienia nastąpiło wzmocnienie po­
zycji inspektorów szczebla powiato­
wego i wojewódzkiego, tak, aby ich 
decyzje były wykonywane bez za­
strzeżeń i oporów.

Również służba weterynaryjna 0- 
trżymała uprawnienia organów 
Państwowej Inspekcji Sanitarnej do 
sprawowania nadzoru nad produk­
cją i obrotem artykułów spożyw­
czych pochodzenia zwierzęcego, nad 
przetwórstwem rybnym oraz nad 
warunkami sanitarnymi w gospo­
darstwach rolnych" i hodowlanych.

*
Poważna część .aktów wykonaw­

czych, nawet mających w swych za­
łożeniach charakter perspektywicz­
ny, została już opracowana. Tym 
samym stworzyły one podstawę do 
natychmiastowego egzekwowania 
wymagań sanitarnych.

Tak rozbudowany system kontroli 
prawnej nie' został właściwie przy­
jęty przez aparat produkujący ar­
tykuły spożywcze i żywność, handel 
i gastronomię jako rzekomo krępu­
jący jego operatywność. Trzeba jed­
nak, aby wszyscy zainteresowani 
uświadomili sobie, że przjr obecnych 
perspektywach techniki i chemii jest 
to nieodzowna konieczność, tym 
więcej, że coraz szybciej wzrasta 
ilość i jakość artykułów żywno­
ściowych wytwarzanych przez prze­
mysł, w których obok herbicvdow 
i- pestycydów mogą występować 
substancje będące produktem wtór­
nej syntezy chemicznej. Wszyscy 
równocześnie pragniemy, aby w za­
spokajaniu podstawowej potrzeby, 
jaką jest żywienie, towarzvszvta 
nam świadomość, że to, co spoay- 
warpy, jest' zdrowe.



NA ŁAMACH PRASY RADZIECKIEJ

U PROGU NOWEJ PIĘCIOLATKI
W artykule wstępnym noworocz­

nego numeru tygodnik „Eko- 
nomiczeskaja: Gazie ta” stwier­

dzał: ' ' ’
,.Plan gospodarczy na rok bieżący 

— integralna część dziewiątego pla­
nu pięcioletniego —i określa? bieżące 
generalne zadania, przede wszyst­
kim zwiększenie efektywności pro­
dukcji społecznej, dalsze umocnie­
nie bazy materialno-technicznej rólr 
nictwa, zgodnie z postanowieniami 
lipcowego (1970 r.) plenum KC 
KPZR, przyspieszenie: postępu nau­
kowo-technicznego, doskonalenie za­
rządzania, a na tej podstawie za­
pewnienie wysokiego tempa rozwoju 
wszystkich dziedzin gospodarki na­
rodowej praż podniesienia dobroby­
tu ludzi radzieckich”;

W tym samym numerze T.I. Soi 
kolow- — pierwszy zastępca Prze­
wodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania ZSRR — w artykule 
pt. „Dla dobra, narodu” podkreśla, 
iż gospodarka narodowa Kraju Rad 
rozwijała się, w toku wykonywania 
zadań ósmej pięciolatki, bardziej 
dynamicznie; niż w minionym bkre-. 
sie. Przyjęte na XXIII , Zjaździe 
Partii założenia planu gospodarcze-; 
go zostały wykonane. Dochód naro­
dowy kraju -wzrósł o 40 proc.w po­
równaniu z 32-procentowym wzro­
stem w ubiegłej pięciolatce, zaś do­
chody realne ludności zwiększyły się 
o 33 proc.' Przyjęte założenia prze­
widywały wzrost 30-procentowy. ‘

W ostatnim roku zakończonej pię­
ciolatki produkcja przemysłowa 
wzrosła o 8 proc., zaś w ciągu całej 
pięciola tki prawie 1,5-krotnie. Zbu­
dowano liczne: nowe zakłady pro­
dukcyjne, zmodernizowano stare, 
odnowiono w ińnych park maszy­
nowy. Pozytywne zmiany nastąpiły 
też w strukturze wewnętrznej prze­
mysłu. Szczególnie szybki, rozwój 
cechował przemysł chemiczny, pe­
trochemiczny, elektro-energetyczny, 
budowy maszyn, a przede wszyst­
kim produkcję aparatury precyzyj­
nej oraz radiowo-elektronicznej.

Zwiększone nakłady inwestycyjne ■ 
w rolnictwie, przemyśle rolno-spo­
żywczym oraz lekkim, przekracza­
jące 9 mld rb (o 35 proc, więcej,, 
niż w minionej 5-latce) umożliwiły 
lepsze zaopatrzenie rynku w arty­
kuły konsumpcyjne. Jednakże,, jak 
stwierdza autor,' popyt’ludności na 
niektóre artykuły nie został jeszcze 
w pełni zaspokojony, w związku z 
czym komitet Centralny niejedno­
krotnie zajmował się problemem 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego.

W tym kontekście warto przy­
pomnieć, iz dochody pracujących W 
ciągu ostatnich pięciu Jat zwiększy­
ły się w wyrazie pieniężnym o tyle, 
o ile nastąpił wzrost, dochodów lud-, 
nosci na przestrzeni „poprzednich 10 
lat łącznie. Równolegle nadal po­
ważną ' rolę spełniają rozliczne 
świadczenia i ulgi z funduszy spo­
życia zbiorowego, uzupełniające do­
chody indywidualne mas pracują­
cych.

T.I. Sokołow stwierdza: „Zwięk­
szenie dochodów ludności stało się 
skutecznym bodźcem dla rozwoju 
gałęzi, produkujących artykuły kon­
sumpcyjne, dla rozszerzenia sfery 
usług, a przede wszystkim handlu 
i usług komunalnych”.

Pomyślna realizacja zadań ósmej 
pięciolatki, a przede wszystkim jej* 
imponuiący finisz, który spowodo­
wał nadrobienie pewnych zaległości 
oraz, przezwyciężenie określonych 
komplikacji, m. in. w rolnictwie, o • 
czvm pisaliśmy zarówno w naszych 
przeglądach prasy radzieckiej, jak 
i w specjalnych publikacjach, po­
świeconych bieżącym problemom 
gospodarki radzieckiej, stworzyły 
niezbedne warunki dobrego startu 
w nowej pięciolatce. Bedzie to plan 
wymacajacy szczególnej mobilizacji 
wszystkich sił i środków, pełnego 
wykorzystania całego potencjału 
produkcyjnego oraz czynnika ludz­
kiego. gdyż obemie zostaw nało­
żony większy nacisk na zdecydowa­
ne przyspieszenie rnzwziiu tych ga­
łęzi i branż produkcyjnych, które

ZE ŚWIATA

SUBWENCJONOWANIE 
ROLNICTWA W USA

I W EWG
Specjaliści w Komisji EWG obliczają, 

że stany Zjednoczone wydatkują co­
rocznie z budżetu państwa (z 
podatkowych) ok« 4 mld dolaiów na 
bezpośrednie i pośrednie subwencjono­
wanie upraw i hodowli, inaczej mówiąc 
- jak to określa prasa amerykańska 
„na popieranie cen”. Niektórzy 
uważają, że szacunek ten jest zaniżony.

To samo zresztą dzieje się na obsza­
rze EWG. interwencje rynkowe, subs}' 
diowanie eksportu roinego krajów ŁWG, 
i pomoc produkcyjna dla rolnictwa 
jak się przewiduje — poch.onie w Die- 
żąrsm roku ok. 2,9 mld 
subwencjonowanie produktów mleczar 
skich przypadnie ok. 874 min d01" 
ok. jednej trzeciej ogólnej sumy 
"encji. Przewiduje się, że subwencjo 
nowanie produkcji zbóż wyniesie 408 
min doi. Niektórzy jednak uważają,*" 
Jest to szacunek zaniżony, że na suo- 
wencje zbożowe wyda się więcej. 1«)

CUKIER ZWYŻKUJE
Zamieszczony obok wykre, 0¾¾¾ 

szybki wzrost cen cukru na londyńskiej 
giełdzie towarowej. W ciągu czterei 
miesięcy, poczynając od 
nia ubiegłego roku, ceny wyrażone ■ 
funtach brytyjskich za 1 tonę PoJ.n 
sę ruchem zygzakowym z 42 do 4a fun 
tów (1 funt = 2,4 Hol- USĄ). Wzrost 
w przeliczeniu na dolary USA wy 
więc 7,2 doi. na tonie cukru.

Na marginesie można dodać " 
szkoda, ze Polska nie posiada większych 
niż przeciętne zapasów hlssj
by odpowiednio wykorzystać tę C 

pracują głównie dla potrzeb rynka 
wewnętrznego.

Plan na rok 1971 zakłada wzrost 
dochodu narodowego o 6,1 proc., 
zaś produkcji przemysłowej o 6,9 
proc. Natomiast produkcja rolna po­
winna— zgodnie1 ż przyjętymi za­
łożeniami — wzrosnąć ó 5,5 proc.

i chromowe, wyroby walcowane, 
miedź, aluminium i inne metale ko­
lorowe, apatyty, tarcicę bawełnę, 
len, wełnę, azbest i inne. Udział tych 
dostaw w całości naszego importu 
w szeregu podstawowych wyrobów 
jest zdecydowanie dominujący. Dla 
przykładu’ w roku 1969 ZSRR pokrył 
zapotrzebowanie importowe Polski 
na ropę naftową w 100 proc., na 
produkty naftowe w ok. 60 proc., na 
rudę żelaza w ok. 85 proc., na wy­
roby hutnicze w 57 proc., na baweł­
nę w 56 proc., Polska w miarę 
swych możliwości wnosi także swój 
udział do zasnokojenia potrzeb su­
rowcowych ZSRR dostarczając takie 
surowce i materiały do produkcji, 
jak węgiel, koks hutniczy, cynk, so­
dę. środki ochrony roślin, barwniki, 
farmaceutyki i inne chemikalia.

Wzrastające z roku na rok dosta­
wy radzieckiej ropv naftowej, po­
zwalają unowocześniać strukturę bi-

Tak wysoki wskaźnik wzrostu 
produkcji rolnej wymaga z kolei 
zwiększonych nakładów inwestycyj­
nych oraz dostaw dla potrzeb gos­
podarki rolnej. W 1971 roku rol- 
n ictwo radzieckie otrzyma więc 50.5 
min ton nawozów sztucznych (o 4 
min ton więcej, niż w roku ub.). 
Przemysł wyprodukuje ponad. 316 
tys. nowych traktorów, 324 tys. 
przyczep do traktorów’, 168 tys. no­
wych samochodów ■ oraz pokaźne 
ilości nowych maszyn i wyposaże­
nia dla rolnictwa. Szczególńa uwa­
ga zostanie ‘zwrócona na rozwój 
gospodarki hodowlanej, gdzie wciąż 
istnieją poważne i nie wykorzystane 
rezerwy.

Pragniemy więc : zwrócić uwagę 
czytelników na inny ciekawy, jak 
śię wydaje,artykuł, który zamiesz­
cza miesięcznik „Woprosy Ekonomi­
ki” (nr 12/1970 r.). Tytuł publikacji, 
autorem której jest P. Esaulow, 
„Rezerwy Zwiększenia produkcji 
hodowlanej’*.

Autor przypomina na Wstępie, iż 
realizacja programów poprawy sy­
tuacji w rolnictwie radzieckim przy, 
czyniła Się do osiągnięcia określo­
nych sukcesów. W stosunkowo krót­
kim czasie (układ odniesienia lata 
.1950—1951). odbudowano gospodarkę 
hodowlaną w jej relacjach przed­
wojennych, zaś w następnym 10-le- 
ciu produkcja w tym dziale rolmc- 
twa wzrosłą 2-krotnie. Jednakże na 
początku lat sześćdziesiątych miało 
miejsce kolejne zahamowanie, które 
zostało przezwyciężone w roku 1965. 
Nastąpiło zwiększenie produkcji 
zbożowej. Wprowadzono nowy sy­
stem skupu i podniesiono ceny sku­
pu oraz podjęto szereg innych 
przedsięwzięć ekonomicznych, które 
wpłynęły dodatnio na gospodarkę 
hodowlaną.

Osiągnięte sukcesy nie zostały 
jednak utrwalone, co więcej „...na 
kilku odcinkach, zwłaszcza w pro-, 
dukcji -mięsa, dynamika wzrostu 
produkcji w ciągu ostatnich lat za­
częła spadać”. Zima na przełomie 
1968/1969 uderzyła w hodowlę, 
częściowy nieurodzaj zbóż i pasz w 
roku 1969 pogłębił trudności. ,

Nie tylko jednak warunki atmo­
sferyczne wpłynęły ujemnie na sy­
tuację w rolnictwie, a przede wszy- 

.stkim w hodowli.
„Zahamowanie wzrostu 'produkcji 

m i ęsa.., j, ;,mlel^, ^,,.w^ Stop-
niu — było uwarunkowane"miedo“

rialnym kołchozów i sowchozów w 
zwiększeniu produkcji tych' artyku­
łów, a to w kontekście spadku ich 
rentowności w ostatnich dwóch la­
tach. w mleku nawet nieopłacal­
ności produkcyjnej”. Autor podkre­
śla. że wytworzona sytuacja prze­
kreślała przesłanki dla rozszerzonej 
reprodukcji. Faktyczna rentowność 
wszystkich artykułów hodowlanych 
wynosiła w roku 1968: w kołcho­
zach — 7 proc., a w sowchozach — 
5.2 proc., wówczas kiedy wymagana 
rentowność produkcji mięsa, mleka, 
wełny i innych artykułów powinna 
kształtować się w granicach 45—50 
proc. Niska rentowność powstała na 
tle splotu niekorzystnych elemen­
tów. jak: z jednej strony — zwięk­
szenia kosztów własnych produkcji, 
a z drugiej — niedoskonałości sy­
stemu cen -skupu. Dopiero uspraw­
nienie tego systemu w połączeniu z 
podniesieniem stopnia mechanizacji 
oraz wprowadzenie zagwarantowa­
nych zarobków poprawiło nieco sy­
tuację, lecz pracochłonność - pozo­
stała na stosunkowo wysokim po­
ziomie, zaś mechanizacja wymagała 
dalszego rozszerzenia. Bez odpo­
wiednich manewrów w tei dziedzi­
nie nie sposób brłó obniżyć pra­
cochłonności i podnieść normy pro­
dukcyjne”.

na światowym rynku cukru. Jak wie­
my, u nas, podobnie jak i u innych 
producentów buraka cukrowego w Euro­
pie, zbiory wypadły poniżej spodziewa­
nych, a ilość cukru w burakach była 
też niższa niż w poprzednich latach. W 
Polsce doszedł jeszcze dodatkowy czyn­
nik, ponieważ zmniejszono areał upraw 
buraka cukrowego.

Z europejskich krajów’ jeszcze tylko 
Włochy nieco zmniejszyły areał upraw 
tej rośliny, natomiast Holandia w ubie­
głym sezonie zwiększyła areał upraw 
buraka cukrowego, co jednak przynio­
sło tylko niewielki wzrost zbiorów, lecz 
cukrowość buraka była niższa niż w 
poprzednich zbiorach i niższe też były 
ogólne wyniki kampanii cukrowniczej.

Z ogólnych szacunków wynika, że 
spadek produkcji cukru w bieżącej 
kampanii cukrowniczej ma miejsce we 
Francji w NRF, we Włoszech, w W. 
Brytanii, w'Holandii i w Polsce. Wzrost

Wdalszejezęścłswegoartykuhi 
F. Esaulow zwraca uwagę na nie­
dostateczną specjalizację w gospo­
darce hodowlanej oraz braki na od­
cinku koncentracji hodowli. „Z tych 
też powodów średnia wielkość na­
wet wyspecjalizowanych sowchozów 
hodowlanych .nie zmieniła się w 
stopniu zauważalnym, mimo iż ska­
la ich podstawowej, produkcji w 
sposób oczywisty ; nie odpowiada 
optimum”.

Autor — w oparciu o bogatą do­
kumentację — stwierdza, że tylko 
wielkie gospodarstwa hodowlane 
mogą osiągnąć optymalne granice 
produkcyjne. Zamykając tę część 
rozważań pisze on, ,co następuje: ,

„Aktualny poziom rozwoju ho­
dowli w naszym kraju wciąż? nie 
zaspokaja popytu ludności w za­
kresie artykułów żywnościowych, 
jak również zapotrzebowania prze­
mysłu w zakresie surowców. W pro­
dukcji mięsa, mleka, jaj w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca, jak rów-. 
nież we wskaźnikach spożycia tych 
artykułów, kraj nasz nadal pozosta- 
je w tyle tak w stosunku do szere­
gu krajów europejskich, mających 
rozwiniętą gospodarkę hodowlaną, 
jak i w porównaniu z USA”. ,

W artykule podkreśla się, że obec­
nie istnieją lepsze warunki dla 
szybszego rozwoju hodowli, a co za 
tym idzie Zwiększenia dostaw arty­
kułów żywnościowych na rynek. W 
tym kontekście autor szeroko oma­
wia możliwości (nie zawsze wyko­
rzystane) pełnej intensyfikacji bazy 
paszowej oraz zwiększenia produk­
tywności bydła.

„Najbardziej palącą sprawą pozo- 
staje produkcja mięsa” — stwier­
dza autor. Zwraca on przy tym 
uwagę, że w Związku Radzieckim 
nie' istnieje właściwie gospodarka 
mięsna, jako samodzielna i wyspec­
jalizowana gałąź, gdzie stosuje się 
odpowiednią technologię produkcji. 
Uzysk mięsa wołowego na 1 sztukę 
bydła wynosił na początku 1970 ro­
ku w Związku Radzieckim 57 kg. 
wówczas kiedy w USA 99 kg. W 
USA na bydło rzeźne przypada pra­
wie 3/4 pogłowią, natomiast w 
ZSRR — nieco ponad 3 proc. Autor 
przekonywająco dowodzi, dlaczego 
w warunkach radzieckich gospodar­
ka mięsna w hodowli jest ekono­
micznie bardziej opłacalna w po­
równaniu do hodowli bydła dla mle­
ka. Z kolei P. Esaulow zajmuje się 
obszernie problemami hodowli 
świń, gdzie również dostrzegą po­
ważne rezerwy zwiększenia pro­
dukcji.

W bilansie mięsnym kraju drób 
nie przekracza 7 proc., zaś spożycie 
wynosi zaledwie 3,3 kg na 1 miesz­
kańca w roku. Jest to najbardziej 
intensywna, kryjąca w sobie szero­
kie możliwości, gałąź gospodarki 
hodowlanej, Rozwój hodowli broj­
lerów powinien umożliwić zwięk­
szenie spożycia drobiu przez: lud­
ność 1,5-krotnie. Są to 'założenia mi­
nimalne; Dotyczy to również ko­
nieczności przyspieszenia rozwoju 
hodowli gęsi/- kaczekj 'indyków, stan 
których zmniejszył, ąjęśw. ostatriięh, 
latach tak w sektorze, uspołecznio­
nym, jak i na działkach przyzagro­
dowych. _ ‘ •

Następnie autor omawia warunki 
racjonalnej produkcji mleka, .zwra­
ca uwagę na konieczność rozszerze­
nia dostaw wełny dla przemysłu, 
porusza problemy efektywności pre­
dykcji, jaj. Nad wieloma problema­
mi gospodarki hodowlanej dominu­
je skomplikowana sytuacja na od­
cinku bazy paszowej, która limituje 
szybszy rozwój omawianej dziedzi­
ny w ZSRR.

W konkluzji swego interesującego 
artykułu P. Esaułow szeroko i wy­
czerpująco prezentuje rezerwy pa­
szowe, jak również informuje o 
zwiększonej pomocy państwa dla 
rolnictwa' w bieżącej pięciolatce, 
która umożliwi przezwyciężenie 
trudności i zdynamizowanie rozwo­
ju gospodarki hodowlanej. Jest to 
problem, od pomyślnego rozwiąza­
nia którego zależy lepsze zaopatrze­
nie rynku wewnętrznego w arty­
kuły żywnościowe w Kraju Rad 
oraz poprawa sytuacji materialnej 
pracowników rolnych, dla których 
z kolei przemysł artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemy­
słowego musi przygotować odpo­
wiednią masę towarową.

Rad

wystąpił jedynie w Hiszpanii, gdzie zbio­
ry buraka cukrowego były wyjątkowo 
dobre.

Spadek zbiorów w Europie, a również 
I w innych częściach świata, wywołał 
zwyżkowa tendencję cen na cukier na 
światowym rynku. Niektórzy specjaliś­
ci z tej dziedziny przewidują, że ten­
dencja ta może sig utrzymać jeszcze 
kilka miesięcy. (d)

SPADEK PRODUKCJI 
STALI W NRF

Zachodniorflemiecki HANDELSBLATT, 
powołując się na dane Federalnego 
Urzędu Statystycznego NRF podaje, że 
produkcja surówki była w 1970 r. w 
NRF o 0,4 proc, niższa niż w 1909 .r. 
i wyniosła 33,03 min ton. Podobnie pro­
dukcja stali surowej zmniejszyła się o 
0,6 proc., do 45,04 min ton.

Poza tymi ogólnymi danymi, bardziej 
ciekawe i charakterystyczne są dane 
dotyczące poszczególnych branż produk­
cji stali surowej i surówki. Największy 
spadek zanotowano w produkcji stali 
thomasowskiej. bo o 46,5 proc. Ta me­
todą produkcji uzyskano zaledwie 3,6 
min ton w 1970 r. Oznacza. to, że tech­
nologię tę uważa się za absolutnie prze­
starzałą.

Produkcja stall metodą martenowską 
wykazała spadek V/ ® 32,5 Proc- 
(w porównaniu z rokiem poprzednim), 
do 11,8 min ton. W odróżnieniu od sta­
rych klasycznych metod, produkcja stali 
nowymi metodami wykasala wzrost. 
Produkcja stąji w piecach elektrycz­
nych wzrosła o 6,ł proc., do 4,4 min 
ton. Najwyższy wzrost wykazała pro­
dukcja metodą« tlenową. Stall „tleno­
wej" wyprodukowano o 20.6 proe. wię­
cej niż w 1969 r. Jej produkcja w 1970 
t. wyniosła 25.14 min ton, to znaczy, 
że ta nowoczesna metodą nrodukuje sle 
w NRF ponad 50 proc, ogólnej ilości 
stali surowej rocznie.

Załamanie w produkcji stall notuje 
się już od sierpnia ub.r. z powodu 
zmniejszającego się już od ubiegłorocz­
nej wiosnv portfelu nowych zamówień, 
tak krajowych, jak j zagranicznych, (d)

Spotkania przywódców partyjno- 
rządowych PRL i ZSRR na przeło­
mie ubiegłego 1 bieżącego roku oraz 
podpisanie wieloletniej umowy o o- 
brotach handlowych i płatnościach 
między Polską i Związkiem Radziec­
kim w latach 1971-71975, a także 
protokołu do tej umowy, regulujące­
go polsko-radzieeką wymianę han­
dlową w 1971 r. — zapoczątkowały 
kolejny okres rozwoju współpracy 
gospodarczej między obu krajami. 
Jak zwykle na przełomie pięcioleci 
powstaje okazja do porównania ze 
sobą tego co zakładamy na lata 
1971—1973 z tym, co w dziedzinie 
współpracy między PRL i ZSRR o- 
siągnięte zostało w latach 1966— 
1970.

Ze wstępnj’ch szacunków wynika, 
że obroty założone w umowie mię­
dzy PRL i ZSRR na lata 1966—1970 
zrealizowane zostały z nadwyżką ok. 
20 proc. (Komunikat GUS o wyko­
naniu zadań planu pięcioletniego po-’ 
zwoli w niedługim czasie na precy­
zyjniejsze skonkretyzowanie tej licz- 
by). Oznacza to. że w pięcioleciu 

■ 1966—1970 wartość obrotów towaro­
wych między obu krajami wyniosła 

PRL-ZSRR

NOWY OKRES WSPÓŁPRACY
ponad 41 mld zł dew., co w pórów- 
naniu z wartością 25 mld zł dew. 0- 
brotów między PRL 1 ZSRR w la­
tach. 1961—1965. daje przyrost o, 64 
proc. O rosnącej roli tej wymiany 
w całości obrotów towarowych PRL 
świadczy przedstawione poniżej ze-’ 
stawienie wartości eksportu i im­
portu PRL z ZSRR w latach 1950, 
1960 i 1969.

Źródło: Rocznik Statystyczny 1970 str. 361 i 362

Wyicezegćlolenla
Wartość w min 

zł dew.
Udział procentowy 
w całości eksportu 

■' (importu) PRL ,
1950 1960 1969 1950 1960 1969

eksport x PRL 
do ZSRR «16,3 1.560,9 4.485,T 24,3 29.4 J5,T
import z ZSRR 
do PRL 769,5 1.861,1 4.800,9 28,8 31,2 37,4

W umowie o obrotach handlowych 
i płatniczych między PRL i ZSRR 

..na lata 1971—1975 zakłada się war­
tość tych ^obrptów.\ 157

'mld żł dew. ą^więc^ppnąd dwukrot­
nie więcej ?niż w latach ‘1961—1966 i 
o ponad’ 30 proc, więcej- niż w la­
tach 1966—1970.

O tym, że istnieją dalsze jeszcze 
możliwości wzrostu obrotów han­
dlowych, w których zainteresowane 
są oba kraje; może świadczyć fakt, 
że w protokóle o obrotach handlo­
wych na rok 1971 przyjęto wartość 
wzajemnych dostaw w wysokości po-
nad 11 mld zł, co stanowi poziom ----------.... ....
o ponad 11 proc, wyższy od założeń dzie to wymagało .oczywiście odpo-. .
umowy wieloletniej. więdniej inicjatywy, aktywności i ki

elastyczności z obu stron. Powiąza- szycia oraz różne medykamenty, 
nia w dziedzinie bazy paliwowo- Towary konsumpcyjne pochodzenia 
energetycznej i rolno-spozywczej
stanowią bowiem dla każdego kra- Przemysłowego będą też stanowiły 

pochodzenia mineralnego, a z uwagi ju problem dużej wagi. Bilans obro- pozycję rosnącą w naszym imporcie 
tów paliwami i surowcami oraz ma- z ZSRR. Można tu wymienić przy-

Mimo bogatej i dość zróżnicowa­
nej bazy surowcowej kraj nasz nie 
ma wielu niezbędnych surowców 

na warunki glebowo-klimatyczne nie 
dysponuje również wszystkimi nie­
zbędnymi dla rozwoju gospodarki i 
zaopatrzenia ludności płodami rol­
nymi. Istnieje więc konieczność wy­
równania tych niedoborów przez 
import z innych krajów.

ZSRR należy do tych nielicznych 
krajów świata dysponujących, pełną 
niemal bazą surowcową oraz posia­
dających tak zróżnicowane warunki 
glebowo-klimatyczne, które pozwą- -.... ....... .— . - - ,
la ją na uprawę wszystkich niemal narzędzi rozwoju handlu , i wspol-
płodów rolnych. Jest to więc bardzo 
interesujący dla nas partner z punr 
ktu widzenia wzajemnego uzupełnie­
nia zasobów naturalnych. Jeśli u- 
względnić rozmiary Związku Ra­
dzieckiego i bliskość położenia geo­
graficznego z Polską wydaje się, że 
wymiana ta jest również interesu­
jąca dla Kraju Rad.

Dla uzmysłowienia sobie roli ja­
ką odgrywa ZSRR w uzupełnieniu 
bazy surowcowej Polski, wystarczy
wskazać, że .więcej niż trzecią część 
całości zapotrzebowania surowcowego 
naszego przemysłu pokrywamy obec­
nie dostawami'ze. Związku Radziec­
kiego. Związek Radziecki dostarcza 
nąm tak cenne i niezbędne dla go­
spodarki narodowej surowce, jak 
rudy żelaza, ropę i produkty nafto­
we, gaz ziemny, rudy manganowe

lansu paliwowo-energetycznego na­
szego kraju, rozwijać nowoczesną 
petrochemię. Jeśli w 1960 r. uzyska­
liśmy z ZSRR 714 tys. ton ropy, to 
w kolejnych latach minionego pię­
ciolecia dostawy te wvniosly kolejno 
3.347 tys. ton w 1966 r.,-3.608 tys. 
ton w 1967 r., 5.582 tys. ton w 
1968 r., 6.510 tys. ton w 1969 r., ok. 
*7.000 tys. ton w 1970 r.

; Umowa o obrotach handlowych i 
płatniczych między PRL i ZSRR na 
lata 1971—1975 zakłada ^dalszy 
wzrost tych dostaw.. Przewiduje się 
:w niej między innymi dostawę w 
nadchodzącjTn pięcioleciu ponad 48 
milionów ton ropy naftowej, a więc 
osiągnięcie poziomu dostaw blisko. 
10 miń ton ropy w przeliczeniu rocz­
nym. Z innych ważniejszych surow­
ców przewiduje się, że Związek Ra­
dziecki dostarczy nam blisko 30 min 
ton rudy żelaza, prawie 470 tysięcy 
ton bawełny. Globalnie biorąc. do­
stawy radzieckich surowców, paliw 
i materiałów produkcyjnych wzros­
ną w 7313011 1971—1975 o blisko 13 
proc, w porównaniu z minionym pię­
cioleciem.

W dostawach paliw 1 surowców 
(oraz półfabrykatów) z Polski do 
ZSRR będą natomiast nadal wystę­
powały takie pozj^cje jak węgiel ka­
mienny, koks, karbid, farby, lakie­
ry. soda , kalcynowana, sylikaty, 
włókna sztuczne. .

Duże znaczenie, zwłaszcza ze 
względu' na spadek krajowej pro­
dukcji rolniczej w ostatnich dwóch

ma dostarczenie namlatach
przez, Związek Radziecki w 1971 r. 
dwóęh,(milionów top zboża. W re- 
zultaćjie przyjęcia odpowiednich. U- 
staleń w tej sprawie w protokole c 
obrotach handlowych na rok 1971 
przychodzą już do Polski pierwsze 
dostawy tego zboża.

Obroty paliwami i surowcami mą- 
ją istotne znaczenie i dla Polski i
Związku Radzieckiego. Istnieją w . ; v j , •
tej dziedzinie dalsze możliwości ko- chodzenia przemysłowego będziemy 
rzystnej dla óbu stron współpracy, eksportować do ZSRR — zgodnie z
które będą mogły być wykorzystane zawartą urnową — tkaniny; meble, 
w postać- .zajemnych dostaw prze- kosmetyki, artykuły konfekcyjne 
kraczajacvch ustalenia umowne. Hę- . , . . ’ , . < / .. ___ 1 wyroby dziewiarskie, buty, tecz-

rękawiczki, maszyny dó

teriałami charakteryzuje się znaczną kładowo takie wyroby jak: aparaty 
nadwyżką naszego importu nad eks- 
sportem. Dalszy wzrost tej korzyst­
nej dla nas różnicy jest zależny nie
tylko od możliwości naszego partne- 
ra lecz również od wiązania tego -

• importu z eksportem oplacalnvch przypadku paliw j surowca oraz ar- 
dla nas a atrakcyjnych dla-Związku . tykulów •rblnó-spoźywczybh — rów- : 
Radzieckiego wyrobów przemysłu njez w przypadku maszyn i urzą- 
przetwórczego, w tym ziszcza dzeń o artykułów konsumpcyj- 
przemyslu maszynowego. Dlatego , , . , .
tak ważny jest postęp w dziedzinie nych pochodzenia przemysłowego —- 
doskonalenia w obu krajach form i istnieją możliwości korzystnego dla

pracy gospodarczej z zagranicą.
Rozmiary rynku wewnętrznego 

kraju średniej wielkości, jak nasz 
— czrnią nieopłacalnym rozwój pro- 
dukcji zbyt szerokiego wachlarza prowadzonych obecnie prac' nad 
maszyn i urządzeń oraz wyrobów planem na rok bieżącv OTaz z prac 
konsumpcyjnych pochodzenia prze- •
myślowego. Potrzeba snecializacji nad planem na lata 1971 191 □. 
przemysłu w pewnych dziedzinach, Rekonstrukcja tych planów pole- 
rnzwiiame w nich nroduken zarow- . . _ .
no na potrzebv rynku wewnętrzne- Sataca na staunamu na pierwszym

’ ‘ ’ planie lepszego zaspokojenia potrzeb :
społecznych w dziedzinie szerokiego 
wachlarza asortymentów konsump- ; 
cyjnych 'pochodzenia przemysłowego 
może znajdować' handlu ze 
Związkiem Radzieckim. ważne : 
wsparcie. Chodzi tu zarówno o mo­
żliwość szybkiego, pokrycia najwięk-

go jak i na eksnort oraz nokrywa- 
nie własnego zanotrzebowania po­
przez import, dvktowana jest dąże­
niem dó obniżenia kosztów produk­
cji. To zaś uzależnione jest od no- 
sbpu technicznego i przeciwdziała­
nia rozproszeniu wysiłku konstruk­
cyjnego i doświadczenia produkcyj­
nego między bardzo różne zastoso-
wania.

Nie trzeba uzasadniać roli, którą
dla snecjalizacji polskiego przemy­
słu odgrywają obroty między PRL 1 
ZSRR maszynami, urządzeniami o- • 
raz artykułami konsumpcyjnymi po­
chodzenia przemysłowego. Na tę 
szczególną rolę składa się przy tym 
— poza poziomem rozwoju i wielo­
stronnością przemysłu radzieckiego 
— niemal nieograniczona, biorąc pod 
uwagę możliwości naszego przemy­
słu — chłonność rynku radzieckiego.

VJ umowie o obrotach handlo­
wych i płatnościach między PRL ł 
ZSRR na lata 1971—1975 przewidu­
je się, że maszyny i urządzenia, 
środki transportu i przemysłowe ar­
tykuły rynkowe będą stanowić po­
nad 80 .proc, naszego eksportu do 
ZSRR.

Wspomniana •utnowa, obok dostar­
czanych już wcześniej do ZSRR, ta­
kich urządzeń jak obrabiarki do 
metali, wyroby przemysłu elektro­
technicznego, kompletne zakłady 
przemysłu . chemicznego, zakłady 
produkcji płyt spilśnionych i wió­
rowych, samochody izotermiczne 
„Nysa", koparki czy tabor- morski 
i kolejowy — przewiduje wprowa­
dzenie nowych ■ asortymentów ma­
szyn 1 urządzeń eksportowanych 
przez nas do ZSRR, takich jak np. 
niektóre urządzenia odlewnicze, 
podnośniki towarowo-osobowe, nie­
które urządzenia dla przemysłu spo­
żywczego, różna aparatura chemicz­
na, młyny do przemiału masy pa­
pierniczej, urządzenia dla przemy­
słu kablowego.

Poważną rolę dla naszego kraju 
przedstawiają także dostawy maszyn 
i urządzeń ze Związku Radzieckiego 
do Polski. W umowie na lata 1971—

1975 przewiduje się dostawy z ZSRR' 
do PRL kompletnych obiektów prze­
mysłowych, agregatów energetycz­
nych, hutniczych i górniczych oraz 
sprzętu budowlanego i wiertniczego. 
Otrzymamy też ze Związku Radziec­
kiego lokomotywy spalinowe, samo­
chody osobowe i ciężarowe, wodolo­
ty, samoloty, ciągniki i maszyny roi-, 
nicze, wyposażenie okrętowe i lot-; 
nic^,, duże znaczenie mają dla nas 
także zapowiedziane dostawy nowo­
czesnych urządzeń z dziedziny elek­
tronicznej techniki obliczeniowej..

Sprawą o rosnącym znaczeniu dla 
obu krajów powinny się stać w 
przyszłości w zakresie obrotów ma­
szynami i urządzeniami — wzajem­
ne dostawy kooperacyjne, jak np; 
wzajemne dostawy części do samo­
chodów produkowanych na licencji 
„Fiata”. Dostawy1 kooperacyjne z 
Polski do ZSRR zgodnie z usta.-, 
leniami umowy — powinny stano­
wić już blisko 15 proc, ogólnej war­
tości polskiego eksportu maszyn i ? u- 
rządzeń do ZSRR.

Z towarów konsumpcyjnych pp- 

fotograficzne, zegarki, rowery, lo­
dówki.

Podobnie jak to ma miejsce w 

obu krajów przekroczenia poziomu 
wzajemnych dostaw ustalonych w 
umowie. 'Inicjatywy idące w tym 
kierunku powinny wyłonić się ż 

szych potrzeb tak w dziedzinie 
dóbr konsumpcyjnych, półfabryka­
tów, materiałów, surowców oraz 
maszyn, urządzeń do ich produkcji 
jak i o perspektywę zbytu dla o- 
siąganych w przyszłości docelowych 
i opłacalnych serii produkcyjnych. 
Dla prawidłowego rozwoju tego ro­
dzaju współpracy duże znaczenie 
będzie miał postęp w dziedzinie 
form i narzędzi handlu zagraniczne­
go i współpracy gospodarczej z za­
granicą.

M. M.
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gpioblemach gospodarczych
I Istniejąca w naszym kraju sytuacją ekonomi- spodarce organizacji do zadań, jakie, przed .tą
I, ^na rozbudza coraz silniej społeczne zapotrzę- gospodarką stoją, przede wszystkim do zadań
I bowanie na pozytywny program gospodarczy, : wynikających z postępu technicznego i, te<.
| •. t° zarówno na „dziś”, jak i na przyszłość logicznego. Trzeba . tu: od razu zrobić - ,ewną
| odleglejszą. Publicystyka stara się odpo- uwagę — autor wcale riie; absolutyzuje postępu
1 wiedzieć na to zapotrzebowanie — tak, jak technicznego i mocno podkreśla konieczność ; ję-
I dziennikarskie możliwości pozwalają — to zna- go społeczno-ekonomicznej weryfikacji. Pod-^ta-
1 czy formułując pewne ogólne sądy i spostrze- wowym kierunkiem .takiego dpstosbwywapia-
I żenią oraz konfrontując je ze',społecznymi opi- jest zwiększenie; samodzielności : przedsiębior-
■ *uamL Zęby jednak odpowiedzieć na pytanie stwa; sprowadzenie możliwości podejmowania
1 „co robić", trzeba najpierw postawić diagnozę decyzji na szczebel, który najszybciej otrzyńiu-
I stanu istniejącego, dokonać oceny, poszukać je informacje, stwarzające dla tych decyzji pra-
| przyczyń negatywnych zjawisk. Nie; jest, .to widłowe przesłanki. Wychodząc z takiego zalo-
I sprawa prosta, bo .na istniejący stan składa się żenią, została. dokonana kry tyka Wielu elenień-.
|, wiele czynników natury nie tylko ekonomicznej, tów. istniejącego dotąd stanu-rzeczy.- Dotyćzy '
■ a zdarza się, że emocje nie zawszę sprzy- ona między innymi bi.urokratyżacji (co. nie Jest«.
I 1 jają obiektywnymi sądom. Stan napięcia wyzwa- równoznaczne z pewnj*m stopniem bi-nrokracji,
■ la jednak: równocześnie zaangażowanie, sprzyja związanym z każdą formalną ■ organiza-
■ rodzeniu się nowych pomysłów i inicjatyw, ih- • cją), która chciała wszystko uregulować i ująć
I tensyfikuje poszukiwania. Wyklarowują się w przepisy oraz przewidzieć wszelkie ewentu-
| ^runki sprzyjające dyskusji, która po- alnośd. - Zakładała ona bowiem z góry skłon-,
I wihiia pprrióc w odrzuceniu sądów pochopnych, ność człowieka, lub grup ludzkich do omijania
I a równocześnie, w wypracowaniu realnych reguł, nierealizówania planu; Tendencje' takie
I i rzetelnych propozycji. rzeczywiście powstawały, ale przede ;wszystkim
I , Na tym miejscu chcemy zasygnalizować kil- właśnie w wyniku biurokraiyzacji, zarządzania, 
| ka głosów, które w ostatnim okresie podjęły które uniemożliwiało, a w każdym 'bądź- ra- 
:| powyższe, problemy. Są tp — jak już powie- -*- ---- --------. '•
I dzieliśmy wypowiedzi ogólne i poruszająca 
I wiele spraw, toteż ich szczegółowe omówienie, 
I a tym bardziej ustosunkowanie się . do nich, 
I nie jest możliwe w przeglądzie prasy. Warto 
| jednak zwrócić na -nie uwagę, jako na zaczyn 
■ myślowy, wstęp do „burzy .mózgów” skierowa-

zie utrudniało, przystosowanie się do zmiennych 
warunków, ..nie mówiąc już o antycypacji 
zmian.

: nej na tworzenie, a nie na destrukcję, 
Zacznijmy od wypowiedzi nestora ekonomi­

stów, prof. Edwarda Lipińskiego, zamieszczonej 
w „ŻYCIU LITERACKIM”, Tytuł artyku-. 
łu: „Czwarta siła wytwórcza , •— zarządzanie” 

i trzeba pojmować, szeroko, i bowiem pod. hasłem 
„zarządzanie”, prof, Lipiński mówi i o plano­
waniu, centralizacji, systemach płac, bodźcach, 

i biurokracji, stosunkach między ekonomistami 
I - a technikami, pozycji przedsiębiorstwa, postę- 
। . ple technicznym i paru innych sprawach.

Generalna teza sprowadza się do stwierdze- 
I nia konieczności dostosowania; istniejącej w go-

Autor . przeciwstawia temu metodę kierowa­
nia opartą na zadaniach, na oparciu. władzy 
o realizację celu,’a nie o formalną hierarchię 
jednostek.

Od tej «amej strony został zaatakowany sy­
stem wynagrodzeń ! kar. Bodźce- nie mogą być 
oparte na niskich płacach 1 .wysokich relatyw­
nie premiach, szczególnie, gdy osiągnięcie tych 
ostatnich nie zawsze jest zależne od pracują­
cych i nagradzanych. Pozbawienie premii pra­
cownika dlatego np., że plan nie został wyko­
nany, ponieważ dostawca nie dotrzymał umo­
wy, jest sprzeczne z psychologią, socjologią, ror 
zumem i sumieniem.’' A więc skuteczność sy­
stemu bodźców zależy od samodzielności, przed- 
siębiorstwa, a nie tylko .od wielkości dodatko­
wych korzyści. Autor uważa zresztą, że ' nie

tylko system bodźców' był 'niewłaściwy, ale 
również i systemy płac opierały się na „błędnej 
psychologii i. błędnej; socjologii.” Podsumowa­
niem powyższych rozważań jest stwierdzenie 
roli centralnego planowania, zarysowanej jed­
nak bardzo ogólnie, choć z zamarkowanymi tam 
zadaniami trudno się nie zgodzić.
; /Nieco inny charakter ma druga pozycja, któ­
rą chcemy dzisiaj 'zasygnalizować — artykuł 
Zenona Komendera, pt. „Stać nas na więcej", 
zamieszczony; w „KIERUNKACH”. Autor 'sy- 
gnalizujd pilną' potrzebę .wypracowania perspek- 

*tywy r.ozw.pjówej/'w trzech przedziałach czaso- 
wych ;jwiźji rozwojowej'do toku 2000 w ka­
tegorii'-studiów:,prognostycznych, planu pferspek- 
tywicznęgo" do r; 1090 i planu pięcioletniego na 
lata 1971^1^75 r(początek nowej polityki dyna­
micznego rozwoju społeczno-gospodarczego).
; - W artykule nie. zostały zasygnalizowane żad­
ne konkretne- propozycje dotyczące treści po­
szczególnych-planów. Została' natomiast wyeks- 
ponotyana ,vvspółzależność- planu gospodarczego 
,i programu .politycznego. Jednak taka, rzeczywi­
sta .współzależność- * wymaga budowy kilku 
.wariąntów.;planu, nad którymi mogłaby się od- 
Jbyć ogólnospołeczna dyskusja. . Dyskusja taka 
stworzyłaby przesłanki do decyzji politycznych, 
dotyczących •; hierarchii* ,'i“ kolejności zaspokaja­
nia poszczególnych potrzeb społecznych.
' Z problemem planowania rozwoju spoleczno- 

ekonomieżnego autor łączy konieczność pełne­
go wykorzystania czynnika współcześnie.najsil­
niej dynamizującego ten rozwój — zdobyczy

■ nauki. ■ ■ -
■ Trzecim wreszcie artykułem podobnego trpu. 
dotyczącym, tym razem proporcji gospodarczych, 
który ukazał się w ostatnim tygodniu, są .„Uwa­
gi i refleksje ekonomisty” Jerzego Klcera, za­
mieszczone w „POLITYCE”. Autor, analizując 
rozwój naszego, kraju w os.tatnim okresie, głów­
nie’ oparł się na porównaniach międzynarodo­
wych, z innymi krajami należącymi do RWPG. 
Jest to istotny' przyczynek, pokazujący relatyw­
ny niedorozwój u nas produkcji grupv B w 
przemvśle i-wynikający stąd niski trend wzrostu 
płac realnych i konsumpcji. Autor głównie jed­
nak. ograniczył się do stwierdzenia istniejącego 
stanu rzeczy, niewiele mówiąc o jego przyczy­
nach i pomijając- w zasadzie (trudne do liczbo­
wego porównania z innymi krajami) czynniki 
jakościowe. ;

A
no . natomiast w województwie po­
znańskim (o ok. 7 proc.) i rzeszow­
skim (o ok„ S proc.).

Dalszy wydatny wzrost rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego prze­
widziany jest, jak wiadomo, w ra­
mach przygotowywanej weryfikacji 
założeń planu na lata 1971—1975. (Sb)

S.C.

ze świata
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rąo pod uwagę rosnąee ssybko . ua- 
potrzebowanle, można przypuszczać, 
11 zapasy te starczą na 35 lat.
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trycznych byłby • połowę . niższy.
(Motor)

Cenna pasza białkowa

Nawozy z... Wisły

Metoda hydrostatyczna

Frank Fusch — amerykański In­
żynier — jest wynalazcą nowej me­
tody produkcji drutu o niezwykłej 
równomierności przekroju jak na do­
tychczasowe technologie. Nowa prze­
ciągarka jest konstrukcyjnie prostym 
urządzeniem — jest to odpowiednio 
ukształtowana wysokociśnieniowa 
komora wypełniona cieczą o dużej 
lepkości. Wzmacniacz ciśnienia wy­
musza cyrkulację cieczy w kanałach 
komory. Ciecz wywiera tak duże 
tarcie ' o powierzchnie drutu znajdu­
jącego się w komorze, że zabiera go . 
ze .sobą 1 przepycha przez kalibro­
wany otwór wyjściowy. • Przeciągar­
ka hydrostatyczna ' jest urządzeniem 
małym 1 tanim. Produkcja drutów 
,tą metodą jest szczególnie wskaza­
na dla przemysłu elektronicznego 1

Brednio w ciągu roku spływa Wi­
słą do morza ponad 200 tyś. ton ko­
loidalnych cząstek organicznych. .Są 
to najbardziej przyswajalne, gotowe 
nawozy organiczne. Gdyby udało się' 
je wykorzystać dla rolnictwa, ' mo­
głyby przynieść wzrost plonów, za­
stępując produkcje pokaźnego kom­
binatu nawozów sztucznych.-Mul wk 
ślany okazał sie po wieloletnich ba-
daniach analizach doskonałym

elektrycznego
równomierność drutu ma 
rzędne znaczenie. (Product 
ring, nr 10/70 — wg PT)

gdzie procentowa
plerwszo-
Engince-

składnikiem odżywczym. Zawiera on 
najbardziej przyswajalny fosfor, a- 
zot i potas; ma wiele mikroelemen­
tów, których nawozy sztuczne- po­
zbawione są niemal zupełnie. - Jak 
twierdzą krakowscy nauko wpy 
zastąpienie mułem wiślanym nawo­
zów mineralnych — nie byłoby ko­
sztowne 1 uciążliwe. Wystarczyłoby 
w tym celu zbudować pewnego ro­
dzaju „wychwytywacze” cząstek ko­
loidalnych, podobnie Jak to ma 
miejsce w stacjach odstojnikowych 
wodociągów miejskich. (PAP)

Ponad 1,5’ mld litrów bogatej" w 
składniki pokarmowe serwatki spu­
szczają obecnie w ciągu—roku- do 
rzek 1 jezior zakłady mleczarskie. 
Ilością tą można doszczętnie zatruć 
rzekę 3-krotnie większą ód Wisły. 
Moźliwośćuzyskanla. ogromnych . ko­
rzyści ■ . gospodarczych z kłopotli­
wych dotychczas ścieków stwarza 
nowa, Otyginalna technologią prze­
robu, wypróbowana Już na sjeałę te­
chniczną w Doświadczalnym Zakła­
dzie Produkcji Pasz w Borowie ‘W 
woj. wrocławskim. Polega ona na 
przetworzeniu cukrów przez, spe- . 
cjalnie. wyselekcjonowany szczep 
drożdży w wysokobiałkową substan­
cję, która ż kolei zostaje zagęszczo­
na do konsystencji gęstej śmietany. 
Wysokoblałkowy • koncentrat paszo-' 
wy doskonale nadają się, Jak wy- . 
kazały próby, do żywienia' zarówno 
bydła, Jak 1- trzody czy- drobiu.. Peł­
ne wykorzystanie aktualnie spusz­
czanej do ścieków, serwatki pozwoli­
łoby na produkcję około 100 tys. ton 
koncentratu. (WIT-AR)

Więcej ropy

Wbrew pesymistycznym 1
Wiedniom o wyczerpujących

przepo- 
i się

szybko zapasach ropy naftowej, o- 
kazuje się, Iż postęp w geologii 1 
technice spowodował wykrywanie co­
raz nowych złóż tego ważnego suro­
wca. Jak wynika ż zestawień opra­
cowanych przez koncern Esso, świa­
towe złoża ropy naftowej wynoszą 
73 miliardy ton, a więc o 11 mld 
więcej, niż uważano rok temu. Bio-

•HCTSSHS»

Dla napędu elektrycznego

Japońska firma Sony produkująca 
baterie elektryczne skonstruowała 
nowy typ akumulatora, który stwa­
rza szansę opracowania elektryczne­
go napędu samochodów. Akumulator 
ten składa się ze sproszkowanego 
cynku 1 specjalnych elektrod. Ma 
dużą pojemność elektrycznego la-
dunku. Wkrótce przeprowadzone bę­
dą próby zastosowania akumulatora 
do napędu eksperymentalnego samo­
chodu. Jeżeli próby powiodą się, 
koszt przyszłych samochodów elek-

Po roku 2000..

Zdaniem- prof. Murada Kapłanowa, . 
początek 3 tysiąclecia będą charak­
teryzować powszechne środki łącz­
ności. Człowiek będzie je posiadał 
tak, jak dziś zegarek czy' okulary. 
Osiągniemy to przez budowę super- 
miniaturowych odbiorników ■ 1' nadaj- 
nlków dźwięku 1 obrazu oraz syste­
mów ' przekaźnikowych zdolnych ód-
dzlaływaó bezpośrednio na narządy 
zmysłowe człowieka, Do zasilania 
tych . urządzeń można będzie korzy-. 
stać z ciepłoty ciała ludzkiego.

(PT nr 43/70)

KRZYSZTOF PORWTT — Z TEORII I 
PRAKTYKI PLANOWANIA — Str. 312, 
cena zl 21.— PWE, Warszawa 1370.

HENRYK POPŁAWSKI — DOPUSZ­
CZALNE RYZYKO GOSPODARCZE W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE — str. 172, ce­
na zl 15.— PWE, Warszawa 1970.

1 złożonej problematyki gospodarki 
materiałowej na podstawach teorety­
cznych.

Niniejsza książka poświecona jest 
omówieniu metod i trybu planowania 
uwzględniających wzajemne powiąza­
nia i sprzężenia występujące w go­
spodarce, jak również przedstawieniu 
związanych z tym technik rachunko- 
wo-analitycznych.

Książka przedstawia ekonomiczne 
prawne aspekty niegospodarności

KAZIMIERZ SECOMSKI — ELEMEN­
TY POLITYKI EKONOMICZNEJ — 
str. 336, cena zl 40.— PWE, Warszawa 
1970.

Autor formuje teorię 1 podstawowe 
założenia polityki ekonomicznej w u- 
stroju socjalistycznym, akcentuje ro­
lę 1 wpływ na wzrost społeczno-go­
spodarczy tradycyjnych i nowocze­
snych czynników rozwoju społeczne­
go, ich związki wzajemne oraz po­
wiązanie ze strukturą wzrostu go­
spodarczego.

Książki 
[riadestooe

ryzyka gospodarczego w przedsiębior­
stwie. Przeznaczona jest dla. aktywu 
kierowniczego przedsiębiorstw.

ANDRZEJ LUSZNIEWICZ - STATY­
STYKA OGOLNA — str. 280, cena zl 
25.— PWE,. Warszawa 1970.

Podręcznik przeznaczony dla słucha­
czy wyższych szkół ekonomicznych 
oraz dla ekonomistów praktyków, zo­
stał opracowany na podstawie wykła­
dów wygłoszonych przez autora na 
Wydziale Ekonomiki Produkcji Sż.ko- 
ły Głównej Planowania । 17 Statystyki 
w latach .1965—1969. Treść podręcznika 
dostosowano • do obowiązującegó pro­
gramu nauczania statystyki ogólnej 
na wszystkich kierunkach, dziennych 
studiów ekonomicznych',z . wyjątkiem 
kierunków o specjalizacji 'statystycz­
nej. ■ * '

PRACA ZBIOROWA — ZARZĄDZA­
NIE GOSPODARKĄ MATERIAŁOWĄ

EUGENIUSZ GARBACIK — EKONO­
MIKA OBROTU TOWAROWEGO — 
str. 584, cena zl 55,— PWE, Warszawa 
1970.

— pod redakcją prof. 
Kwejta -r str. 512, cena 
Warszawa 1970.

dra Jerzego 
zl 49.— PWE,

Książka napisana przez zespól

Podręcznik akademicki przeznaczo­
ny dla wydziałów handlu wewnętrz­
nego wyższych szkól ekonomicznych. 
Autor przedstawia całokształt zagad­
nień wchodzących w zakres ekonomi­
ki obrotu towarowego, zwracając u- 
wagę nie tylko na specytlkę obrotu 
towarami rvnkowymi, lecz także 
środkami produkcji przeznaczonymi 
dla przemysłu 1 rolnictwa.

specjalistów, zajmujących się proble­
matyką gospodarki materiałowej • — 
stanowi pierwszą w naszej literaturze 
ekonomicznej próbę oparcia szerokiej

MIKOŁAJ ’ LATUCH —MIGRACJE 
WEWNĘTRZNE W POLSCE NA TLE 
INDUSTRIALIZACJI <1950-^1960) — str. . 
244,' cena zł 45.— PWE,- Warszawa 
1970.

Kompleksowa monografia: dotyczą­
ca migracji wewnętrznych .w Polsce 
w okresie 1950—1960 oparta", na mate­
riałach statystycznych Uzyskanych na 
podstawie danych dwóch., ostatnich 
spisów ludności.

HENRYK HERMANOWSKI — POSTĘP
TECHNICZNY

Tematyka niniejszego

PRZEMYŚLE — wydanie II zaktuall- g 
zowane — str. 164, cena zł 11.— PWE, • o 
Warszawa 1970. 3

INWESTYCJE

opracowania
obejmuje ekonomiczne problemy po­
stępu technicznego i inwestycji w 
przemyśle. Powiązanie tych zagad­
nień wspólnym tytułem jest nie tylko 
wynikiem podziału pracy między au­
torami poszczególnych tomików serii 
wydawniczej „Problemy ekonomiki 
przemysłu", lecz ma także uzasadnie- 
nie merytoryczne.

WYKONANIE PLANÓW 
PRZEMYŚLU ROLNO- 
SPOŻYWCZEGO

W resorcie przemysłu spożywczego 
1 skupu w 1970 r. 32 przedsiębiorstwa 
nie wykonały planów produkcji to­
warowej. Spowodowany tym niedo­
bór produkcji szacowany jest na ok. 
3,5 mld zł, przy ogólnych niedobo­
rach w-planach produkcji towarowej 
Przemyślu ocenianych na ok, 4.9 nild 
zl. Oznacza tó, że realizacja planów 
produkcji przemysłu rolno-spoży w-1 
czego przysporzyła najwięcej :tru<ł- 
noścl i była źródłem największych 
niedoborów.

Podstawową przyczyną trudności , 
wykonania planów prodiikcti ;towa­
rowej przemysłu rolno-spożywczego 
był w 1970 r. brak surowców,’a zwła­
szcza mięsa I jaj oraz owoców i wa­
rzyw, a ponadto .niska zawartość cu­
kru w burakach cukrowych. (Sb)

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
W MINIONYM 
PIĘCIOLECIU

Wstępne podsumowanie wykonania 
założeń planu ńa lata 1966—70 w za­
kresie budownictwa mieszkaniowego 
wskazuje, że pian ten został wyko-, 
nany w granicach 95 proc. W* okresie 
całego pięciolecia- ani razji nie wy­
konano bowiem założeń planu rocz- 
n«go ha tym odcinku, a do wykona­
nia planu w 1970 r. zabrakło najwic- 
cei. bo ponad .7 prnc., W porównaniu 
jednak z poprzednim pięcioleciem 
(1961—1965) w latach 1966—1970 liczba 
oddanych do użytku mieszkań jest 

,wvta.o ponad 53 proc., a ich po­
wierzchnia użytkowa jest większa o 
ok. 48 proc.

Najsłabsze .wykonanie planów'bu­
downictwa mieszkaniowego w 1970 r. 
wystąpiło w województwie warszaw­
skim (ok. 8? proc.), łódzkim (87 proc.) 
i olsztyńskim (92 proc.). Wydatniej­
sze przekroczenia planów zanotówa-

ŚRODKI NA ZAPOMOGI
Wraz ze wzrostem najniższych rent 

w ‘planach wydatków budżetowych 
zwiększano środki na zapomogi dla 
osób znajdujących- się w szcznuólnie

zapomogi
poziomie RO oror.

stałe kształtowały

zapomogi
gly ino proc.

doraźne

niona w pianin wydatków biirlżntu 
państwa na 1970 r. i w budżecie na 
1971 r.

Obecnie więc oczekiwać należy, te 
w ramaih weryfikacji budżetu paii-
wydatków budżetowych na zapomo­
gi, na skalę niezbędną dla konty­
nuowania przyjętego w poprzednich 
latach systemu ich korekty. (Sb)

MASZYNY, NARZĘDZIA 
I NAWOZY 
DLA ROLNICTWA

Wartość maszrn i narzt 
czych w składnicach CIUS 
moc Chłopska'* na norrałk
wyższa niż przrd rokiem, 
bardziej, ho o ok, 40 pror. 
w tym okresie xapasv 
sztucznych, które zbliżyły si 
1,5 min ton.

Dane wskazują, te W/ okresie
wiosennym sieć handlu miejskiego 
będzie mogła postawić do dvsnozycii 
rolników znacznie większe Ilości tak 
istotnych środków produkcji jak ma­
szyny i narzędzia rolnicze oraz na-
środków produkcji rolni'
ków sprzyjać h-dą nn-l.icte na po­
czątku stycz,nia hr. decyzje o znacz­
nym zwiększeniu kredytów dla go­
spodarki chłopskiej. Rolnicy w I kw. 
br. otrzymają więc do. dyspozycji o 
25 prnr. więcej kredytów obrotowych ■

30 proc, więcej kredytów inwesty 
cyinvch (głównie na zakup maszyr 
rolniczych i budownictwo gospodar 
cze). (Sb)

i
I

i

i

Tarnowski Batuta Foto M. Stankiewicz

I

fet &

REDAGUJE ZESPOLI Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red. nsez.), Mirosław Dyner, Jerzy Dzlęclołowskl, Jan Głów- f f I „
czyk (redaktor naczelny), Krzysztof Krauss, Anna Kuszko, Zbigniew Mikołajczyk (zast. red. nacz.), Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, JantAs ' 'fl/lll I flfjfjg J
Wasylkowski, Barbara Wiśniewska, Włodzimierz Wowczuk,. Zbigniew Wyczesany. K II/
ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mieczysław KabaJ, Marian. Krzak, Mieczysław MleszczankowskĘ Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian "ti | I j| rlf
Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner, 1 k/| U
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel 28-24-11. ——
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul.' Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 28-08-28, zastępca redaktora naczelnego 31-55-57, sekretarz redakcji 28-83-93, redaktorzy 38-53-43 { 29-38-54 sokretsrlał redskott 
28-06-28. Nie zamówio-nych artykułów redakcja nie zwraca. ’ reaaxcjl
OG7.OSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego": Warszawa, ul. Wiejska 11, tel. 38-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW r.Prasa" w miastach wojewódzkich.

WARUNKI PRENUMERATY: Ceny prenumeraty krajowej: kwart. 38,—zt pólr, 52.—zl. roczn. 104,—zł. •
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły Itp, mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach 1 Delegaturach „Ruch”: w terminie do 25 llstcnads n» —Ir r««i-n„
Prenumeratorzy Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych 1 u listonoszy, lub dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Pracw i

„Ruch , Warszawa ul. Towarowa 29 (w terminie do dnia TO miesiąc» poprzedzającego okres prenumeraty). . '
Prenumeraty ze zleceniem wysyłki „za granicę, która jest o 40 proc, droższa ód prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw . Zagranicznych „Ruch"- Warszawa,
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych,' na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw ..Ruch”. Warszawa ul Towarowa 5» Numer indeksowy 38603. • ’ 1 za.

Druk: Prasowe Zakłady GraHczne RSW „Prasa", Marszałkowska 3/1.

ul. W ronią 41,

Zam. ISO. U-29


